
31 marca

Towarzysz EDWARD GIEREK Posiedzenie Selmo PRL

przebywał wczoraj w Ulowej Hucie

Walcownicy deklarują dodatkową
produkcję i zapraszają na milion

'WARSZAWA (PAP)
Prezydium Sejmu postano­

wiło ' zwołać 8 posiedzenie
Sejmu Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej w dniu 31 mar­
ca 1977 r.

Posiedzenie rozpocznie się
o godz. 14.00.

Porządek dzienny posiedze­
nia przewiduje:

przepisów o zaopatrzeniu eme­
rytalnym;

+ sprawozdanie Komisji Ad­
ministracji, Gospodarki Tereno­
wej i Ochrony Środowiska oraz

Komisji Prac Ustawodawczych
o przedstawionym przez Radę
Państwa projekcie ustawy o

zmianie ustawy o Radach Naro­
dowych; ,

Serdecznci owada na osiesSIu Piastów
(Obsługa własna)

— 'Walcownia Zimna Blach Karoseryjnych
rozpoczęła produkcję 2 lata temu. Dzięki zobo­
wiązaniom załogi projektowana zdolność pro­
dukcyjna I etapu w wysokości 3S0 tys. ton o-

siągnięta została w ciągu 9, zamiast planowa­
nych 12 miesięcy.

Krótka informacja a raczej przypomnienie z

ust dyrektora naczelnego huty staje się wpro­
wadzeniem do rozmowy o dniu dzisiejszym te­
go właśnie wydziału, który stanowi powód do

dumy nie tylko dla pracowników kombinatu,
noszącego imię wodza Październikowej Rewolu­
cji. Ta bezpośrednia rozmowa wywiązuje się w

moment po powitaniu 1 sekretarza KC PZPR
EDWARDA GIERKA przez dyrektora naczelne­
go Huty im. Lenina CZESŁAWA DROŻDŻA,
kierownika wydziału walcowni JERZEGO LI­
SZKĘ, sekretarza KZ PZPR KAZIMIERZA
KUDŁĘ oraz delegację młodzieży. Tow. Edward
Gierek jest tutaj nie po raz pierwszy, ale r

uwagą słucha o ambicjach i dokonaniach tego
jakże ważnego dla gospodarki kraju wydziału.
Wszak Walcownia Blach Karoseryjnych. nie tyl­
ko zaspokaja w pełni potrzeby polskiego prze-
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I sekretarz KC PZPR Edward Gierek w towarzystwie I sekretarza KK PZPR Wita Dra-

picha oraz I sekretarza KD w Nowej Hucie Antoniego Mroczki zwiedza osiedle mieszka­
niowe „Piastów”. Fot. Otto Link

Edward Gierek w rozmowie z Jerzym Lisz­
ką, kierownikiem Walcowni Blaeh Karóseryj-
nych Huty im. Lenina. Fot. Otto Link

Uchwała Rady Państwa
z dnia 24 marca 1977 r.

Na podstawie art. 30 ust. 1 pkt, 2 Konstytucji Polskiej
Rzeczypospolitej. Ludowej Rada Państwa postanawia zwo­
łać drugą sesję Sejmu VII kadencji z dniem 26 marca

1977 r.

Przewodniczący Rady Państwa
(—) HENRYK JABŁOŃSKI

Sekretarz Rady Państwa
(—) LUDOMIR STASIAK

informację rządu o realiza­
cji programu społecznego wyni­
kającego z Uchwały VII Zjazdu
PZPR;

sprawozdanie Komisji Pra­
cy i Spraw Socjalnych o rządo­
wym projekcie ustawy o dal­
szym zwiększeniu emerytur i

rent oraz o zmianie niektórych

sprawozdanie Komisji Go-
spodarki Morskiej i Żeglugi •

dekrecie z dnia 12 marca 1977 r.

o zmianie ustawy Kodeks Mor­
ski(Dz.U.nr8poz.31)5;

+ sprawozdanie Komisji
Spraw Wewnętrznych i Wymia­
ru Sprawiedliwości o rządowym
projekcie ustawy o zmianie n-

stawy o cudzoziemcach.

Zebrania Klubów Poselskich
Zebranie Klubu Poselskiego

PZPR odbędzie się 31 marca 1977
r. o godz. 11.00, w gmachu KC
PZPR.

Z Tego dnia odbędzie się zebra­
nie Klubu Poselskiego ZSL —

o godz. 10.00 w gmachu Sejmu,
sala 118.

Klub Poselski SD zbierze się
również w czwartek 31 bm. — o

godz. 11.00, w gmachu Sejmu,
sala 101.

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ)

Południowa
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTU ROBOTNICZEJ

l prac Prezydium Rządu
Założenia systemu emerytalnego rolników

0 Zagadnienia BHP Rozwój produkcji rolnej
i gospodarki żywnościowej

WARSZAWA (PAP)
Jak informuje rzecznik prasowy rządu — 25 bm. Prezydium

Rządu odbyło swoje kolejne posiedzenie. Rozpatrzono założenia

systemu emerytalnego rolników. Jego wprowadzenie zapowie­
dział I sekretarz KC PZPR — Edward Gierek na VI Plenum Ko*
mitetu Centralnego.

Rząd akceptował wstępną koncepcję systemu, która przewi­
duje objęcie świadczeniami emerytalnymi rolników indywidu­
alnych w stopniu zbliżonym do świadczeń przewidzianych dla

pracowników w powszechnym systemie emerytalnym. Uzyskanie
przez rolnika emerytury lub renty — mówiąc najogólniej — by­
łoby uzależnione, obok spełnienia takich warunków jak wiek
lub inwalidztwo oraz opłacenie składek ubezpieczeniowych, rów­
nież od sprzedaży państwu produktów rolnych odpowiedniej
wartości. Ze względu na wagę społeczną, zasięg i złożoność pro-
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Na rynek

x morawickiej „Alfy"

Najmodniejsze
swetry,

golfy
i dzianiny

(Inf. wł.) W ciągu miesiąca w Spółdzielni Dziewiarsko-Włós
kienniczej „Alfa” w Morawicy na najnowszych maszynach dzie­
wiarskich produkuje się ponad 13 ton dzianin w różnorakich ko­
lorach, deseniach i wzorach. Na półki sklepowe trafiają naj­
modniejsze elastyczne golfy, swetry, sukienki i damskie gar­
sonki w najmodniejszych fasonach; spódnice, spodnie, koszule
męskie oraz wdzianka i śpiochy dla niemowląt i dzieci.

Sp-nia „Alfa” swoje atrakcyjne wyroby dostarcza głównie na

krakowski rynek, część produkcji wędruje do Wrocławia i

Przemyśla.
90 proc, produkcji „Alfy” ma znak najwyższej jakości. Jeżeli

zdarzają się reklamacje to jedynie ze względu na złą jakość
surowca.

Zapotrzebowanie rynkowe na produkcję Sp-ni jest o wiele
większe, niż możliwości zakładu, dlatego też buduje się syste­
mem gospodarczym przez własną brygadę budowlaną nową
halę produkcyjną dla dziewiarstwa i półfabrykatów podstawo­
wych.

By zapewnić sobie kadry „Alfa” nawiązała współpracę ze

szkołą podstawową w Morawicy, gdzie w dwóch ostatnich kla­
sach wprowadzone zostały przedmioty zawodowe jak np.: tech­
nologia, podstawowe techniki dziewiarskie, materiałoznawstwo
itp. Absolwenci szkoły mają zapewnione zatrudnienie w Sp-ni,
zaś tym, którzy chcą naukę kontynuować w technikach dzie­
wiarskich, zapewniono miejsca w internatach w Pabianicach i
Łodzi. (tur)

W związku z 30 rocznicą śmierci gen. „Waltera"

Za czyjeś raedbalstw ma płacić konsument?
♦ Zle przechowywanie ziemniaków, owoców I warzyw

0 Brak systematycznych kontroli magazynów przysparza strat

(Inf. wł.) Inspektorat Kontroli

Społecznej WRZZ w Nowym
Sączu, dokonał ostatnio przeglą­
du stanu rezerw ziemniaków,
owoców i jarzyn oraz pomiesz­
czeń magazynowych u dystry­

ydaje mi się, ie nie ma

lepszej pory na reflek­
sję o życiu niż wiosna.

Czy my w ogóle umie­
my się cieszyć życiem?

Pytanie brzmi górnolotnie a

przecież akurat mnie chodzi o

całkiem proste sprawy — te w

W POL SŁOWA...

butorów handlowych na terenie
województwa.

Poważne zaniedbania w prze­
chowywaniu płodów rolnych
stwierdzono w 17 punktach skła­
dowych Rejonowej Spółdzielni
Zaopatrzenia i Zbytu w Lima­

akcji zaezyna być w pewnych
środowiskach normą zachowa­
nia. Tam gdzie pracuje się bar­
dzo szybko, delikatność odno­
szenia się do ludzi wyszła po
prostu z mody. Nie wiem nawet

czy przez niektórych, skądinąd
całkiem porządnych ludzi, nie

Maciej Szumowski

Z uśmiechem
łatwiej

zasięgu kompetencji dziennika­
rza, sprawozdawcy. Gdy patrzę
z pozycji kronikarza obyczaju
na nasz sposób układania się z

innymi ludźmi wydaje mi się,
że umiejętność

' smakowania ży­
cia jest nam zupełnie nieznana.
Ileż to niepotrzebnych spięć w

pracy i w mieście. Ile konflik­
tów pozornych i ambicji zupeł­
nie źle ulokowanych. Kiedyś
skrywanie swej nerwotąości by­
ło pierwszym warunkiem dobre­
go obyczaju — nie powiem już,
że był to również warunek wła­
snej godności. Dziś nerwowość,
gorzej — pewna brutalność re-

jest uważana za wadę pracow­
ników.

Czy to plenienie stę ni« naj­
lepszego stylu w obyczajach co­
dziennych da się zrozumieć i

wytłumaczyć. Oczywiście. Rzecz
w tym, że obyczaje nie są po to

aby je objaśniać i komentować
lecz po to by z ich pomocą łat­
wiej kontaktować się z innymi
ludźmi.

Ale jest przynajmniej jeden
powód tego złamania zastanych
niegdyś konwencji towarzy­
skich, o którym chciałbym po­
wiedzieć słów kilka. Myślę, że

nowej. Większość tych punktów
to pomieszczenia prymitywne i
brudne, bez możliwości wentyla­
cji, nie mówiąc już o możliwo­
ści dokonania pomiarów tempe­
ratury czy wilgotności. Nic
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

iyjemy po prostu bardzo na se­
rio. Nie istnieją problemy i te­
maty, o których umielibyśmy
myśleć z łagodnym poczuciem
dystansu, odrobiną ironii czy
zwykłego rozbawienia. Jest to

cecha społeczeństwa lat siedem­
dziesiątych niezwykle cenna. Ta

powaga i niecierpliwość — do­
słowność w traktowaniu na­
szych spraw publicznych, jest
po prostu cechą młodości. Dzięki
temu, że świat i innych traktu­
jemy zupełnie serio można było
pracować tak szybko. I to dla
mnie nie ulega żadnej wątpli­
wości. I to jest temat na wiel­
ką epicką opowieść.

Gryzipiórek — kronikarz o-

byczaju zanotuje na marginesie
tej wielkiej opowieści załama­
nie się dobrego stylu w zacho­
waniu. Błahostka warta uśmie­
chu. A jednak nie można się
rozgrzeszać z braku elegancji.
To na dłuższą metę może być
po prostu nie do wytrzymania
— szczególnie wówczas, gdy się
nieco zestarzejemy. Uczymy się
tworzyć fakty na wielką skalę.
Ja myślę, że nie przyniesie nam

żadnego wstydu jeśli od czasu

do czasu uczyć się będziemy
również uśmiechu. Trudność le­
ży w tym, że uśmiechu nie da
się „wykonać”... Z uśmiechem
się żyje.

P. Jaroszewicz

przyjął arcybiskupa
L. Poggi

Prezes Rady Ministrów
Piotr Jaroszewicz przyjął 25
bm. przewodniczącego zespo­
łu Stolicy Apostolskiej do

spraw stałych kontaktów ro­
boczych z rządem PRL ks.
arcybiskupa Luigi Poggi. W
rozmowie uczestniczył mini­
ster — kierownik Urzędu do
Spraw Wyznań Kazimierz
Kąkol.

Porozumienia

radziecko-tanzańskie

Przebywający z oficjalną
wizytą w Zjednoczonej Re­
publice Tanzanii, przewodni­
czący Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR, Nikołaj Pod­
górny zapoznał się w piątek
z osiągnięciami Zanzibaru 1
konferował z przewodniczą­
cym Rady Rewolucyjnej
Zanzibaru i wiceprezydentem
Tanzanii Aboudem Jumbe.
Tego samego dnia N. Pod­
górny powrócił do Dar es

Salam gdzie zostały -~dpisa-
nę radziecko-tanzań 1’1 z po­
rozumienia.

8

Dar dla Muzeum WP
25 bm. w Sali Zwycięstwa Muzeum Wojska Polskiego w War­

szawie — odbyła się — w związku z 30 rocznicą śmierci gen.
Karola Świerczewskiego „Waltera”, legendarnego dowódcy z o-

kresu walk o wolność Republiki Hiszpańskiej, uczestnika Wiel­
kiej, Socjalistycznej Rewolucji Październikowej — uroczystość
przekazania do zbiorów muzealnych dwóch polskich sztandarów
z okresu walk w Hiszpanii. Sztandary te były przechowywane
przez komunistów włoskich w Pesaro i przekazane zostały w ub.
r. Polsce przez delegację' Włoskiej Partii Komunistycznej.

W uroczystości uczestniczyli członkowie Biura Politycznego
KC PZPR: minister obrony narodowej, gen. armii Wojciech Ja­
ruzelski i sekretarz KC Stanisław Kania.

Obecni byli: minister d/s kombatantów gen. dyw. Mieczysław
Grudzień, i szef GZP WP, wicemin. ON gen. broni Włodzimierz
Sawczuk.

Model hotelu Inturistu, który stanie w Moskwie. Przeznaczony
będzie w pierwszym okresie głównie dla gości moskiewskiej
Olimpiady. CAF — Unifax

Modernizacja sieci telefonicznej w Polsce
45 min dolarów na rozbudowę „Wolnej Europy"'

południowej i „Swobody”

W br. Kraków otrzyma
nowoczesną centralę automatyczną

Zdumiewająca decyzja J. Cartera

WARSZAWA (PAP)
W latach 1977—1980 zostanie

zbudowany podstawowy szkielet

automatycznej sieci telefonicz­
nej, opartej na nowoczesnej te­

chnice — licencyjnych centralach
krzyżowych systemu Pentacon-
ta. W nowo utworzonej sieci w

końcu 1980 r. będą pracować
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WASZYNGTON (PAP)
Administracja waszyngtońska

podjęła w tych dniach zdumie­
wającą decyzję, która jeśli zo­
stanie zrealizowana, zapewne
nie pozostanie bez wpływu na

ogólną międzynarodową atmos­
ferę. Otóż Biały Dom postano­

wił rozbudować i lepiej wypo­
sażyć technicznie dwie znane in­
stytucje dywersyjne i zimnowo-

jenne, jakimi są radio „Wolna
Europa” i radiostacja „Swoboda”.

Prezydent Carter wystosował
’

w tej sprawie list do Kongresu,
(CIĄG DALSZY NA STR, 2)

CIEPŁYSTEFAN PRASA, RADIO, TV i CZYTELNICY
■'' <'."V

Czytelnictwo
prasy

— temat fr
PUJĄCY. JAKI BY PRZYDOMEK Nit
OTRZYMAŁA NASZA EPOKA, TRUDNO
SOBIE UHOC NA CHWILĘ WYOBRAZIĆ
ROZW0.J ŻYCIA SPOŁECZNEGO, POLITY­
CZNEGO CZY KULTURALNEGO W CYWI­

LIZOWANYM SPOŁECZEŃSTWIE BEZ PRASY. Mi­
mo narodzin telewizji i jej dynamicznego rozwoju na-

rłady gazet stale rosną, a papier staje się jednym z

rajcenniejszych i deficytowych artykułów. Równo­
cześnie każda gazeta i każdy ośrodek dyspozycyjny dą-
:y do poznania kręgu oddziaływania prasy, do w-mia-
■ęzobiektywizowanej oceny skuteczności gazety, wre­
szcie do poznania zainteresowań odbiorców w celu za­
równo sprostania im, jak i ich ewentualnego kierun­
kowania. Są to' zresztą zjawiska ściśle spolegliwe.

I oto w nakładzie zaledwie 600 egzemplarzy powie­
lono w drukarni Uniwersytetu Jagiellońskiego pierw­
szą po wojnie próbę syntetycznego ujęcia „CZYTEL­
NICTWA PRASY W POLSCE LUDOWEJ”, przygoto­
waną przez młodego krakowskiego socjologa ZBI­
GNIEWA BAJKĘ z Krakowskiego Ośrodka Badań
Prasoznawczych patronującego pozycji. Sam tytuł

książki z jednej strony sformułowany został na wy­
rost, bowiem Bajka nie obejmuje całego trzydziesto­
lecia PRL, a koncentruje się na okresie lat 1967—1973,
a z drugiej tytuł sugeruje wyłączne zainteresowanie
autora prasą, podczas gdy książka przynosi niezwykle
interesujące konstatacje dotycząęe także radia i tele­
wizji.

Głównym
przedmiotem zainteresowań

autora był zasięg oddziaływania radia, telewizji
oraz poszczególnych czasopism i gazet, zwłaszcza
o charakterze ogólnopolskim oraz regionalnych

Izienników partyjnych, „czytelnikowskich” i popołudnió-
wek. Drugi kierunek badań dotyczył struktury społeczno-
demograficznej odbiorców poszczególnych tytułów, a in­
teresujące uzupełnienie stanowi analiza zawartości 45, ga­
zet lokalnych i centralnych, przeprowadzona w marcu

1974 r. Badania dotyczące Zasięgu prasy oraz struktury
odbiorców objęły 10 tys. osób, była to więc próba maksy­
malnie reprezentatywna, przeprowadzona jeszcze w da­
wnym podziale administracyjnym kraju, przy czym zgo­
dnie ze strukturą zamieszkania aż 44,8 proc, ankietowa­
nych to mieszkańcy wsi.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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i Towarzysz EDWARD GIEREK

w Nowej Hucie
35 lot ZSO

„Połam — Wieliczka”
Z okazji Dnia Metalowca i

XXXV - lecia Zakładów
Sprzętu Oświetleniowego
„Połam — Wieliczka” odby­
ło się w piątek w' Teatrze
im. Słowackiego uroczyste
spotkanie. Bogatą historię
Zakładu i jego perspektywy
przedstawił dyrektor naczel ­
ny ZSO Marian Włodarczyk,
Słowa uznania pod adresem
dyrekcji i załogi przekazał
zebranym wiceprezydent in.
Krakowa Zygmunt Sakie-
wicz, a przewodniczący
KRZZ Antoni Dałkowski
wręczył załodze złotą Odzna­
kę Krakowskiej Rady Związ­
ków Zawodowych.

W czasie uroczystości Krzy­
żem Kawalerskim Orderu
Odrodzenia Polski udekoro­
wano Antoniego Zylskiego,
kilkunastu pracowników u-

honorowano - odznakami1

związkowymi i resortowymi.
W uroczystości uczestniczył

m. in. konsul Konsulatu Ge­
neralnego ZSRR w Krakowie

Anatolij Gołubowucz. (km)

Spotkanie sekretarzy
propagandy

Sekretarze propagandy ko­
mitetów miejskich, miejskor
gminnych i gminnych PZPR
z całego woj. nowosądeckie­
go uczestniczą W' kursie zor­
ganizowanym przez Woje­
wódzki Ośrodek Kształcenia
Ideologicznego w Nowym Są­
czu. Omawiana jest praca o-

środków ideowo-wychowaw-
czych instancji stopnia pod­
stawowego, a w dyskuąji
wiele uwagi poświęca się
działalności w środowiskach
wiejskich.

Wczoraj z uczestnikami
kursu spotkał się sekretarz
KW PZPR w Nowym Sączu
Eugeniusz Satoła. (sś)

Legitymacje partyjne
dla harcerzy

Wczoraj w Zespole Szkół
Elektryczno - Mechanicznych
w Skawinie zebrała się Ra­
da Hufca ZHP, podsumowu­
jąca odbywającą się w ogni­
wach harcerskich dyskusję
przed VI Zjazdem ZHP.

W trakcie posiedzenia Ra­
dy, i uczniów Jarosław Loś,
Andrzej Syguła, Jacek Ja­
kubek i Mieczysław Sowa o-

trzymali z rąk sekretarza
Komitetu Miejsko-Gminnego
w Skawinie Władysława
Kutka legitymacje kandy­
dackie PZPR a; instruktorka
ZHP Helena Wojtowicz legi­
tymację członkowską PZPR.

(cm)

Rozstrzygnięcie
konkursu na

najlepszą wystawę
sklepową

Wczoraj nastąpiło zakoń­
czenia ogólnopolskiego kon­
kursu na najlepszą wystawę
w sklepach „Społem”, które­
go organizatorem był w br.
WSS Kraków. I nagrodę o-

trzymał Aleksander Kudłek
(„Społem” Kraków) za wy­
stawę w sklepie kosmetycz­
nym w Rynku Głównym 37,
II — Adam Błach („Społem”
Kraków) — za wystawę w

sklepi* „Danusia" w Nowej
Hucie, III — Ewa Lenczow-
ska („Społem” Warszawa) —

za wystawę w „Delikate­
sach” przy uI.Mogilskiej o-

raz Maria Lenart („Społem”
Kraków) — za wystawę w

SDH „Jubilat”. (Kud)

I

(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1)

mysłu motoryzacyjnego tak pod względem ilo­
ściowym jak i asortymentowym, lecz także daje
produkcję na eksport, z wytwarzanych tutaj
blach powstają poszukiwane pralki, lodówki
itp. .

I sekretarz KC PZPR, w towarzystwie I sekre­
tarza KK PZPR WITA DRAPICHA, sekretarzy
KK PZPR JANA GLUZY i HENRYKA MICHAL­
SKIEGO, prezydenta m. Krakowa JERZEGO
PĘKALI, I sekretarza KF PZPR Huty im. Le­
nina JÓZEFA NOWOTNEGO, wkracza do impo­
nującej rozmiarami bali. Przystają przy walcar­
ce. Wspinają się do kabiny, w której przy pul­
picie sterowniczym walcarki tkwi główny ope­
rator RYSZARD SIKORA.

Dostojnego gościa interesuje wszystko — korzy­
ści zastosowania dwóch komputerów do obsługi
walcarki, pieców do wyżarzania (trzeci posłuży
do sterowania całością produkcji i zarządzania
wydziałem) a przede wszystkim sprawy zwią­
zane z dalszą rozbudową wydziału Koszt pierw­
szego etapu wyniósł 4 mld zł. Tyleż pochłonie
trwająca realizacja drugiego etapu, w wyniku
której produkcja zostanie zwiększona o 400 tys.
ton, poczynając od IV kwartału U78 roku. W
1980 Huta im. Lenina ma produkować milion
ton blach karoseryjnych.

Rozmowa toczy się przy wtórze pracujących
urządzeń. Robotnicy, nie schodząc ze swych sta­
nowisk pracy, pozdrawiają I sekretarza KC u-

niesieniem hełmów ochronnych, przyjaznymi
uśmiechami i gestami. E. Gierek zatrżymuje się
w miejscu, gdzie urządzono ekspozycję części
karoserii polskiego fiata, wykonywanych z no­
wohuckiej blachy, obserwuje prace urządzeń do
cięcia blachy i pakowania gotowego produktu.

Opuszczając halę walcowni żegna się z robot­
nikami i tu dochodzi do jakże sympatycznej,
bardzo znamiennej wymiany zdań.

— Zapraszamy jak będzie milion — mówi Je­
rzy Liszka i przypominając, że plan roku bie­
żącego zakłada 380 tys. ton, kontynuuje: —

przypuszczamy, że plan przekroczymy przynaj­
mniej o 20 tys. ton, to jest ponad 100 min zł do­
datkowej produkcji, ale tym się pochwalimy na

koniec roku.
— Myślę, że jak się pochwalicie większą iloś­

cią, to nie będziemy mieć do was pretensji —

odpowiada Edward Gierek wymieniając serde­
czny uścisk dłoni z rozmówcą.

Po godzinie, po krótkim spotkaniu w Komite­
cie Fabrycznym Huty im. Lenina z kierownic­
twem politycznym i gospodarczym kombinatu
I sekretarz KC PZPR przyjeżdża na os. Piastów,
gdzie w imieniu władz dzielnicy honory gospo­
darza pełni I sekretarz KD PZPR Nowa Huta
ANTONI MROCZKA. Na ten moment zeszli
się użytkownicy zasiedlonych już bloków tego
malowniczego osiedla, robotnicy z obiektów
znajdujących się w budowie i liczna gromada
dzieciaków. Tow. Gierek przypomina sobie, że

był tutaj w 1973 roku, Kiedy na tym miejscu
rozciągało się jeszcze szczere pole.

Osiedle Piastów, wchodzące w skład zespołu
Mistrzejowice, budowanego od roku 1968, a któ­
rego realizacja dobiega końca charakteryzuje
się m. in bardzo ciekawą wersją budownictwa

mieszkaniowego WUFT (Warszawska Uniwersal­
na Forma Techniczna), z fabryki domów rodem.
Mianowicie system centralny zyskał w Krako­
wie oryginalne wzbogacenie bryły zewnętrznej
budynku a także rozwiązania mieszkań. Poligo­
nową produkcję tym systemem rozpoczęto w

Krakowie w 1972, wytwarzając 3 tys. izb rocz­
nie. Ilość tę potrafiono, bez nakładów inwesty­
cyjnych, zwiększyć o tysiąc izb a na koniec br.
produkcja ta osiągnie 7 tys; izb rocznie. Doce­
niając wkład Krakowskiego Biura Projektowo-
Badawczego Budownictwa Ogólnego i budowlań­
ców krakowskich centralne władze resortowe

powierzyły Krakowowi pilotowanie systemu
WUFT, który przyjął się ponadto w Poznaniu,
Gdańsku i Zielonej Górze. Szczegółowo infor­
muje o tym I sekretarza KC PZPR zastępca
dyrektora naczelnego Krakowskiego Zjednocze­
nia Budowmictwa MAREK KALCZYŃSKI. Ale
tow. Gierek nie zadowala się samymi objaśnie­
niami. W budynku oznaczonym nr 50 osobiście
zaznajamia się z jakością przygotowanych do
odbioru mieszkań i ich funkcjonalnością.

Kiedy opuszcza blok otaczają go najmłodsi i
dorośli mieszkańcy osiedla, tworząc ciasny
szpaler. Swą sympatię do Edwarda Gierka wy­
rażają głośnymi oklaskami. I ta serdeczna owa­
cja towarzyszy pożegnaniu. I sekretarza KC
czeka jeszcze jedno spotkanie — w Komitecie
Krakowskim PZPR.

ZBIGNIEW GUZOWSKI

Zakończenie Zjazdu
radzieckich związkowców

W piątek 25 bm. zakończył w

Moskwie obrady XVI Zjazd Ra­
dzieckich Związków Zawodo­
wych. W posiedzeniu końcowym
uczestniczył Leonid Breżniew o-

raz inni przywódcy KPZR i
rządu radzieckiego.

Zjazd uchwalił apel do ludzi
pracy i związków zawodowych

świata, w którym wzywa do
wzmożenia walki o pokój i do
położenia kresu wyścigowi zbro­
jeń.

Przewodniczącym Wszech-

związkowej Centralnej Rady
Związków Zawodowych został
wybrany ponownie Aleksiej
Szybajew.*

Rozmowy polsko-włoskie
RZYM (PAP)

W dniach 22—24 bm. przeby­
wał w Rzymie sekretarz KC
.PZPR, . przewodniczący Komisji
Spraw Zagranicznych Sejmu —

Ryszard Frelek.

R. Frelek złożył wizytę kur­
tuazyjną przewodniczącemu Izby

Deputowanych parlamentu Pię­
tro Ingrso.

W czasie dłuższej, przyjaznej
rozmowy z ministrem spraw za­
granicznych Włoch Arnaldo For-
lanim omówiono zasadnicze,
sprawy dalszego rozwoju sto­
sunków polsko-włoskich.

J. Chirac merem Paryża
Przywódca Gaullistowskiego

Zgromadzenia na rzecz Repu­
bliki (RPR), były premier Fran­
cji Jacęues Chirac został wy­
brany wczoraj na stanowisko
mera Paryża. Za Chirakiem gło­
sowało 67 spośród 109 członków
nowej rady miejskiej Paryża.
Na kandydata zjednoczonej le­
wicy Hcnri Fiszbina oddało
głosy 40 radnych.

W czasie gdy odbywała się u-

roczystość zaprzysiężenia Chira-
ka jako mera Paryża, przed sie­
dzibą Rady Miejskiej stolicy
Francji doszło do starć między
policją a grupą skrajnie lewi­
cowych demonstrantów. Poli­
cja użyła pałek do rozpędzenia
demonstracji. Dokonano licznych
aresztowań.

S

RMiM Beeltaw w Chinach
PEKIN (PAP)

26 marca będzie wyjątko­
wym dniem dla wielu miłośni­
ków muzyki w Chinach: z oka­
zji 150 rocznicy śmierci Ludwi­
ka van Beet.hovena centralna
orkiestra symfoniczna w Peki­
nie wykona utwory tego wybit­
nego kompozytora niemieckiego.
W wielu krajach wydarzenie
tego rodzaju nie byłoby niczym
wyjątkowym, jednak w przy­
padku Chin jest to ważna wia­

domość, dlatego — że podobnie
jak wielu innych wielkich kom­
pozytorów, pisarzy, malarzy,
rzeźbiarzy i poetów zagranicz­
nych — twórczość Beethovena
była od ostatnich dziesięciu lat
zakazana w tym kraju.

Ponieważ koncert transmitu­
je radio i telewizja, wielu mło­
dych Chińczyków będzie miało
po raz pierwszy w życiu okazję
wysłuchania utworu Beethove-
na.

Z dalekopisu
Q 25 BM. w Warszawie

kontynuowano obrady I Eu­
ropejskiego Seminarium
Czerwonego Krzyża w

dwóch specjalistycznych ze­
społach problemowych.

ą* MINISTER spraw we­
wnętrznych Austrii, Otto
Roesch oświadczył, że Au­
stria ma wśród krajów za­
chodnich najmniejszą prze­
stępczość. Stopień wykry­
walności, z wyjątkiem prze­
stępstw majątkowych, jest
najwyższy. Na 100 tys. mie­
szkańców w USA w 1975 r.

zostało popełnionych 11 mor­
derstw, podczas gdy w Au-

jtrii porównywalna liczba
Wynosi 2,4 proc.

• PRZEBYWAJĄCY z

przyjacielską wizytą w Fin­
landii, premier ZSRR, A-

leksiej Kosygin, przybył w

piątek do Tempera. Towa­
rzyszy mu prezydent Finlan­
dii U. Kekkonen i premier
M. Miettunen.

f

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJi bezchmur­
nie, lub zachmurzenie małe,
ran* i w nocy zamglenia,
lokalnie możliwa mgła.
Temperatura najwyższa
dniem od 18 st. w dolinach
de 22 st. na pozostałym ob­
szarze. w Tatrach 10 st., naj­
niższa nocą odpowiednio od
0do3st., wTatrach5st.
Wiatry słabe i umiarkowa­
ne, zmienne, w Tatrach z

kierunków zachodnich.
BIOMET INFORMUJE: sy­

tuacja biometeorologiczna
korzystna. Widzialność i wa­
runki drogowe dobre.

2,3,4,

Za czyjeś niedbalstwo

ma płacić konsument?
(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

dziwnego, że znaczny procent
przechowywanych tam ziemnia­
ków, warzyw i owoców zagro­
żony jest gniciem i staje się to­
warem bezużytecznym.

Nie lepiej przedstawia się sy­
tuacja magazynowana w Gorli­
cach, daleko odbiegająca od
przewidzianych norm w tej dzie­
dzinie. Toteż straty produktów
rolnych przechowywanych w

pomieszczeniach WSS i Woje­
wódzkiej Spółdzielni Ogrodni-
czo-Pszczelarskiej obliczana są
już w tonach.

Karygodne zaniedbania stwier­
dzono w magazynach WSOP w

Nowym Targu, gdzie na skutek
nieszczelności przewodów o-

grzewczych zaparowano duże
zapasy ziemniaków. Również w

magazynach tego samego gesto­
ra w Rabce w dużych ilościach
gniją ziemniaki, owoce i wa­
rzywa (m. in.: stwierdzono 20
kg zepsutych pomidorów). Pod
tym względem niechlubnie ry­

walizuje z Rabką GS w Szczaw­
nicy-Krościenku.

Bardzo zróżnicowana sytuacja
w warunkach składowania zie­
lonego towaru istnieje w No­
wym Sączu. I tu, zarówno w

magazynach „Społem” WSS jak
i Wojewódzkiej Spółdzielni O-

grodniczo-Pszczelarskiej odnoto­
wano duże straty — zwłaszcza
w owocach i cebuli.

Jakie po zebranych doświad­
czeniach nasuwają się wnioski?
Generalnie stwierdzono brak sy­
stematycznych kontroli baz ma­
gazynowych ze strony zarzą­
dów spółdzielni, niedostateczne

przeszkolenie magazynierów o-

raz konieczność budowy, bądź
adaptacji kilku dużych przecho­
walni na terenie województwa.

Należy się spodziewać, że na

skutek masowego psucia się nie­
których asortymentów jarzyn
(jak np. cebuli), ich ceny na

rynku będą rosły — trudno więc
pogodzić się z faktem żeby za

czyjeś niedbalstwo miał płacić
konsument, (jot-ka)

70 lat zorganizowanego

ruchu laickiego

Sesja naukowa

w krakowskiej WSP

(Inf. wł.) Krakowskie środo­
wisko akademickie posiada pięk­
ne tradycje i bogate doświadcze­
nia w kształtowaniu racjonali­
stycznych, laickich postaw spo­
łecznych. Kolejnym tego dowo­
dem jest rozpoczęta wczoraj,
pierwsza w kraju, robocza se­
sja naukowa z okazji 70-lecia
powstania ruchu laickiego w

Polsce, zorganizowana przez
Zarząd Uczelniany Towarzystwa
Krzewienia Kultury Świeckiej
Wyższej Szkoły Pedagogicznej w

Krakowie. Przybyli na nią se­
kretarze Zarządów Wojewódz­
kich TKKŚ kilku województw
oraz aktyw innych wyższych u-

czelni.
■Dowodem uznania dla wzoro­

wej realizacji przez krakowską
WSP laickiego programu wy­
chowania młodzieży było wrę­
czenie rektorowi WSP doc. dr
hab. Bolesławowi Faronowi
przyznanego po raz pierwszy
przez ZG TKKŚ medalu im.
Boya-Żeleńskiego. Pracownikom
naukowym uczelni i przodują­
cym pedagogom wręczono Złote
Odznaki TKKŚ. W uroczystości
otwarcia sesji uczestniczył m.

in. sekretarz ZG TKKŚ Bole­
sław Ciesielski. Obecny był
także konsul Konsulatu Gene­
ralnego ZSRR w Krakowie Wła­
dysław Drozdow. (aml)

Egzekucja
Massemby-Debata

W piątek rano dokonano w

Brazzaville egzekucji byłego
prezydenta Konga, Alphonsa
Massemby-Debata. Na śmierć
skazał go w czwartek' trybunał
wojskowy.

Sobota i niedziela w TV
SOBOTA

0 Z niezbyt bogatego pro­
gramu TV wybraliśmy kilka
pozycji. Przede wszystkim zwra­
camy uwagę na trzeci odcinek

radzieckiego serialu filmowego
„AKCJA SATURN”, którego
treścią jest historia działania ra­
dzieckiego wywiadu w okresie
II wojny światowej i po jej za­
kończeniu. (pr. I godz. 20.30) 0
W kinie nocnym — angielski
dramat społeczny „ZAUŁEK A-
NIOŁGW" — historia postępują­
cej demoralizacji dorastającej
młodzieży, pozbawionej opieki i
bez wzorców osobowych, (pr. I

godz. 23.05) $ STUDIO SPORT

zaprasza dwukrotnie — o godz.

18.05 w pr. I na relacje z me­
czów I ligi oraz na mecz elimi­
nacyjny do mistrzostw świata
w piłce nożnej pomiędzy Belgią
i Holandią, (pr. II godz. 20.30).

NIEDZIELA

$ Ośrodek TV Kraków dość

bogato jest prezentowany w

bloku „TYLKO W NIEDZIE­
LĘ”. W programie „STANI­
SŁAW HADYNA OPOWIADA”

znakomity gawędziarz rozważa

„Teorię względnej wartości”,
której akcja rozgrywa się w

Beskidach a także w Meksyku,
(pr. I godz. 12.55) f) „GWIA­
ZDY PATRZĄ NA NAS” czyli o

Jowiszu, a wystąpią R. Kretów-

na, A. Nowakowski, J. Fedoro­
wicz i L. Piskorz, (pr. I godz.
23.05) • „GODZINA PROF. DR
JÓZEFA MITKOWSKIEGO”

przybliży nam sylwetkę wybit­
nego historyka, znawcy śred­
niowiecza. Program przygoto­
wali A. Janicki i K. Miklaszew­
ski. (pr. II, godz. 21.20) £ Nato­
miast A. Geber przygotował
krótki reportaż o znanym kra­
kowskim fotografiku ADAMIE
KARASIU z ul. Szewskiej. Ten
81-letni artysta wyróżnia się
szczególnie oryginalną formą
fotografowania. Wielce też umi­
łował Kraków, skoro nie opu­
szcza go nigdy, a najdalsza je­
go podróż sięgała Miechowa...
(pr. I godz. 13.50)

l prac Prezydium Mu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

blemu, przewiduje się, iż proponowane założenia systemu eme­
rytalnego rolników zostaną poddane szerokiej konsultacji na wsi.

4) Kolejny punkt obrad dotyczył zagadnień bezpieczeństwa i

higieny pracy. Informację wyjściową opracowało Ministerstwo

Pracy, Płac i Spraw* Socjalnych wspólnie z Centralną Radą
Związków Zawodowych.

W 1976 roku poprawiono warunki BHP u pracowników zatrud­
nionych w przemyśle, budownictwie, transporcie, handlu oraz

w innych działach gospodarki.
Prezydium Rządu zaleciło kierownictwom przedsiębiorstw,

zjednoczeń i ministerstw skupienie uwagi na tych zakładach,
gdzie stwierdza się brak widocznej poprawy w dziedzinie BHP
i gdzie warunki pracy są jeszcze niewłaściwe. Zalecono też u-

sprawnienie produkcji i gospodarowania odzieżą ochronną i ro­
boczą oraz, sprzętem ochrony osobistej. Podkreślono konieczność

dalszego zacieśniania współpracy administracji z organizacjami
związkowymi przy rozwiązywaniu problemów BHP oraz po­
trzebę bardziej efektywnego wykorzystania stojących do dyspo­
zycji środków.

A Na posiedzeniu rozpatrzono kilka spraw związanych z roz­
wojem produkcji rolnej i gospodarki żywnościowej. Powzięto
decyzję o przyspieszeniu w tym pięcioleciu rozwoju produkcji
drobiarskiej.

Rząd ocenił również stan wykorzystania zdolności produkcyj­
nych w przemyśle paszowym oraz zatwierdził kierunki jego
dalszego rozwoju na tle planowanego powiększenia produkcji
zwierzęcej i drobiarskiej.

♦ Na posiedzeniu rozpatrzono również sprawę wykorzystania
zdolności wytwórczych w przemyśle owocowo-warzywnym.
Przewidziano, niezależnie od rozbudowy i modernizacji już ist­
niejących zakładów, budowę kilkunastu nowych zamrażalni i

przetwórni oraz powiększenie powierzchni magazynowych.
Prezydium Rządu rozpatrzyło sprawy związane z rozwojem

zaplecza remontowego floty. Chodzi między innymi o stworzenie
warunków technicznych pozwalających na sprawne remontowa­
nie dużych statków, których mą coraz więcej polska bandera,
a także o rozwinięcie usług remontowych świadczonych armato­
rom zagranicznym.

Uroczystości
W piątek, 25 bm., w Rzymie

rozpoczęła się sesja Rady Euro­
pejskiej EWG z udziałem prezy­
denta Francji Valery’ego Gis­
card d’Estaing, kanclerza RFN
Helmuta Schmidta, premiera
Wielkiej Brytanii Jamesa Cal-
laghana oraz szefów rządów i
ministrów spraw zagranicznych
pozostałych sześciu krajów
Wspólnego Rynku.

Na porządku dnia obecnej se­
sji Rady Europejskiej EWG,
która zakończy obrady dziś wie­
czorem, figuruje m. in. sprawa
przyszłego „szczytu” gospodar­
czego, który odbędzie się w

dniach 7—8 maja br. w Londy­
nie z udziałem USA, Japonii,

20-lecia EWG
Kanady, RFN, Francji, Wielkiej
Brytanii i Włoch. Przywódcy
krajów „dziewiątki” rozpatrzą
także możliwości znalezienia
wspólnego stanowiska przynaj­
mniej co do niektórych aspek­
tów walki z kryzysem gospo­
darczym. Ponadto omówione
zostaną problemy związane z

konferencją Północ—Południe,
Kwestie rozwoju stosunków
dwustronnych między EWG a

USA, Japonią i ZSRR, a także
liczne problemy wewnętrzne, ta­
kie jak polityka energetyczna,
kryzys przemysłu stoczniowego
w krajach EWG i sprawa przy­
stąpienia do EWG Grecji, Por­
tugalii i Hiszpanii.

Dobre efekty produkcyjne
dębickiego WUCh-u

(Inf. wł.) I sekretarz KW
PZPR w Tarnowie Stanisław
Gębala w towarzystwie I se­
kretarza KM PZPR w Dębicy
Stanisława Mroczka odwiedził

wczoraj Dębicką Wytwórnię U-
rządzeń Chłodniczych i spotkał
się ż aktywem politycznym,
związkowym i młodzieżowym
tego zakładu.

WUCh wypracował w ub. ro­
ku dobre efekty produkcyjne:
przy dynamice 110,7 proc, wy­
konano plan w 101,5 proc., uzy­
skano wysoką dynamikę eks­
portu, a przyrost produkcji w

zupełności pokryty został więk­
szą wydajnością pracy. Popra­
wiły się też warunki socjalne

załogi — w najbliższych dniach
otrzyma ona. piękną, nową sto­
łówkę.

W czasie żywej dyskusji pod­
kreślano potrzebę dobrego kli­
matu w zakładzie, który towa­
rzyszyć ma wykonywaniu na­
piętych zadań produkcyjnych,
rzetelnego, imiennego rozliczania

wszystkich pracowników tak za

wykonywaną pracę jak i posta­
wę ideowo-polityczną. Przema­
wiając na wczorajszym spotka­
niu, Stanisław Gębala podkre­
ślił m. in. korzystne zmiany ja­
kie ostatnio zachodzą w zakła­
dzie i wyraził uznanie dla całej
załogi za aktywność zawodową
i społeczną. (sad)

Nowoczesna centrala automatyczna
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

automatyczna centrala między­
miastowa w Warszawie, pięć
automatycznych central między­
miastowych — tranzytowo-wę-
złowych w Warszawie, Pozna­
niu, Gdańsku, Krakowie i Wro­
cławiu.

Automatyczna sieć międzymia­
stowa obejmie łącznie 28 miast,
tj. Warszawę, Poznań, Gdańsk,
Kraków, Wrocław, Wrześnię,
Strzelin, Milicz, Nowy Sącz, Tar­
nów, Nowy Targ, Zakopane, Go­
rzów Wlkp, Kalisz, Leszno, O-
strów Wlkp, Gniezno, Środę
Wlkp., Zieloną Górę, Bochnię,
Krynicę, Dębicę, Myślenice,
Brzesko, Jelenią Górę, Wał­
brzych, Płock i Siedlce.

Powstająca automatyczna sieć

międzynarodowa, oparta na cen­
trali międzynarodowej w War­
szawie, obejmie automatyczny

ruch przychodzący i wychodzą­
cy z wymienionych 28 miast w

zasadzie do wszystkich krajów
europejskich.

Ta międzymiastowa sieć auto­
matyczna będzie tworzona eta­
pami. Przewiduje się, że jeszcze
przed tegorocznym Świętem Li­
pcowym oddane zostaną do eks­
ploatacji centrale automatyczne
w Warszawie, Krakowie, Pozna­
niu i Gdańsku na łączną pojem­
ność 2.867 łączy międzymiasto­
wych, a do 31 grudnia br. na­
stąpi dołączenie trzynastu cen­
tral sznurowych, w tym m. in.:
Nowy Sącz, Tarnów', Nowy Targ,
Zakopane.

W I kwartale 1978 r. przewi­
duje się dołączenie dalszych 5
central sznurowych, mianowicie
w Bochni, Krynicy, Dębicy, My­
ślenicach i Brzesku, dostosowa­
nych do współpracy z centrala­
mi automatycznymi.

Zdumiewająca decyzja J. Cartera
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

postulując przyznanie na rozbu­
dowę bazy technicznej obu in­
stytucji dodatkowego funduszu
w wysokości około 45 min dola­
rów. Za te pieniądze radia Wol­
na Europa i Swoboda mia­
łyby otrzymać 11 nowych stacji
nadawczych o znacznej mocy i

zwiększonym zasięgu nadawa­
nia, a instytucja rządowa o naz­
wie Głos Ameryki 12 nowych
stacji nadawczych.

W piśmie wystosowanym do
Kongresu Biały Dom tak m. in.
motywuje tę zaskakującą decy­
zję: „Administracja udziela zde­
cydowanego poparcia audycjom
międzynarodowym transmitowa­
nym przez USA, uznając, że

jest to nasz wkład w realizację
postulatu wolnego przepływu
informacji i idei... Audycje te

są od lat ważnym elementem
życia narodów Europy wschod­
niej i ZSRR”.

Czytając te słowa trudno po­
wstrzymać się od zdumienia
wynikającego z faktu, że Bia­
ły Dom przyjął tu na siebie ro­

lę rzecznika przemawiającego w

imieniu narodu polskiego, cze­
chosłowackiego, węgierskiego i

innych krajów socjalistycznych i
rości sobie prawo do stwierdza­
nia, co jest ważnym lub nieważ­
nym elementem w naszym ży­
ciu.

„New York Times” informuje,
że kiedy fakt, iż Wolna Europa
i radio Swoboda są ekspozytu­
rą CIA zośtał ujawniony pu­
blicznie i ostro napiętnowany na

forum Kongresu, utworzono ko­
misję zagranicznych audycji ra­
diowych, instytucję federalną,
powołaną do administrowania
obu rozgłośniami. Dziennik po­
mija już milczeniem to, co do
czego nikt na świecie, łącznie z

Amerykanami, nie ma najmniej­
szej wątpliwości, a mianowicie
— że CIA nadal sprawuje kon­
trolę i inspiruje audycje nada­
wane przez obie dywersyjne ra­
diostacje. Dziennik ujawnia na­
tomiast, iż na utrzymanie radia
Wolna Europa i radia Swoboda
oraz Głosu Ameryki' USA wy­
dają rocznie około 130 min dola­
rów.
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Harciarski PŚ na finiszu
W miejscowości Soły Nieve

(Sierra Nevada) rozegrano sla­
lom gigant mężczyzn, który był
ostatnim akordem tegorocznych
zawodów o narciarski Puchar
Świata. Do zamknięcia tej wiel­
kiej imprezy pozostały tylko
slalomy równoległe — w kon­
kurencji kobiet i mężczyzn, któ­
rych wyniki liczyć się będą tyl­
ko do punktacji drużynowej.

Wyniki piątkowego giganta:
1. Stcnmark (Szwecja) 2.55,51,
2. H. Hemmi (Szwajcaria)
2.55,70, 3. Ch. Hemmi (Szwaj­
caria) 2.58,28.

Klasyfikacja łączna Pucharu
Świata w konkurencji mężczyzn:
1. Ingemar Stenmark (Szwecja)
339 pkt., 2. Klaus Heidegger
(Austria) 250, 3. Franz Klammer
(Austria) 203, 4. Piero Gross
(Włochy) 165, 5. Bernhard Russi
(Szwajcaria) 148, 6. Gustavo
Thoeni (Włochy) 145.

Klasyfikacja końcowa slalo­
mu giganta:

1. H. Hemmi 130 pkt., 2. Sten­
mark 121 pkt., 3. Heidegger
(Austria) 102 pkt.

Wisła gra dziś w Poznaniu
Dziś i jutro piłkarze ekstrakla­

sy rozegrają dwudziestą kolejhę
spotkań. Krakowska Wisła jedzie
tym razem do Poznania, gdzie
będzie walczyć z miejscowym
Lechem. Doprawdy trudno prze­
widzieć wynik tego spotkania,
obydwa zespoły grają ostatnio
bardzo słabo.

Lech zajmuje ostatnie miejsce
— tabeli i broni się jeszcze przed
st udkiem. Dla poznaniaków bę­
dzie to mecz . ostatniej szar ,

jeśli go przegrają stracą już chy­
ba wszelkie nadzieje na pozosta­
nie w ekstraklasie. I dla piłka­
rzy „Białej Gwiazdy” będzie to
także ważny pojedynek. Czas
przełamać już złą passę i zacząć
zdobywać punkty, bo szanse na

z !ęcia trzeciego miejsca w ta­
beli, premiowanego udziałem w

europejskich pucharach, jeszcze
są. Przypomnijmy jednak, że
s

_

lion poznański nie jest szczę­
śliwy dla krakowian, którzy od
dłuższego czasu przegrywają tu

regularnie. Jak będzie dziś?
Miejmy nadzieję, że wiślacy za-

czną nareszcie dobrze grać oraz

zdobywać bramki i punkty.
W pozostałych meczach ekstra­

klas., grają: Górnik — Śląsk,
7.S — Zagłębie, Legia — Stal,
Pogoń — Widzew, Tychy —

Anch, ROW — Szombierki, Arka
Odra.
atomiast w II lidze w gr. po­

lu' iowej Hutnik walczy na

własnym bcisku ze Stalą Stalo­
wa Wola ,Unia Tarnów gra tak­
że u siebie ze Spartą Zabrze, a

Wisłoka w Wałbrzychu z Gór-
n:kiem. (tg)

Sraitóara zebranie Mka
Wczoraj odbyło się walne ze­

branie sprawozdawcze Klubu
Sportowego Hutnik Kraków. O-
ceny działalności klubu za rok

iegły dokonał prezes — B.
Szkutnik.

Ubiegły rok był pomyślny dla
sportowców Hutnika. Piłkarze
ręczni: A. Kałuziński i J. Gmy-
rek zdobyli brązowe medale
olimpijskie. Motocykliści wywal­
czyli w rajdach obserwowanych
tyti drużynowego wicemistrza
Polski, indywidualnie tytuł mi­
strzowski zdobył R. Błachut, a

wicemistrzowski A. Komoro z-

ski. Wicemistrzostwo Polski zdo­
były juniorki starsze w koszy­
kówce. Piłkarze powrócili do
II ligi.

Jedyny przedstawiciel Hutnika
w I lidze — siatkarze, mimo
z Acznego osłabienia zespołu,
przełamali kryzys i bez kłopotu
utrzymali się w ekstraklasie.
Wszystko wskazuje na to, że

drugim przedstawicielem hutni­

czego klubu w I lidze będą pił­
karze ręczni, którzy zdecydowa­
nie prowadzą w swej grupie w

II lidze. Powinni oni też odegrać
czołową rolę w ekstraklasie.

Natomiast słabiej niż się spo-
dziew no spisali się bokserzy w

II lidze, drużyna jest nierówna,
n . dodatek brak pełnowartościo­
wych rezerw. Boks to jedna i

najpopularniejszych dyscyplin w

zej Hucie i dlatego też za-

1 rza się stworzyć silny zespół,
mogący walczyć w I lidze.

' ’ Hutniku działa aktualnie 9
sekcji (w ub. roku zlikwidowano
szach, i tenis stołowy), zrzeszo­
nych jest blisko 900 zawodniczek
i zawodników.

Sztandar klubowy udekorowa­
ny został przez przewodniczące­
go KRZZ — A. Dałkowskiego
złotą odznaką Krakowskiej Ra­
dy Związków Zawodowych.

We wczorajszym walnym ze­
braniu wziął udział m. in. sekre­
tarz KK PZPR — J. Gluza, (tg)

...i Oh law
W dość minorowym nastroju

przebiegało wczorajsze walne
zebranie sprawozdawczo-wybor­
cze ZKS Unia Tarnów. Klub
ten, zrzeszający - w sześciu sek
cjach 582 zawodników jedyny
powód do pełnej satysfakcji
może mieć bowiem tylko : pra­
cy sekcji pływackiej, która nie
dość, że uzyskuje wysokie re­
zultaty sportowe, to w ub. ka­
dencji nauczyła dobrze pływać
600 dzieci, a ponad drugie tyle
młodzieży uzyskało początkową
umiejętność pływania.

Piłka nożna, żużel i siatkó­
wka, a także lekkoatletyka nie
osiągają wyników na jakie li­
czą kibice i działacze tarno­
wskiego sportu.

Wydaje się, że w działalności
obchodzącej w tym roku 50-le-
cie „Unii” następuje korzystny

Imprezy sportowe
PIŁKA NOŻNA: Hutnik —

Stal Stalowa Wola (II liga), nie­
dziela, godz. 15.30, stadion Hut­
nika. Cracovia — Polna Prze­
myśl (1. międzywojewódzka),
niedziela, godz. 11.30, stadion
Cracovii.

BOKS: ostatni turniej elimina­
cyjny mistrzostw Polski junio­
rów z udziałem: Gwardii Łódź,
Gwardii Wrocław, Błękitnych
Kie' a i Wisły, sobota godz, 16.30,
niedziela godz. 10,. hala Wisły.

Komunikat GKKFiT

Główny Komitet Kul.ary
Fizycznej i Turystyki w po­
rozumieniu z władzami tury-
tycznymi Socjalistycznej Re­

publiki Rumunii odwołuje o-

kresowe wstrzymanie wyjaz­
dów turystycznych do tego
kraju.

,9 W rozegranym w Rzymie
towarzyskim spotkaniu piłkar­
skim, przebywający na euro’ j-
skim tournee Cosmos Nowy Jork
pokonał miejscowy zespół Lazio
2:1.

Sezonowa obniżka cen

jabłek i cebuli
Od piątku — 25 bm. w całym

kraju wprowadzono sezonową
obniżkę detalicznych cen jabłek,
przeciętnie o 2 złote na kilogra­
mie. Tak więc cena jabłek tzw.

pierwszego wyboru nie będzie
przekraczać 12 zł za kg, a dru­
giego wyboru — 5 zł, nawet w

województwach o słabo rozwi­
niętej produkcji tych owoców i

uzależnionych od „importu” z

innych regionów. Obniżono tak­
że ceny cebuli II wyboru.

przełom. W tym kierunku zdą­
ża również podjęta na wczoraj­
szym zebraniu uchwała progra­
mowa na następną kadencję.
Dążyć się będzie m.in. do wię­
kszej stabilizacji finansowej i

organizacyjnej, powiększenia ilo­
ści sprzętu, wypracowania no­
wych form naboru do klubu
utalentowanej młodzieży, któ­
ra oprócz wyników sportowych
wiana zdobywać zawód i wy­
kształcenie. Zapowiedziano też

większą dyscyplinę wśród za­
wodników, kadry trenerskiej 1

działaczy oraz utworzenie Rady
Patronackiej klubu i samorzą­
du zawodniczego.

Wybrany został 27-osobowy
zarząd klubu, którego prezesem
został wicedyrektor „Azotów”
Ryszard Kozioł. (sad)

W kilku wierszach

© W Bydgoszczy rozpoczęły
się indywidualne mistrzostwa
Polski w gimnastyce. W pierw­
szym dniu rozegrano wielobój w

układach dowolnych mężczyzn.
Bezkonkurencyjnym okazał się
Andrzej Szajna.

0 W rozegranych w miejsco­
wości Vaduz eliminacyjnym, re­
wanżowym meczu piłkarskiego
turi : 'ju juniorów UEFA, Luk­
semburg ponownie przegrał z

drużyną RFN, tym razem 1:5
(1:2). Do finału awansowali pił­
karze RFN.

@ W miejscowości Bruneck
rozegrano narciarski slalom gi­
gant FIS. Zakońcżył się on gene­
ralnym sukcesem zjazdowców
włoskich, którzy zajęli pięć czo­
łowych miejsc. Walkę z nimi na-

v zał jedynie Polak Jan Ba­
chleda, który zajął 6 miejsce.

@ W. Katowicach rozpoczął
się finałowy turniej o Puchar
Polski w piłce ręcznej kobiet.
W ■pierwszym spotkaniu Ruch
Chorzów przegrał z lokalnym
rywalem AKS 16:18, a Skra
Warszawa przegrała z AZS
Wrocław 18:20.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 23 marca 1977
r. zmarł nagle, w czasie wykonywania obowiązków służ­
bowych, w wieku 49 lat

towarzysz st. sierż. sztabowy

MICHAŁ GASIŃSKI
członek PZPR, długoletni funkcjonariusz Milicji Obywa­
telskiej, odznaczony Brązowym Krzyżem Zasługi, odzna­
kami X j XX lat w Służbie Narodu, Brązową, Srebrną i

Złotą Odznaką „Wzorowy Kierowca”.
W Zmarłym tracimy oddanego i ofiarnego funkcjona­

riusza MO oraz zaangażowanego członka partii.
Uroczystości pogrzebowe odbęrfą się we wtorek 29 mar­

ca, o godz. 14, na cmentarzu w Krakowie-Podgórzu.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego

współczucia i żalu.

KIEROWNICTWO SŁUŻBOWE I PARTYJNE
KOMENDY WOJEWÓDZKIEJ MILICJI

OBYWATELSKIEJ W KRAKOWIE,
TOWARZYSZE PRACY I KOLEDZY
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INŻYNIER WIŚNIEWSKI
zamyśla się:

— Swierczków, proszę pana, był
dawniej wsią. Tu, gdzie teraz stoi
kombinat chemiczny, były pastwi­
ska i mokradła, łłucit się zrobił, kie­
dy zaczęli budować zakłady azoto­
we. Naściągało ludzi z całej Polski
— każdy za pracą. Codziennie tłoczy­
li się przed biurem przyjęć. Urzęd­
nik wyczytał kilku, najwyżej kilku­
nastu — reszta odchodziła z .niczym.
IV- domu było nas siedmioro rodzeń­
stwa, gruntu . w gospodarstwie —

niewiele. To ojciec chciał, żeby cho­
ciaż. — najstarszemu — jaką
robotę załatwić. Udało się. Prawdę
powiedziawszy dlatego, że ojciec był
wójtem w Swierczkowie i miał zna­
jomości. Przyjęty zostałem do labo­
ratorium, jako uczeń. W ■rodzinie
zapanowała wielka radość. Zazdroś­
cili mi śąsiedzi. Popatrzcie go — po­
wtarzali — Jaś od 'Wiśniewskich cho­
dzi do fabryki. Sam czułem się jesz­
cze bardziej dumny, kiedy za zaro­
bione pieniądze kupiłem sobie ro­
wer. Był mi zresztą bardzo potrze­
bny, miałem już czym jeździć do
szkoły do Tarnowa, gdzie po pra­
cy uczyłem śtę w gimnazjum wie­
czorowym. Nie zdążyłem go jednak
skończyć, bo wybuchła wojna.

Nie liczyłem na to, że okupant zosta­
wi nas. w laboratorium. Okazało się,
że byli mu tu jednak potrzebni ludzie
do badań nad materiałami wybucho­
wymi. Kiedy wstąpiłem do AK, z roz­
kazu dowództwa przekazywałem in­

formacje o wszystkim, co dotyczyło
materiałów wybuchowych.

Dopiero po wojnie dowiedziałem się,
że oprócz mnie z ruchem oporu związa­
ni byli także inni pracownicy labora­
torium. Przez wszystkie lata okupacji,
wspaniałą postawę zachowali nasi pol-
s.cy szefowie: dr Wierciński, dr Ha­
wliczek, dr Zieliński. Z narażeniem
życia przyczyniali się do tego, aby opóź­
niać prowadzone badania nad materia­
łami wybuchowymi. Należał do nich
— pamiętam, — pentaerefryt. Dudzie
ci, pod pozorem podnoszenia naszych
kwalifikacji dla potrzeb produkcji za- własne
kładów chemicznych, uzyskali zgodę
Niemców na prowadzenie szkolenia.
Faktycznie przygotowywali nas do

przyszłychstudiów w wolnej Polsce.
Tak zresztą się stało — większość z nas

po wojnie ukończyła studia. Gdy te­
raz wracam myślami do tamtych cza­
sów, widzę jak godna podziwu była
solidarność Polaków wobec Okupanta,
Tylu kónspirującychTudzi w zakładzie,
a tak niewiele wpadek, wsyp.

•J*
DZlS W SWIERCZKOWIE jeszcze

tylko gdzieniegdzie pozostały dawne
domy. Stoi także nasz — rodzinny
dom Wiśniewskich. Stoi przy nim.
dąb,, który, liczy sobie już dobre , sto

lat, a jego pień ma dwa metry gru­
bości. Gdy żyli rodzice, dom ten był
dla nas magnesem, ściągał wszyst- .

kich z okazji świąt i urlopów. La­
tem siadaliśmy w cieniu dębu. Nie
było wśród nas tylko jednego z bra­
ci. który jeszcze przed wojną utopił
sie w . Dunajcu. ,, ,.

Bracia (prócz marynarza) pracują
wraz ze. mną w „Azotach”. Jeden jest
kierowcą, drugi — mechanikiem, trze-

r.ci pełni funkcję wiceprzewodniczącego
rady zakładowej i studiuje prawo. Ja
.dorobiłem się tytułu inżyniera. Star­
czyło mi chęci do nauki, a cóż dopiero,
gdy po wojnie dla takich jak ja, szko­
ły stanęły otworem. Wysłano mnie do

Bytomia
'

na dwa lata do technikum

chemicznego. Ale moja prawdziwa e-

dukacja zaczęła .się dopiero wówczas,

saletry
przede
i nad-
z che-

gdy po akończonej szkole stanąłem
przy aparaturze na oddziale

wapniowej. Wielka chemia to

wszystkim nieustanna kontrola
zoro.wanie aparatury. Każdemu
mików wbija się po tysiąckroć do gło­
wy, jedno: jeżeli nad instalacją zawi­
śnie jakaś groźba i jeżeli nie chcesz,
żeby ją zmiotło razem z tobą, musisz
za każdą cenę dopaść do głównych za­
worów, aby zablokować dopływ me­
diów! A potem jeszcze szybciej masz

uciekać! Blokada procesów chemicz­
nych nie oznacza jednak, że w pełni
zażegnane zostało niebezpieczeństwo.

Na szczęście nie znajdowałem się
w tego rodzaju opresjach, ale zginął
jeden z podległych mi ludzi. Udusił
się podczas pracy w kolumnie neu-

tralizacyjnej, gdzie pozostały pewne
ilości azotanu amonu. Substancja ta
działa zabójczo'w zetknięciu z ciała­
mi organicznymi. Był to dla mnie
wielki wstrząs nie tylko dlatego, że

ponosiłem współodpowiedzialność za

śmierć pracownika, jako jego zwie-

nie zrezygnowałem ze studiów inży­
nierskich. Moją specjalnością od po­
czątku są nawozy. Pewnego razu

oświadczono mi: inżynierze Wiśniew­
ski, obejmie pan stanowisko szefa wy­
działu nawozowego. Kieruję nim do

tej pory. _

— 2e wiem wszystko o nawozach?
— Ależ skądże. Chemikowi nawet nie

wolno tak myśleć. Tu właśnie, jak
rzadko w której dziedzinie, nie ma nic,
có można by uznać za ostatecznie roz­
strzygnięte. Powiem panu jak było z

salelrzakiem. Nawóz, owszem w po­
rządku, ale cóż z tego, skoro u rolni­
ków zbrylał się w twardą skalę. Wi­
działem nieraz jak chłopi w pyle i

znoju musieli rozbijać łomami ten ska­
mieniały nawóz. Było mi żal tych lu­
dzi, a nade wszystko wstydziłem się
jako inżynier. Zakład z powodu rekla­
macji tego nawozu płacił rocznie 4

miliony złotych tytułem kar. Wiedzie­
liśmy, że wyjściem z sytuacji może
stać się tylko produkcja saletrzaku w

granulkach. Zaczęły się żmudne pró­
by, badania, analizy. Od dwóch lat rol-

nalizatorskich i jestem współtwórcą
dwóch patentów. Teraz nowości w che­
mii starzeją się nawet po dwóch—

trzech latach. Jedni ■przed drugimi
strzegą swych tajemnic. Każdy postę­
puje tu w myśl zasady: skorzystasz z

naszych rozwiązań, jeśli za nie zapła­
cisz. Myślę, że i
dżinie niejedno

my mamy w tej dzie-
do spieniężenia.

-j-
SOBIE wyasfaltowa-
dzisiejszego Świercz-
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TADEUSZ STEC

rzchnik. Zginął człowiek... W naszej
pracy nigdy więc dość przypomina­
nia o zachowaniu ostrożności. Che­
mik, niczym saper, może mylić się
tylko raz. Dlatego w chemii nie wol­
no się mylić.

20 DZISIAJ prawie
miasto, wyrosło ono

Buduje kombinat
i, budują

■ domki — pracownicy. IV
Swierczkowie i w okolicach powstało
tych domków kilkaset. Bo też i nie­
mała załoga. Pracuje nas 13 tysięcy.
Ja również postawiłem sobie własny
domek — oczywiście po uzyskaniu kre­
dytu z przyzakładowej spółdzielni.
Najpierw inwestowałem jednak w sie­
bie. Miałem już rodzino — ożeniłem
s.ę tuż po zakończeniu

SWIERCŹHOW
oddzielne, spore
dzięki „Azotom”,
bloki osiedlowe dla załogi,
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nicy dostają nawóz granulowany, a re­
klamacje spadły niemal do zera.

Pyta par,, czy nie można było sko­
rzystać z gotowych rozwiązań zagra­
nicznych, zamiast głowić się nad tym,
co wcześniej rozwikłali inni? Owszem,
można — ale nikt nie da gotowego roz­
wiązania za darmo. W „Azotach" są
setki tego rodzaju problemów. Ile za­
tem musielibyśmy wydawać pieniędzy
rta zakup licencji, choć nie rezygnuje­
my z nich kiedy stają się naprawdę
niezbędne. Od czegoś w końcu jest
chyba w zakładzie kadra inżynierska,
komórki badawcze. IV dodatku współ­
pracują one z najpoważniejszymi w

kraju instytutami naukowymi. Każdy
inżynier, każdy technik w. takim kom­
binacie — jak nasz — ma olbrzymie
pole do popisu. Nie chwaląc się, mam

3U projektów racjo-
I—o.

tcojńu

Fot. J . Sądecki

KIEDY IDĘ
nymi drogami
kowa, przypomina mi się — gdy. za­
czynałem chodzić do roboty w „Azo­
tach” — że stały wtedy tylko in­
stalacje chlorowni, amoniaku i kwa­
su azotowego. Teraz — nawozy, to

tylko część produkcji. Na obecny
kombinat złożyłoby się chyba ze

dwadzieścia takich zakładów, jak
tamten — przedwojenny. Widzi pan,
owe wysokie, kolumny? To wielkie
instalacje polichlorku winylu, kapro-
laktamu. akrylonitrylu. Z tego wszy­
stkiego powstaje albo stylon, albo a-

nilana, albo wykładziny podłogowe
i licho jeszcze wie, so...

Tale, w tym roku mija 40 lat, gdy
zacząłem tu pracować. Zostałem już
dziadkiem. Że nie poznać tego po
mnie? Możliwe, bo wie pan, nie
miałem na razie, czasu, żeby się ze­
starzeć. A tak na serio, niejedno w

tym względzie zawdzięczam sporto­
wi. Najpierw uprawiałem go jako
zawodnik, a. potem — jako działacz,
co także wpływało na mnie odmła-
dzająęo. Przez 15 lat byłem wicepre­
zesem naszego klubu sportowego ,.U-
nia”. Teraz jestem we władzach O-
kręgowego Związku Piłki Nożnej w

Krakowie. Żyłkę sportową wzięła po
mnie moja córka. Skończyła AWF,
jest trenerem koszykówki w „Unii”
i zajmuje się sprawami rehabilitacji.

Piastując przez trzy kadencje man­
dat radnego w Tarnowie, orientowałem
się, dzięki temu dość dobrze, jak to

jest z tymi naszymi nawozami. W Ra­
dzie obdarzono mnie bowiem funkcją
wiceprzewodniczącego komisji do spraw
rolnictwa i leśnictwa. Żebym nie my­
ślą! o „starzeniu się”, wziąłem na sie­
bie obecnie w kombinacie ■obowiązki
sekretarza ekonomicznego Rady Zakła­
dowej. Nie ukrywam, że praca społe­
czna, wobec której nigdy nie umiałem

być obojętny, daje mi sporo satysfak­
cji. Niewiele zakładów w kraju na­
wet tak wielkich jak nasz — dorobiło

się tylu obiektów sportowych, co my.
Hala sportowa, kryta pływalnia, a te­
raz powstaje lodowisko, które przysto­
sowane będzie do gry w hokeja. Wszy­
stko to powstało naszym wspólnym
wysiłkiem. Wielkie są w tym zasługi
dyrektora Opałki. W ogóle z jego oso­
bą związany jest rozkwit całego kom­
binatu.

❖
DOJI w Swierczkowie i stojący przed

nim stuletni dął) — nie są już tak sil­
nym magnesem jak wówczas, gdy ży­
li rodzice. Ale zawsze to rodzinny dom.

Mieszkają w nim dwaj bracia, a ja w

ogrodzie mam swoją działkę, na której
coś zawsze posadzę, posieję. Gdy sia­
dam pod dębem, myślę nieraz o tym,
jak zmieniają się koleje losu. Ja kie­
dyś wziąłbym każdą pracę, żeby żyć.
Mój syn, który zresztą nie został che­
mikiem, lecz jest inżyńierem-feeodetą,
nie wyobraża sobie, aby dostęp do

pracy mógł być kiedykolwiek inny,
niż obecny. Mam coraz więcej młodych
pracowników wśród 170-osobowej za­
łogi wydziału nawozowego. Chcą szyb­
ko do czegoś dojść, urządzić się. Jeśli w

innym zakładzie dają im więcej, zwal­
niają się i odchodzą. Tnne czasy. Czasy,
w których praca szuka ludzi.

Gdybam

zTemidg

piJony..*
Pi/i w piwnicy. Nocą. Termin tej li­

bacji też nie byl przypadkowy. Rzecz
cala mia/a miejsce 2 stycznia, a więc
była to kontynuacja sylwestrowo-no-
worocznej biesiady.

Wódka skończyła się o 3 nad ranem. Wtedy
wyszli na ulicę i poszli w kierunku krakow­
skiej alei Róż. Ta noc i ta wypita wódka
dodawała im animuszu. 22 -letni Mirosław J.
i o rok od niego młodszy Jerzy M. s,zli więc
pewni siebie, usilnie myśląc, jaką by tu jesz­
cze wesołą drakę tej nocy uczynić. IV końcu
oico myślenie przyniosło skutek...

Tak się złożyło, że na drodze wędrówki,
młodzianów znalazł się sklep futrzarski. Je­
rzy M. niewiele myśląc kopnął w sklepowe
drzwi. Szyba z charakterystycznym dźwię­
kiem potoczyła się na chodnik. Młodzieńcy
odeszli kilkanaście kroków, przystanęli i cze­
kali: co też teraz dziać się będzie. Nie dzia­
ło się jednak nic. Wtedy jakoś niespodziewa­
nie zrodziła się myśl, że z powstałej w

drzwiach sklepu dziury można by zrobić in­
tratny użytek.

Wrócili, tym razem jednak już w określo­
nych, złodziejskich celach. Również nogą wy­
bili otwór w kolejnych drzwiach odgradzają­
cych ich od futrzarskich dóbr wszelakich. Te­
raz bez specjalnych przeszkód weszli do

sklepu.
Nie, nie był to „skok” zaplanowany, skru­

pulatnie przemyślany. Mimo że na wiesza-
kąch wisiały drogie futra, przypadkowi zło­
dzieje zadowolili się „drobnicą". Kradli bez
składu i lądu. Kamizelki męskie, torby, ak­
tówki, portfele, rękawiczki. Dopiero potem
okazało się, że straty wynikłe z kradzieży 0-
ceniono na 14.273 zł.

Mirosław J. i Jerzy M. — zadowoleni z e-

skapady — podzielili się łupami i poszli do
swoich domów. Jerzy M. poukładał zdoby­
czne łupy na stole i najspokojniej w świecie

położył się spać. Nie przewidział jednak re­
akcji matki...

Pani M. obudziwszy się rano, ze zdziwie­
niem spostrzegła mnogość futrzarskich wy­

robów w. mieszkaniu. Szybko doszła do wnio­
ski:, że pochodzą one z kradzieży. Obudziła
więc syna i nie zważając na jego protesty^ Za­
wiadomiła milicję o swoim odkryciu. Jerzy
M., a następnie Mirosław J. zostali zatrzy­
mani. 1

Tymczasem w sklepie przeproicadzano już
remanent. Wykazał on niedobór w wysokości
36.990 zł i 60 gr. Kierowniczka sklepu, Hen­
ryka J., autorytatywnie stwierdziły, że obok
rękawiczek, portfeli,, toreb i aktówek znik­
nęło także damskie futro z nutrii. Oczywi­
ście, było to jasne, zabrali je złodzieje. Kie­
rowniczka nie wiedziała jednak, że złodzieje
zostali już ujęci, a wszystkie zrabowane
przez nich przed,mioty odzyskano. Nie było
jednak, wśród nich wspomnianego futra...

Milicja wielce sceptycznie odniosła się do

relacji kierowniczki. Wszystkie dowody wska­
zywały, że niedobór ponad 14 tys. zł powstał
jeszcze przed kradzieżą, a teraz — korzysta­
jąc z okazji — szefoica sklepu usiłuję zrzu­
cić odpowiedzialność za spore manko na bar­
ki nocnych rabusiów.

Na nieszczęście, pani Henryki, prokurator
hic przyjął jej wersji i oskarżył Mirosława
J. i Jerzego M. jedynie o kradzież przed­
miotów, wartości 141273 zł. Tak sformułowa­
ny akt oskarżenia. wpłynął do sądu.

IV trakcie przewodu oskarżeni szczerze

przyznali się do winy i wyrazili skruchę. IV
ostatnim słowie prosząc o. łagodny wymiar
kary, każdy zgodnie stwierdzał: „kradzieży
dopuściłem się pod wpływem alkoholu. Gdy­
bym był trzeźwy nigdy .tego bym • nie- zro­
bił. Bardzo żałuję swego czynu”.

Sąd postanowił młodym ludziom dać szan­
sę papżuwy. Dotąd nię byli'karani, pracowali
zawodowo. Na mocy ogłoszonego wyroku Mi­
rosław J. i Jerzy. M. zostali skazani na karę
roku pozbawienia wolności z zawieszeniem
wykonania kary na okres lat 4. Skazani za­
płacić będą musieli grzywnę (7 i 10 tys. zł)
oraz opłaty sądowe i koszty postępowania.
Na czas zawieszenia, kary, obu oddano pod
nadzór kuratora sądowego.

Należy sądzić, że Mirosław J. i Jerzy M. z

tej przykrej, życiowej lekcji wyciągną odpo-
wiednie wnioski. Warto jednak zaznaczyć, że
łagodny wymiar kary w dużej mierze za­
wdzięczają... matce jednego z nich, pani M.

Gdyby nie jej właściwa i natychmiastowa
reakcja po wykryciu przestępstwa syna, gdy­
by nie szybkie zawiadomienie milicji — praw­
dopodobnie odpowiadaliby tajiże później za

zabór mienia, którego kradzieży nie dokona­
li. Po prostu stosunkowo duże manko w skle­
pie spadłoby na ich barki. Nie można wy­
kluczyć także i tego, iż tolerancja najbliż­
szych skłoniłaby ich do następnej, ale tym
razem już zaplanowanej kradzieży.

INielokrotnie przychodzi nam się spotykać
z przypadkami, gdy rodzice wiedząc o

przestępstwach swych dzieci, robią wszystko
by zatuszować ich naganne zachowanie. A
młodzi ludzie brną dalej w swej przestęp­
czej działalności. Potem zapadają suroure wy­
roki, których konsekwencja, jest więzienie.
Dlatego właśnie postawa pani M. zasługuje
na szczególne, uznanie.

JANUSZ HAiŃDEREK

Wswoich „Luźnych kart­
kach" Jan Parandowski

przytacza zdanie Eliota o

telewizji: „Nowa trucizna, od

której najwięcej cierpią dzieci".

Niektórzy nazywają ją „złodziejem
czasu”, który odrywa dzieci od nauki,
zmniejsza ilość godzin przeznaczonych
na spacery i sen; twierdzą, że kilku­
godzinne siedzenie bez ruchu często
w skurczonej pozycji lub postawie po­
chyłej — powoduje nienormalny rozwój
kóśćca, zaburzenie krwi,i pracy płtić;
że niedotlenienie organizmu przynosi
brak apetytu: że dziecko pod wpływem
oglądanego programu telewizyjnego
trudno potem zasypia, robi się nerwo­
we, drażliwe, bą, że telewizja je demo­
ralizuje itp.

Na pierwszy rzut oka ten ponury
obraz krzywd wyrządzanych dzieciom

przez telewizję wydaje się dość prze­
konywający. Po skonfrontowaniu go
jednak z opinią świetnej znaycczyrii
tego zagadnienia, Jadwigi Komorow­
skiej, autorki pracy pt. „Telewizja w

życiu dzieci i młodzieży”, okazuje się,
że nie taki diabeł straszny — szczegól­
nie, gdy miną pierwsze miesiące posia­
dania odbiornika telewizyjnego. Po po­
czątkowym okresie fascynacji budzi się

STEFAN HENEL
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— Gdy zespół kierowany przez Pana Pro­
fesora (w składzie: doc. dr M. Zembala, dr M.

Hanczaaowska) został laureatem nagród
PAN oraz Ministerstwa Zdrowia i Opieki
Społecznej za badania przeprowadzone nad
„współdziałaniem limfocytów i makrofagów
w niszczeniu komórek nowotworowych" oraz

za „badania nad sterowaniem odpowiedzi
immunologicznej przez ciała cytofilne”, na

moje pytanie dotyczące wyników prac labo­
ratoryjnych odpowiedział Pan wówczas:

„umówmy się od razu: w naszej rozmowie
nie będzie wielkich sformułowań ani obiet­
nic: nie będzie mowy o niezwklych bada­
niach naukowych mających zrewolucjonizo­
wać dotychczasową wiedzę o medycynie. Po­
rozmawiamy najwyżej o eksperymencie nio­
sącym pewne wartości poznawcze i doświad­
czeniach pozwalających manipulować odpor­
nością organizmów żywych...” Te słowa pod­
ły trzy lata temu... a dziś...

— Wiemy już na pewno, że makrofagi obda-

SOBOTNIE DIALOGI

CZY
MAKROFAG

zniszczy
NOWO-

TWORA?

Rozmowa z prof. dr med.

Włodzimierzem Ptakiem

B rzone żywymi właściwościami żernymi mogą
■ współpracować z limfocytami (komórkami od-
H powiedzialnymi za powstawanie odporności w

SI organizmie) w niszczeniu komórek nowotworo-

9 wych. Wiemy też że oprocz wspomagania limfo-
B cytów mogą one również hamować ich działal-
B ność. Makrofag bowiem — jeśli pokusić się o

H porównanie — jest czymś w rodzaju immunolo-
B gieżnego regulatora Watta; gdy obroty maszyny
H są za wysokie, wówczas regulator je obniża:.
B Słowem: tom gdzie działalność limfocytów jest

g)
0
B
B
a
B
8
B

za duża, makrofagi poprzez włączanie się zna­
cznie ją obniżają; gdy za.mała w stosunku, do

potrzeb, tam pracują jako a-mplifikatory.
Wszystko to zaś związane jest z powierzchnią
makrofagów. Poza tym — a to chyba wykazaliś­
my jako pierwsi — aby makrofag kooperował
z limfocytem nie musi być wcale żywy; można.
po prostu izolować jego błonę .(zewnętrzną
otoczkę komórki) gdyż okazuje się, że ta działa
również tak samo jak makrofag.

— Pan. jako centralny punkt swoich zain­
teresowań wybrał właśnie komórkę, o któ­
rej w języku fachowców mówi sie powszech­
ni’: „sprzątacz” czyszczący ustrój z obcych
substancji...

—

... i od kilkunastu lat konsekwentnie pra­
cuję nad fizjologia tej komórki, o której nota­
bene opinia, w ciąou ostatnich dimidziestu lat
zmieniła się diametralnie; jeśli przedtem uwa­
żano ja za „prostaka” to teraz wiemy, że jest
to komórka o skomplikowanej „osobowości" fr
że 11’ pewnych warunkach bez udziału limfocy­
tów może zniszczyć komórki ńowótworowe.

— Immunologię nowotworu można rozpa­
trywać w różnych aspektach. Nie zmienia to
icdaak faktu, że nówótyćór jest zaśkiże tkkb-

ką obcą dla ustroju, który od razu pótrafi
rozpoznać Jej obecność. Ba. wytwarza nawet

odporność. Z tym, że najczęściej... niesku­
teczna. A Jak Jest z immunologią ciąży, którą
Pan zajmuje się również...

—

... od dwu lat. Z tym, że określiłbym .„to
ściślej; immunologią płodu. 7,reszta sadze, ,-ie
niezależnie czy pracuje sse nad irąmuńplooią
nowotworu, czy ciąży — eksperymentator spoty-

w dziecku naturalna potrzeba ruchu,
zabawy z rówieśnikami i zaczyna ono

wracać dć> normalnego trybu życia. Ta
sama autorka, na podstawie socjolo­
gicznych badań, autorytatywnie stwier­
dza, że „uczniowie posiadający telewi­
zor w domu nie uczą się i nie zachowu­
ją gorzej od swoich kolegów, którzy

ś^isława;
ORZECHOWSKA

ka się generalnie z tym samym problemem,
wygląda bowiem na tg — a sądzę, że mamy tu
Znów pierwszeństwo w podjęciu tego typu ba­
dań —'iż sam płód nie tylko ma ograniczone
możliwości do odpowiedzi immunologicznej po­
przez istnienie specjalnych komórek supresyj-
nych, ale być może jego komórki mają zdolność
uczynienia nieaktywnymi komórek matki.

Układy: matka — płód, osobnik-nowotwór ma­
ją sporą analogię; w obu przypadkach mamy ćo
czynienia z komórką obcą, w obu przypadkach
ustrój sam nie jest w stanie jej odrzucić.

— Panie Profesorze, wróćmy do rozważań
o immunologii nowotworu...

— To wyjątkowo skomplikowane zagadnienie
aby można o nim mówić skrótowo. Powiem
■tylko, iż aktualnie zajmujemy się modyfikacją
struktury błony powierzchniowej komórki no­
wotworowej między innymi poprzez przyłącza­
nie rozmaitych substancji chemicznych.

— Czy można coś już powiedzieć o prak­
tycznym znaczeniu tych badań?

— To są badania podstawoioe; rozważania
teoretyczne wsparte laboratoryjnymi doświad­
czeniami przeprowadzanymi wyłącznie na zwie­
rzętach, i to na ich „niższych” gatunkach (my- .

szy, chomiki; świnki morskie). Zatem wyniki
naszych badań to na razie publikacje naukowe.
Większość z nich zresztą w czasopismach mię­
dzynarodowych.

— Czy badania przeprowadzane intensyw­
nie od kilkunastu już lat w Zakładzie Im­
munologii Akademii Medycznej w Krakowi*

mogą w najbliższym czasie znaleźć zastoso­
wanie. u ludzi?

— To bardzo względne pojęcie • „w najbliż­
szym czasie”. Od „odkrycia" do wdrożenia ja­
kiegokolwiek wynatazku w przemyśle droga
jest długo', a co dopiero w medycynie. Ja bym
powiedział tak: poznanie w pełni mechanizmów
pewnych zjawisk pozwala ustalić sposób ich
kontroli. To zaś może być podstawą do dalszych
badań klinicznych, Bo prawda jest taka: bez ba- .

dań podstawowych nie ma nauki, bez badan
klinicznych badania podstawowe byłyby zaś
tylko zabawą dla zabawy. Docent Zembala w..

Instytucie Pediatrii AM zajmuje się już
dihgnoityką chorób spowodowanych nię-
doborem przćciwćiM, czyli MedostMecmą od­
pornością organizmów oraz diagnostyką immu­
nologiczną pewnych form nowotworów. Stąd
podkreślenie Słowa diagnostyka, że to ona właś­
nie znacznie wynrzedza leczenie, które być mo-

że jest tą „melodią” przyszłości.
Rozmawiała:

TERESA BĘTKOWSKA

Jak to zwykle bywa, prawda leży
gdzieś pośrodku. Nie wszystkie zjawi­
ska można przedstawić w barwach, wy­
łącznie białych lub czarnych, nie wszy-

- stkie można ująć w grzeczne ramki.
Dzieci są różną i domy są różne, Bar-,
dzo wiele zależy od środowiska, \v któ­
rym dziecko się obraca, od postawy ro­

DZIECKO
przed telewizorem

nie oglądają telewizji w domu, lecz

wprost przeciwnie — posiadają od nich

lepsze oceny’. Po wielu eksperymen­
tach i badaniach naukowcy stwierdzili,
że TV przyspiesza samodzielność dzie­
ci, wzbogaca o nowe elementy zabawy z

rówieśnikami, uzupełnia wiedzę' o ży­
ciu, budzi zainteresowania turystyczno-
krajoznawcze itd.

JAKI WOBEC TEGO WNIOSEK z tych
dwóch tak przeciwstawnych postaw?

dziców, od ich autorytetu I tego, czy
potrafią dzieckc skłonić do oglądania
tylko tych pozycji programu, które'sa­
mi im wskażą

Sprawa nie jest łatwa, zdarza się bo­
wiem, że rodzice są poza domem, a te­
lewizor — to wielka pokusa. Jak. się jej
oprzeć, jak nie przekręcić gałki, by zo-.

baczyć coś ciekawego? Zresztą dla
niektórych rodziców telewizor .stał się
podstawowym instrumentem wycho­

wawczym. Dostałeś zły stopień w szko­
le? Byłeś nieposłuszny? Uderzyłeś ko­
legę? Za karę nie będziesz ogląda! TV!
A jeszcze inni zrobili sobie z aparatu-
telewizyjnego... niańkę. Gdy chcą pójść
do kina czy dc znajomych z wizytą, sa­
dzają dziecko przed telewizorem — o-

glądaj, co chcesz i ile chcesz.

Dzieci powinny oglądać jedynie au­
dycje dla nich przeznaczone. W dziec­
ku. pozostawionym samemu sobie przed
małym ekranem powstają niekontrolo­
wane stereotypy myślowe, nie zawsze

pożądane, a które trudno potem wyko­
rzenić. Dziecko oglądające program te­
lewizyjny .bez wyboru, to jakby pozo­
stawione pod opieką osoby opowiada­
jącej kryminały straszącej. A taki ma­
luch nie umie odróżnić fikcji od rze­
czywistości. Dlatego rodzice powinni in­
teresować się tym, co dziecko ogląda,
rozmawiać z nim na temat oglądanych
pozycji, zwracać uwagę na treść, na

zachowanie „bohaterów” spektaklu —

oczywiście w sposób dostępny dla wie­
ku dziecka.

EDNO JEST PEWNE: nie należy
demonizować telewizji, ani jej
przeceniać, wreszcie nie składać na

nią całej winy, jeżeli nam się coś
w zachowaniu dziecka nie podoba. Jak
w każdej, tak i w tej dziedzinie roz­
sądny nadzór rodziców jest niezbędny.
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MNIEJSZA O TO, KTO PIERWSZY WPADŁ NA POMYSŁ
BADANIA RZETELNOŚCI I JAKOŚCI KRUSZCÓW SZLACHET­
NYCH przy pomocy odczynu chemicznego Sprawdzanego na

płytce krzemiennego lupka, nazywanego „kamieniem lidyjskim”
lub — probierczym. Faktem jest, że nic się w tej meto­
dzie od tysiąca lat nie zmieniło, i że niezawodność tej próby
stała się już terminem przysłowiowym. Jak również faktem
jest, że w miarę postępującego procesu społecznego podziału
pracy, rozwoju rzemiosła i doskonalenia się kwalifikacji rze­
mieślników, następowała coraz dalej posunięta specjalizacja
pracy, której wyrazem stała się odrębność i organizacja ce­
chowa.

Cechy ujmowały w swe ręce całokształt spraw wytwórczych,

ZWALCZAJĄC NIEUCZCIWĄ KONKURENCJĘ,
dążąc do uregulowania jakości produktu i dbałości o jego wy­

konanie, bo nieuczciwych rzemieślników i partaczy nigdy w

•żadnym okresie dziejów nie zbywało. Co solidniejsi przeto i

dbający o honor firmy i fachu wytwórcy poczęli pieczętować
swe wyroby znakami (symbolami) stanowiącymi gwarancję ja­
kości kruszcu i roboty. Prawo sygnowania swych wyrobów wła­
snymi znakami rozprzestrzeniło się z czasem na inne gałęzie
produkcji i wytwórczości czego dowodem są do dziś różne zna­
ki firmowe.

Wraz z powstaniem niepodleglgo państwa polskigo zaszła ko­
nieczność uregulowania jednolitych cech probierczych dla

wszelkiego rodzaju wyrobów z metali, tak szlachetnych jak i

pospolitych. To obligatoryjne prawo cechowania przedmiotów
z kruszcu znakami probierczymi (przez powołane do tego urzę­
dy, będące gwarantem rzetelności oceny) dotyczy dziś więk­
szości krajów. Rzecz jasna, różne kraje sygnują wyroby z me­
tali szlachetnych różnymi symbolami. I tak np. zachodnioafry-
kańskie złoto ma w znaczniku głowę lwa. srebro zaś — anty­
lopę. Złoto Kamerunu nosi symbol słonia, a australijskie —

ptaka. Polskie wzory państwowych cech probierczych posiadają
znaki:

— głowa konia — dla wyrobów platynowych
— głowa psa — dla wyrobów z palladu
— głowy rycerza yr szyszaku — dla wyrobów złotych. Z Jed­

nym wyjątkiem — dla obrączek ślubnych (próba 0,333) które
noszą symbol... bociana. Srebro polskie oznaczane jest głową
wieśniaczki. Polskie. wzory cecb probierczych posiadają ogółem
26 różnych typów znaków, określających zarówno grupę metali
do której najeży znakowany przedmiot, jak i jakość kruszcu

(stopu) z którego został wykonany. I tak np. polska platyna ma

tylko jedną próbę, wyroby z palladu już dwie, srebro nawet

cztery, a złoto — sześć.

W WARSZAWIE I KRAKOWIE
Obecnie istnieją w Polsce dwa Urzędy Probiercze: w War­

szawie przy ul. Elektoralnej nr 2 i w Krakowie, zatrudniające
ogółem kilkadziesiąt Osób, z których jednakże zaledwie jedna
czwarta jest uprawniona do cechowania przedmiotów gwaran­
cyjnymi znakaini. Oprócz tych dwu urzędów mamy jeszcze w

kraju 4 stale icb oddziały: w Gdańsku. Łodzi, Poznaniu i Wro­
cławiu oraz’ czynne okresowo filie (w Bydgoszczy, Katowicach,
Lublinie i Szczecinie) do których — dla wygody klientów —

deleguje Się w określone dni uprawnionych do cechowania pra­
cowników. Laboratorium gemmologiczne, określające rodzaj i ja­
kość kamieni szlachetnych czy półszlachetnych (jednakże bez
określania ich wartości rynkowej) znajduje się TYLKO W
KRAKOWIE.,

Urzędy Probiercze nie narzekają na brak pracy. Dla określe­
nia zawartości czystego kruszcu, w przedmiocie np. w odniesieniu
do złota stosuje się czasem... aż 200 wzorcowych probierzy (pa-
icczk). Bywają również stopy o skomplikowanym składzie bar­
dzo trudne w badaniu, które muszą być poddane specjalnym
dodatkowym analizom w piecu omulacyjnym.
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Oto przeciętny nakład dzienny prasy z marca 1974 r. wy­
niósł w Polsce 913 tys. egz. z czego aż 82 proc, rozprowadzo­
no w miastach. Już ten jeden fakt mówi niemało. Jeśli na

jeden kiosk przypadało średnio 1088 klientów, to na wsi cy­
fra ta rosła do 1230, a w mieście malała do 946. W sumie
według stanu na 31. XII. 1973 r. na jednego mieszkańca Pol­
ski przypadało rocznie 78 gazet i 23 czasopisma. Największe
nakłady notowały tradycyjnie pisma „kobiece”, dalej mło­
dzieżowe, dziecięce i dopiero na czwartym miejscu sporto­
we, choć liczba czytelników tych ostatnich rosła wyraźnie
od roku 1970.

Jeśli idzie o liczby czytelników prasy, słuchaczy radia 1

oglądających telewizję — to są one na zbliżonym poziomie,
przy czym liczyć się należy, że telewizję ogląda więcej osób,
niż posiadacze odbiorników z rodzinami, a radia nie słucha­
ją często nawet właściciele radioodbiorników. Trzeba sobie
zdawać sprawę, że badania Bajki przypadły na niezwykle
charakterystyczny czasokres, podczas którego z jednej stro­
ny pojawiły się elementy ilościowej

dominacji telewizji nad prasq,

a z drugiej notujemy zjawisko „przesiadki Wsi z radia na

telewizor”. Naturalnie trudno tu mówić o jakichś prawidło­
wościach, chociaż pewne zjawiska udało się autorowi odno­
tować. Wiadomo np. że mamy więcej telewizorów w rejo­
nach wysoko zurbanizowanych, ale przyrost liczby telewizo­
rów w ostatnich latach jest znacznie wyższy w wojewódz­
twach nisko uprzemysłowionych.

Można żartobliwie powiedzieć, te radia słucha się przy śnia­
daniu, gazetę czyta w tramwaju, a do telewizora „zasiada” się
wieczorem. Ale sąd to uproszczony, nie dotyczący wszystkich
grup społecznych, bo wiadomo przecież, te nigdzie na świecie
TV nie jest ulubioną rozrywką intelektualistów, a my na do­
miar mamy swoje dylematy „półinteligenckie”. Taka już spe­
cyfika.

- Ile gazet się czyta? 9,2 proc, poprzestaje na jednym tytu­
le, 15,3 proc, sięga do dwóch, 18,3 proc, aż do trzech, dalej

jednak następuje spadek, przy nieoczekiwanej zwyżce na

końcu. Aż 13 proc, czyta 7—10 tytułów stale. Wbrew pozo­
rom dzienniki poranne zdecydowanie dominują popularno­
ścią nad popołudniówkami. Wynika to z nakładów. I jedne
i drugie przeszły zresztą — jak wynika z badań — znamien­
ną ewolucję. Z jednej strony dzienniki partyjne stały się na

tyle atrakcyjne, że sięgają po nie w znacznie szerszej niż
dotychczas skali robotnicy i inteligencja, a z drugiej także
i popoludniówki podniosły poziom stając się ulubioną prasą
kobiet i studentów. Warto dodać, że gazety codzienne czę­
ściej trafiają do męskich rąk, tygodniki do kobiecych, ale
liczba kobiet czytających dzienniki nieustannie rośnie.

Zjawiskiem mało korzystnym

jest fakt, że czasopisma docierają głównie do miast, omi­
jając wieś, i ma w tym swój niechlubny udział polityka na­
działów. Wielkością nakładów dominuje od lat „Przyjaciół­
ka”, dalej jest „Przekrój”, „Kobieta i Życie”, „Panorama”,
„Polityka”. Kręgi czytelnicze poszczególnych tytułów różnią
się pod wieloma względami, na czoło wysuwa się jednak po­

ziom wykształcenia, wiek oraz miejsce zamieszkania. Dalej
o wyborze tytułu decyduje aktywność zawodowa, pozycja
materialna, płeć, 75 proc, prasy rozchodzi się za pośrednic­
twem kiosków, 15 proc, w prenumeracie, resztę dostarcza
poczta.

Książka Zbigniewa Bajki przynosi szczegółowe charaktery­
styki wielu tytułów, od „trybuny Ludu” i „Życia Warszawy”
poczynając, a na „Szpilkach” i „Karuzeli” kończąc. Dowiadu­
jemy się nawet takich informacji, że wśród czytelników czaso­

pism najwyższy dochód na osobę w rodzinie osiągają czytelnicy
„Polityki”, a wśród gazet „Życia Warszawy”. Na odwrotnym
biegunie znajduje się „Głos Pracy”.

Jeden jednak wątek szczególnie wart jest, myślę, troskli­
wej uwagi, a mianowicie analiza respondentów nie czytają­
cych prasy.- Notabene Krakowskie (w dawnym układzie ad­
ministracyjnym) zajmowało w tej rywalizacji niechlubne 4
miejsce (po Białostockim, Wrocławskim, Lubelskim). Otóż 70
proc, z nich mieszkało na wsi, przy czym liczba nieczytają-
cych rosła w miarę oddalenia miejsca zamieszkania od kio­
sku „Ruchu”. 61 proc, niecz.ytających posiadało niepełne pod­
stawowe wykształcenie, a 24 proc, podstawowe. Można więc
tu mówić chyba o nierozbudzonych potrzebach, ale... ,

Jak wygląda hierarchia celów, które cenią sobie czytelni­
cy poszczególnych tytułów’ Czy przekładają szczęście ro­
dzinne nad pracę dla dobra innych, a czyste sumienie nad
majątek czy karierę? — to kolejny temat zainteresowań
Zb. Bajki — ale nie sposób przecież streścić liczącą blisko
400 stron książkę. Więc już tylko na koniec, po komplemen­
tach dotyczących nie tylko wyboru tematu ale i niezwykle
wartościowego materiału faktograficznego zawartego w ta­
belach, po słowach uznania dotyczących nowściągliwości są­
dów autora i ostrożnych ocen poszczególnych zjawisk —

kilka refleksji natury ogólnej.
¥

SZKODA WIĘC przede wszystkim, że autor nie pokusił
się — mimo oczywistych trudności metodologicznych i so­
cjologicznych — o próbę pewnych przynajmniej porównań
zagranicznych, choćby z prasą krajów socjalistycznych, po-
zwalając czytelnikowi na uchwycenie zjawiśk w szerszym

kontekście. Ryzyko błędu ma tu w moim przekonaniu zna­
czenie podrzędne.

Mam też wrażenie, że zawodowe spojrzenie prasoznawcy zde­
formowało i pozbawiło słuszności szereg refleksji autora do­
tyczących telewizji. Otóż dla Bajki telewizja to wyłącznie rów­
noległe do prasy medium masowego przekazu różnego rodzaju
treści. Nie wnikając w uczone spory pragnę jednak zwrócić u-

wagę, że telewizja to nie tylko forma, ale i samoistna dziedzina

pretendująca do miana Xł Muzy, która w rozmowach ściśle to­
warzyskich jawi się nie tylko jako środek przekazu. Czasem wa­
żniejsze od przebiegu meczu — że użyję skrajnego przykładu —

jest zachowanie Ciszewskiego czy' Kałużyńskiego i ono, a nie
obraz meczu, pozostaje w pamięci.

Wreszcie w finale autora wyraźnie dręczy pewien dyle­
mat. Wszystko wskazuje na to, że nie da się jednoznacznie
udowodnić, iż korzystanie z prasy wpływa na postawy czy­
telnika. Badania dowodzą, że to raczej procesy demografwz-
no-społeczne decydują o postawach i o preferowanym ty­
tule gazety lub czasopisma. Otóż ten niepokój można wyci­
szyć. Czytelnik, także ankietowany, nie lubi być plagiato­
rem, i uważa, że ma własne poglądy, a nie „gazetowe”. Ale
wystarczy posłuchać byle jakiej rozmowy w środowisku in­
teligenckim, by usłyszeć: „«Polityka» pisała”, czy w środo­
wisku wiejskim: „«Gromada» pisała”. A że nie wszystko
poddaje się ankietyzacji, to i może w ostatecznym rozra­
chunku lepiej.

Książka Bajki jest solidną porcją wiedzy nie tylko o pra­
sie, ale może przede wszystkim

o poglądach społeczeństwa,
o strukturze zainteresowań przeciętnego Polaka, o jego

modelu intelektualnym. Jest także ta książka informacją o

wpływie (lub też jego braku) szkoły na wychowanie, o prze­
biegu procesów migracyjnych między miastem a wsią, o ry­
sującym się modelu konsumpcji, spędzania czasu wolnego
itp. Jaka by nie była prasa — jest jednak dość wiernym
zwierciadłem naszych przywar i zalet. Dlatego warto do
„Czytelnictwa prasy w Polsce Ludowej” zajrzeć. Tylko gdzie
je państwo znajdziecie? Ano podobnie będzie, jak z „Forum”,
„Polityką”, „Przyjaciółką” czy ..„Misiem”. Każdy ma swoje
dojścia.

funkcję kierowniczą przejmuje Węgier — Edgar Ko-
rats. Jego działalność pedagogiczną cechuje lansowanie
tzw. „sposobu zakopańskiego”. Styl ten nadmiernie

preferował ornamentykę ludową, przy czym góral­
szczyznę poczęto mieszać z huculszczyzną i tyrolszczy-
rną. Moda ta spotkała się z ostrym sprzeciwem szcze­
gólnie dobrze zorientowanego w architekturze Podhala
Stanisława Witkiewicza. Przestrzegał on przed miesza­
niem tego „nowo odkrytego” stylu z tym, co dla Pod­
halan było naturalne, wyrosłe z ich rodzimych trady­
cji. Na przykład bezużyteczne ozdabianie sprzętów go­
spodarskich zupełnie nie pasowało do mentalności gó­
rali, którzy ■— ponoć z lenistwa — nie lubili robić cze­
goś bez uzasadnionej potrzeby. Ot, choćby zwyczajne
krzesło, jakich pełno w drewnianych chałupach.. Ich

oparcia — gdzie należy — były rozszerzane, by szero­
kie bary młodego juhasa miały się o co wesprzeć. Po­
środku oparcia widniał najczęściej wyrzeźbiony na wy­
lot uchwyt, ułatwiający przesunięcie sprzętu, a jeśli
zaszła taka potrzeba, wywinięcia nim w powietrzu ni­
czym maczugą.

ulgarzy szczycg się dziś rzadko

spotykaną gdzie indziej liczbę
stulatków. Według danych de­

mograficznych na dzień 31 grudnia
1974 roku, żyło ich w Bułgarii 228.

GRAŻYNA SZTEREWA-DYRDA Tajemnice długowieczności

NAD JEDNYM Z ZAKOPIAŃSKICH POTOKÓW,
stoją w pobliżu siebie — karczma nieodwiedzana
nigdy przez nikogo i stary kościół, w którym nikt
się nie modli. Jest tam też wiekowa zagroda z prze­
stronnymi pomieszczeniami dla bydła, choć go tam
nie ma i nie było. Sąsiaduje z nią szałas dla juhasów
i bacy, a przecież nigdy z niego pasterze nie korzy­
stali. Nie brakuje też młyna z foluszem, jeno mły­
narza nigdzie nie uświadczysz... Wszystkie budowie

stare, drewniane, gontem lub łatami kryte. Po ko­
lorze płazów, z których je budowano, widać, że wie­
kowe. Ale to nieprawda. Tę ciemną barwę, jaką
drzewu kolejne wiosny i jesienie przydają — zafał­
szowano, zaś wszystkie te podhalańskie domostwa
tylko podpatrzono, i na niewielkiej przestrzeni w

skali jeden do dziesięć — postawiono.

ANDRZEJ KĄDZIOŁKA

100 LAT ZAKOPIAŃSKIEJ
„BUDOWLANKI"

Jednakowoż istnieje więź. pomiędzy „budorzami”, co

się dawniej wznoszeniem góralskich chałup zajmowali,
a tymi, którzy później skopiowali je w miniaturze. Są
to bowiem uczniowie pierwszej w Polsce szkoły budo­
wlanej i zarazem, jedynej, jaka nadal kształci współ­
czesnych mistrzów ciesiołki. Jej 100-letnia historia
sięga tych jeszcze czasów, kiedy tajniki sztuki budowla­
nej ojciec przekazywał synowi, zaś przyrodzony góra­
lom zmysł do robót ciesielskich oraz zręczność w o-

bróbce drewna. — dopełniły reszty. Widział to wnikli­
wy obserwator, dr Tytus Chałubiński, kiedy zauroczo­
ny krajobrazem Tatr, zaczął w nie coraz częściej z

Warszawy zjeżdżać. On też chyba najbardziej w „To­
warzystwie Tatrzańskim” zabiegał o wykorzystanie
tych naturalnych zdolności i danie młodzieży góral­
skiej szansy pogłębiania zawodowych uzdolnień.

U
XV TAKI TO SPOSÓB, RÓWNE STO LAT temu

powstały zalążki zakopiańskiej „Budowlanki”. Je­
dnym z pierwszych nauczycieli został snycerz-sa-
mouk Maciej Marduia z Olczy, którego — nim mu

nad uczniami opiekę powierzono — samego na pół­
roczną naukę do cenionego artysty rzeźbiarza Fran­
ciszka Wyspiańskiego (ojca Stanisława) do Krakowa

posłano.
Mimo iż więcej niż skromne były początki szkoły,

przecież natychmiast zwróciła na siebie uwagę, kiedy
zwana jeszcze Zakładem Snycerskim, zaprezentowała
swe wyroby podczas Przemysłowo-Rolniczej Wystawy
Krajowej we Lwowie w 1877 roku. I chyba to właśnie

sprawiło, że ówczesne Ministerstwo Handlu w Cesar­
sko-Królewską Szkołę Przemysłu Drzewnego w Za­
kopanem” prowizoryczny zakładzik przemianowało. Jej
dyrektorem został Franciszek Neużil — z pochodzenia
Czech.

Pierwsze pięć lat przetrwali uczniowie w niewielkim
lokaliku w Kuźnicach, skąd ich przeniesiono do istnie­
jącego po dzień dzisiejszy drewnianego budynku przy
Dworcu Tatrzańskim. Tamże właśnie, tuż nad poto­
kiem, urządzili sobie ich następcy miniaturową krainę
zabytków budownictwa regionalnego Tatr i Podtatrza.

Gabinet dyrektora Zespołu Szkół Zawodowych —■
bo tak się obecnie zwie niegdysiejsza „Budowlanka”
— mgr Michała Strutyńskiego, pełen jest różnorakich
pamiątek. — Te oto dwa stare biurka — mówi dy­
rektor, wyprzedzając moje pytanie — to spadek z

czasów, kiedy włodarzył tu Karol Stryjeński. A ten,
stojący na honorowym miejscu, rzeźbiony w drze­
wie narciarz, to dzieło jednego z jego szczególnie
zdolnych wychowanków — Bronisława Czecha. Jest
w tej figurce coś z symbolu. Wszak właśnie w za­
kładach szkolnych, pod okiem prekursora narciar­
stwa w Polsce — Stanisława Barabasza, rodziły się
pierwsze narty! Późniejsi, sławni w kraju producen­
ci „desek” Franciszek Bujak i Józef Zubek — tutaj
uczyli się tej sztuki.

tt
JAKŻE CZĘSTO teraźniejszość tej placówki splata

się z jej historią! Ochrona przed zapomnieniem sztuki

drewnianego budownictwa regionu podhalańskiego —

jedna z jej zasadniczych dzisiaj funkcji — animowała
także 1 dawnych protektorów. Zdarzało się bowiem, że

uczącej się młodzieży usiłowano narzucić pozareglonal-
ne wzory. Szkoła miała dwukrotnie dyrektorów nie­
polskiego pochodzenia. Po wspomnianym już Czechu,

No i wygrał Witkiewicz swą batalię z „taburetami,
parawanami i szezlongami” dyrektora Kovatsa. Nawet
się w jakiś sposób odegrał za te obce naleciałości. Kie­
dy bowiem pierwszemu zlecono wykonanie wnętrza ko­
ścioła parafialnego, a ten wystroił je w ulubionym
przez siebie „sposobie”, „mściwy” Witkiewicz, któremu

przypadłe w udziale jedynie zdobienie kaplicy Jana
Chrzciciela, wyrzeźbił głowę figury świętego zupełnie
na obraz i podobieństwo swojej. Mimo rozlicznych per­
turbacji, tak czy owak, szkoła pielęgnowała jednak naj­
bardziej wartościowe motywy polskiego budownictwa

drewnianego. W stylu zakopiańskim poczęto budować

już nie tylko na Podhalu, ale nawet w Warszawie. Zre­
sztą te ciągotki stoliczan do góralszczyzny przetrwały
do dzisiaj, czego dowodem bezlik szałasów nad Jezio­
rem Zegrzyńskim,

„
»

DRUGA WOJNA ŚWIATOWA, to jeszcze jedna
pięknie zapisana karta w dziejach placówki;• ta-jńe
nauczanie w; zakresie szkoły średniej oraz Politech-
niki, w trakcie którego wykładowcami byli m. in.
prof, prof. Rudolf Śmiałowski, Mieczysław Szabło­
wski i Julian Oleksik; punkt przerzutowy za granicę
tych, którym okupowana ziemia paliła się pod no­
gami; miejsce schronienia dla powstańczych uchodź­
ców z-Warszawy, wśród których znalazła się też...

Mieczysława Ćwiklińska.
I tak toczy się przebogata kariera szkoły-jubiłatki.

Rozrosła się, szczególnie w latach, kiedy zrujnowa­
nej wojną ojczyźnie ogromnie brakowało budowla­
nych fachowców. Z zawodówki przekształciła się w

liceum, potem znów w technikum — by wreszcie,
po kolejnych reorganizacjach — stać się całym ze­
społem szkół zawodowych (Technikum Budowlane,
Technikum Budownictwa Regionalnego, Zasadnicza
Szkoła Budowlana i Zasadnicza Szkoła Zawodowa
— dokształcająca). W sumie aż 34 oddziały i 1309
uczniów. A ilu wykształciła przez wszystkie lata?
Tysiące! Wśród nich takich, jak Wojciech Brzega,
Bronisław Czech, Antoni Kenar, Jan Bobowski, Sta­
nisław Pach... Te nazwiska zna całe Podhale.

t*
CO POTRAFIĄ przedstawić jako pracę dyplomową

przyszli „mistrzowie”? Okazuje się, że. mogą to być
projekty niemal wszystkiego, byle za materiał budo­
wlany służyło drewno i kamień. Rokrocznie urządzana
jest wystawa najlepszych prac uczniowskich. Są to

kompletne opracowania takich obiektów, jak: kempin­
gi, domki letniskowe, domy mieszkalne, schroniska

górskie, a także przystanki autobusowe, stacje benzy­
nowe czy karczmy. Wszystko w regionalnym stylu. Ca­
łym sercem oddany jest szkole jej dawny wychowanek,
* obecnie zastępca dyrektora — inż. Wiesław Białas. On
to, pospołu z doświadczonym gronem nauczycieli, do

którego niewątpliwie należą Jan Gąsienica-Józkowy,
Jan Gąsienica-Giewont czy Władysław Brzega-Gąsie-
niea, wpajają uczniom umiłowanie przyszłego zawodu.
Nie można też pominąć zasług kierownika warsztatów
inż. Andrzeja Turczańskiego lub profesorów: mgr inż.

Walentego Obrochty oraz mgr inż. arch. Tadeusza Krę-
ciocha. Im i pozostałym pedagogom zawdzięczać trzeba,
że coraz więcej młodzieży kończy edukację z wyróż­
nieniem. A wyróżnienie jest niezwyczajne; każdy z

dyplomantów „pasowany” jest na mistrza w fachu tra­
dycyjną rąbanicą, taką, jaką posługiwali się dawni
„hudorze”. Ci najlepsi otrzymują też to symboliczne
narzędzie góralskiego cieśli na pamiątkę.

tt
TAK WIĘC ŁATWO przychodzi zrozumieć, czemu

zakopiańskie władze wyjątkowo mocno zabiegają o

nowy obiekt dla zasłużonej placówki szkolnej. Już
w tej chwili jest pewne, że stanie takowy na Haren-
dzie, tam, gdzie żył i tworzył Jan Kasprowicz. Bu­
dowlę utrzyma się — oczywiście — w stylu regio­
nalnym, a jej głównym projektantem jest nie kto
inny, jak Wojciech Cukier, którego bra Władysław,
również architekt, był jednym z pierwszych powo­
jennych wychowanków zakopiańskiej „Budowlan­
ki”.

Pewne jest więc, że Szanowna jubilatka nadal bę­
dzie dobrze służyć interesom miasta i regionu dba­
jąc o to, by jego rozwój urbanistyczny i architekto­
niczny zawsze przebiegał z zachowaniem szacunku
dla podhalańskich tradycji.

Przeważającą większość w tej liczbie sta­
nowiły kobiety, dokładnie — 192. Znamien­
ny to fakt, że 63 procent, a więc prawie
dwie trzecie ogólnej liczby stujatków, do­
czekało się swego jubileuszu na wsi. Dla

podkreślenia ogromnego postępu, jaki za­
znaczył się w Bułgarii w minionym półwie­
czu pod względem stałego przedłużania się
życia ludzkiego, warto przypomnieć, że pier­
wszy spis 100-latków, o jaki pokuszono się
przed 50 laty, szacował ich liczbę na półto­
rej setki. Począwszy od 1965 roku ewiden­
cjonowaniem stulatków zajmuje się powsze­
chny spis ludności. Informacje ze spisu nie

służą bynajmniej tylko celom statystycz­
nym. Placówki naukowe zajmujące się pro­
blemami gerontologii i geriatrii traktują te

dane jako materiał do badań, w wyniku
których przedstawione zostają współczesne­
mu Bułgarowi odpowiednie zalecenia, któ­
rych przestrzeganie w życiu codziennym
prowadzić ma do najlepszego zdrowia i dłu­
gowieczności.

Czołówka bułgarskich arcyseniorów liczy
sobie po 'kilkanaście lat powyżej setki. O-

kręg Tyrgowiszte, dla przykładu, chlubi się
staruszkiem 112-letnim, który senioruje sze­
ścioosobowej grupie miejscowych stulatków.

Przytoczone dane statystyczne wykazały już,
że wieś bułgarska stwarza lepsze warunki

osiągnięcia „złotego” wieku aniżeli miasto.

Starość - radość
Prawdziwym jednak zagłębiem długowiecz­
ności Bułgarów są Rodopy — góry o śred­
nim wzniesieniu ponad poziom morza na

wysokość 785 m, z powietrzem krystalicznie
czystym; wśród górali rodopskich znajduje
się ośmiokrotnie więcej niż w innych okrę­
gach kraju ludzi w wieku ponad 90 lat.

— A zatem, czy tylko klimat ma zba­
wienny wpływ na ludzką długowieczność? —

takie pytanie postawili sobie pracownicy In­
stytutu Gerontologii i Geriatrii Akademii

Medycznej w Sofii przed przystąpieniem do

szczegółowej ankiety wśród stulatków okrę­
gu Smolian w Zachodnich Rodopach. Wyniki
ankiety nie są źródłem wielkich rewelacji,
nie należy ich — co więcej — traktować ja­
ko recepty na długowieczność, mimo to po­
zwalają choć w części poznać prawdę o

wzrastającej długowieczności Bułgarów.
Wyjątkowe znaczenie przypisuje się wpły­

wowi środowiska naturalnego na długotrwa­
łość sił witalnych człowieka. Duży wpływ
na długość ludzkiego życia wywiera także
odpowiednia dieta.

Naukowcy z Instytutu Gerontologii i'Ge­
riatrii w Sofii wskazują także na pracę —

i to pracę fizyczną na wolnym powietrzu —

jako główną przyczynę , żywotności i długo­
wieczności ankietowanych stulatków. Nie­
mal wszyscy seniorzy południowych gór
rozpoczęli pracę jeszcze w wieku dziecię­
cym, a były to zajęcia przy uprawie zie­
mi i hodowli. Ich dzień pracy trwał 10 do
12 godzin, a przeciętnie 15 godzin na dobę
spędzali na wolnym powietrzu. Prawie po­
łowa spośród nich — konkludują naukow­
cy,— nie zna smaku papierosa, wszyscy u-

żywali wstrzemięźliwie alkoholu.

Jest jeszcze jedna grupa wspólnych cech
dla najstarszych obywateli bułgarskich, tak

Rodopczan jak i wszystkich pozostałych. Po­
chodzą oni, mianowicie z rodzin wielodziet­
nych, a ich własne rodziny również są bar­
dzo liczebne. Życie ich toczyło się równym,
spokojnym tempem, bez psychicznych zry­
wów i napięć, w przyjaznej atmosferze naj­
bliższych.

tym kraju nie tylko podziwia się
starszych, nie tylko szanuje, ale prze­
de wszystkim dba się o to, by stwo­
rzyć im najdogodniejsze warunki, by

ułatwić im i uprzyjemnić życie w myśl ha­
sła: „Wszystko dla człowieka, wszystko w

imię człowieka”.

Kombinezon dla rozbitków

Jedna z firm angielskich zaprojektowała nowy model pływającego kom­
binezonu, chroniącego także rozbitków przed utratą ciepła. Kombinezon
ma pokrycie z poliuretanu, środkową warstwę z krytokomórkowej gąb­
ki, zapewniającej pływalność, oraz nylonową podszewkę. Kiedy odziany
w kombinezon rozbitek znajdzie się w morzu, strój ochronny przyjmuje
ok. 13 kg wody, która wciska się cienką warstwą między dwie powłoki
nylonu. Wkrótce warstewka wody nagrzewa się do ciepłoty ciała i może

utrzymać człowieka przy życiu od 4 do 9 godzin w temperaturze zewnę­
trznej nawet poniżej 8°C. Tragiczny los wielu rozbitków i badania le­
karskie pokazują, że bez ochronnego ubioru śmierć wskutek znacznej
utraty ciepła (hypotermii) następuje w ciągu 15 minut. Dodatkową zaletą
nowego kombinezonu jest jego dobra pływalność, zapewniająca w razie
konieczności utrzymanie na wodzie jeszcze czterech rozbitków, trzymają­
cych się pływającego ubioru.

Skrzydła nad polami
Choć wykorzystanie samolotów w rolnictwie nie jest już od lat samo

•w sobie sprawą nową, skala, w jakiej obecnie wykonuje się zabiegi
agrolotnicze, świadczy o ich nowej jakości. Tak jest zwłaszcza w rolnic­
twie Związku Radzieckiego, gdzie opieką lotniczej służby rolnej objęto
ponad połowę ziemi uprawnej (ponad 100 min ha). Radzieckie agrolotnic-
two wykonuje całość prac przy defoliacji bawełny, przeszło połowę prac
związanych z likwidacją chwastów za pomocą herbicydów, ok.'połowę
opylania pól chemicznymi środkami ochronnymi. Z roku na rok udział
lotnictwa w unowocześnianiu rolnictwa w ZSRR stale się zwiększa.

Konstruktorzy w kilku krajach, m. in. Fran­
cji, W. Brytanii i Japonii przygotowują nowe,
inne niż tradycyjne, wersje roweru. N .z .: zmia­
na np. konstrukcji ramy pozwoli na jazdę...
na leżąco. CAB'
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Mówi dyr. Instytutu Naukowo-Badawczego Transportu Samochodowego

W. IWANOW:

fBŁADA,t I INNE
AP „NOWOSTI" SPECJALNIE DLA „GP“

— Podobno nasz wiek XX jest wiekiem

atomu, kosmosu, elektroniki. Ale można

chyba powiedzieć, że jest również wiekiem
samochodu?

— Oczywiście. Wystarczy spojrzeć na uli­
cę, na, tę rzekę, samochodów — osobowych,
ciężarowych, autobusów. Obecnie po drogach
naszego globu krąży 267 milionów samocho­
dów, a burzliwy rozwój motoryzacji jest
bardzo charakterystyczny dla naszych cza­
sów. Proces ten ogarnia wszystkie kraje
wywierając liczący się wpływ na życie spo­
łeczeństwa. Wystarczy powiedzieć, że tylko
w Związku Radzieckim w latach 1950—1970
dwukrotnie wzrosła ilość różnego rodzaju
podróży przy wykorzystaniu transportu sa­
mochodowego, a eksperci szacują, iż w ostat­
nim dwudziestoleciu naszego wieku wzrośnie
jeszcze trzykrotnie. Pozwala to maksymal­
nie wykorzystać czas pracy, a zatem wygo­
spodarować większą ilość czasu na turysty­
kę, . wypoczynek, podróże krajoznawcze.

— W bieżącej pięciolatce przed transpor­
tem samochodowym w ZSRR postawiono
poważne zadania. Ilość ładunków przewie­
zionych pojazdami winna wzrosnąć o 42 proc.
Dlatego też z końcem pięciolatki planuje
się roczną produkcję ciężarówek w wysoko­
ści 800—820 tys.. Szeroki program motory­
zacji państwa stał się początkiem dynamicz­
nego wzrostu produkcji samochodów, w osta­
tnich latach przede wszystkim osobowych.
Większość z nich przeznaczona jest dla od­
biorców indywidualnych. Z taśmy montażo­
wej najmłodszej w Związku Radzieckim fa­
bryki samochodów — WAZ w Togliatti —

zjechało już ponad 2 miliony wozów „żi-
guli” (w wersji eksportowej noszących na­
zwę „łada” — przyp. tłum.), a tylko w mi­
nionym roku w Związku Radzieckim wypro­
dukowano ponad milion samochodów osobo­
wych „wołga”, „żiguli”. „moskwicz”, „zapo­
rożec” w różnych wersjach. Samochodów

produkuje się więc z roku na rok coraz wię­
cej. I tu powstaje problem: jak każdy wy­
rób podlegają one wymogom mody. Co się
l-obi, by sprostać tym wymaganiom?

— Co to jest moda w motoryzacji? Jeżeli
pod tym określeniem rozumieć stałe uspraw­
nianie techniczne i technologiczne pojazdu,
zwiększanie jego niezawodności, bezpieczeń­
stwa i wygody kierowcy oraz pasażerów —

to popierać należy taką modę. Wysiłki ra­
dzieckich konstruktorów, idą w tym właśnie
kierunku.. Efekty tych działań możemy na

co dzień oglądać na naszych drogach i uli­
cach, na których pojawia się sporo motory­
zacyjnych nowości.

— Co można do nich zaliczyć?
— Przykładów jest sporo. Zakończona już

została budowa pierwszego etapu Kamskich
Zakładów Samochodowych i z taśmy mon­
tażowej -zjeżdżają trzyosiowe ciężarówki
„kamaz" z silnikiem wysokoprężnym. Od­
grywają one ważną rolę w transporcie sa­
mochodowym kraju z racji swej wysokiej
ładowności (8—16 ton),a także możliwości po­
ruszania się po wszystkich drogach Związ­
ku Radzieckiego, jak i po bezdrożach. W
Białoruskich Zakładach Samochodowych o-

pracowano nowy model potężnej ciężarów­
ki o ładowności 120 ton, napędzanej silni­

kiem turbinowym. W zakładach w Kremień-

czugu prowadzone są prace nad moderniza­
cją ciężarówek „kr.az”, W moskiewskich za­
kładach im. Lichaczowa, gdzie co 108 sekund
taśmę montażową opuszcza samochód, trwa­
ją przygotowania, do podjęcia produkcji no­
wej sześciotonowej ciężarówki z silnikiem

wysokoprężnym „ził-109”. Modernizacji pod­
legają również ciężarówki produkowane u>

Gorkim, zaś konstruktorzy gruzińscy przy­
gotowują ciągnik siodłowy z napędem na

wszystkie koła.

Natomiast samochody osobowe zdobyły
sobie uznanie nie tylko użytkowników w

Związku Radzieckim, lecz również w kilku­
dziesięciu krajach świata. W czasie ubiegło­
rocznego Salonu Samochodowego w Paryżu
radzieckie wozy stawiły czoła wyrobom po­
nad 60 renomowanych firm. Specjaliści orze­
kli, iż „łada” połączyła w sobie nowocze­
sność z elegancją, wygodą i łatwością ob­
sługi. Szef francuskiej firmy importującej
„łady” stwierdził, iż wóz ten cieszy się świet­
ną opinią. W ubiegłym roku z łatwością
sprzedano we Francji 10 tys. tych samocho­
dów, a Zamówienia na rok bieżący opiewa­
ją na 12 tys.

Można więc powiedzieć, że radziecki sa­
mochód zdał egzamin w silnej konkurencji.
Ale konstruktorzy nie spoczywają na lau-
rach. Wkrótce pojawi się zmodernizowana
„wołga”, trwają prace nad nowymi modela­
mi „moskwiczów" wytwarzanych w Zakła­
dach im. Leninowskiego Komsomołu w Mo­
skwie i w Iżewsku. Opracowuje się rów­
nież konstrukcję samochodu osobowego z

silnikiem o pojemności skokowej ok. 1 litra,
zamierzamy także rozpocząć produkcję sa­
mochodów elektrycznych.

— To ważne. Miasta nie tylko „duszą" się
samochodami, lecz istnieje również problem
zanieczyszczania naturalnego środowiska.

— Doświadczenia i badania w tym kie­
runku prowadzą naukowcy i praktycy.
Wspomniałem już o samochodach elektrycz­
nych. Zakłady w Togliatti wyprodukują w

najbliższych latach 10' tys. takich pojazdów.
Za wcześnie jednak, by je szeroko- reklamo­
wać. Jedno jest pewne — dziesiąta i jede­
nasta pięciolatka da początek radzieckiemu
samochodowi elektrycznemu.
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ROKROCZNIE 27 marca cały kul­
turalny świat zostaje jakby zdo­
minowany przez TEATR. W tym

dniu różnojęzyczne teksty, kierowane ze

scen, publikowane w prasie, mówione

przez radio, wygłaszane w telewizji i w

salach, gdzie odbywają się uroczyste
spotkania ludzi teatru z przedstawiciela­
mi mecenatu państwowego, społecznego
nad sztuką Melpomeny — podkreślają
niezwykłą rolę i znaczenie w naszym
życiu, jaką odgrywa (dosłownie i w prze­
nośni) kontakt ze słowem i widowiskiem
dramatycznym.

Być może w zalewie najrozmaitszych DNI,
okazjonalnie podnoszonych z wymiaru codzien­
ności na cokoły pod mniejsze lub większe pom­
niki — gubią się proporcje wartości oblewa­
nych lukrem patosu, co prowadzi do spowsze­
dnienia i (jakże często) dewaluacji tego, co rze­
czywiście na odświętność zasługuje. A przecież
i z tej obfitości da się oddzielić właśnie rzeczy
zwykłe od niezwykłych. Chciałbym tu być do­
brze zrozumiany. Nie lekceważę wyróżnień w

pracy zwykłej a żmudnej, nawet uświęconej
jakimś Dniem w roku, bo to mobilizuje i uszla­
chetnia normalny wysiłek człowieka oraz wydo­
bywa go z kręgu, szarej anonimowości. A taka
nobilitacja wyzwala w jednostce i środowisku
poczucie godności oraz dumy z wypełniania obo­
wiązków. Staje się pobudzeniem twórczym. Mi­
mo tego, że pod pojęciem twórczości zazwyczaj
rozumiemy coś innego, co jest związane ze sztu­
kami pięknymi, badaniami naukowymi, świa-

JERZY BOBER MIĘDZYNARODOWY DZIEŃ TEATRU

ŚWIĘTO ZASŁUCHANIA
tem wszelkich wynalazków i oryginalnością zja­
wisk artystycznych.

Więc nie umniejszając nikomu i niczemu w

pozlótkach Dni, przypominających wartości każ­
dej pracy dla ogółu — chciałbym tylko dodać,
że spośród tych okolicznościowych dat w sferze
naszych przeżyć artystycznych, funkcja teatru

należy do znaczniejszych i znaczących dla roz­
woju duchowego człowieka i jego więzi (lub izo­
lacji) społecznej. Przytaczanie tu porównań z

lustrem-sceną, czy rezonatorem-widownią na

postawy i poglądy bohaterów fikcji literackiej,
zestawione z doświadczeniami, sytuacjami oraz

konfliktami rzeczywistymi, jakie nam zawsze

towatzyszą, lub towarzyszyły naszym poprzedni­
kom — byłoby czystym truizmem. Właśnie dla­
tego, że tak było i jest, teatr stwarza ową wie­
cznie żywą, bezpośrednią płaszczyznę w y m i a-

n y myśli oraz uczuć pomiędzy sceną i publi­
cznością. Na tej płaszczyźnie spotyka się Dobro
i Zło, idee społeczne i polityczne: postępowe albo
wsteczne, moralność i zakłamanie, prawda i de­
magogia. miłość oraz nienawiść, rzeczy wzniosłe
obok przyziemnych — słowem: natura ludzka w

symbiozie czy walce z otaczającym światem.
Teatr odpowiada na pytania zasadnicze o na­

sze miejsce na ziemi — i na pytania pozornie

błahe o miejsce słabostek w życiu. Więc pytania
o sprawy „ostateczne” oraz o drobiazgi, które
mogą w sprzyjających okolicznościach przybrać
kształty olbrzyma i zamienić życie w koszmar,
kompleksy, obsesje. Albo na odwrót — rzeczy
wielkie spłaszczyć, a nawet sponiewierać. Jak
widać, siła działania , teatru (w zależności od li­
teratury, wizji inscenizatóra oraz interpretacji
aktorskiej) jest tak wieloraka i ogromna, że po­
mijanie jej skutków społecznych, emocjonalnych,
filozoficzno-ideowych, nie mówiąc ó wycho­
wawczych — poprzez artystyczne przetworzenie
słów i obrazów — byłoby po prostu ślepotą głu­
chych. No j, rzecz jasna, wszyscy zdający sobie
sprawę ze znaczenia tego instrumentu oddziały­
wania na świadomość i podświadomość ludzką,
dobrze o tym wiedzą. Toteż bez przeceniania po­
nad miarę — sprawdzonego w końcu na prze­
strzeni wieków! — zjawiska scenicznego anima­
tora dialogu o wszystkim, co kształtuje człowie­
ka, a także o ludziach, którzy kształtują życie
i świat, trzeba teatrowi przyznać bardziej u-

przywilejowaną pozycję spośród Dni w a ż ny. c h
dla naszych wewnętrznych potrzeb.

Ile krajów, języków, właściwości obyczaju
i kultury narodowej — tyle twarzy teatru, choć
zasada działania jest wszędzie jedna: poruszyć

umysł i wyobraźnię, ukazać możliwości wyboru
najlepszej drogi do prawdy — bez względu na

różnice, jakie dzielą ludzkość. Bo teatr, nieza­
leżnie od tendencji dramaturgii oraz miejsca jej
powstania, posiada tę specyficzną zdolność bez­
pośredniej konfrontacji zamysłu autorskiego z

myśleniem i odczuciem odbiorcy. Oczywiście, im
bardziej odbiorca krytyczny, uwrażliwiony i oby­
ty z twórczością dramatyczną, tym prędzej wy­
robi sobie pogląd na tekst i podteksty widowiska
teatralnego. Tym łatwiej rozróżni to, co uniwer­
salne w skomplikowaniach teatru innego kręgu
kulturowego — jak też i to, co sprzeciwia się
jego moralności, etyce czy estetyce w propozy­
cjach scenicznych, wyrosłych z obcej mu gleby.
Jest bowiem teatr tym partnerem w dyskusji
o sprawach i ludziach, kt/óry powinien zmuszać
do myślenia i zajęcia stanowiska wobec przed­
stawionej problematyki. Obojętnie, czy oprawia
swe treści w uśmiech lub łzy, czy tragizuje albo
drwi. Czy poraża okrucieństwem, względnie
tylko bawi — żeby pod maską wesołości ukryć
przewrotność losu oraz pustkę serc i głów.

TO ZDUMIEWAJĄCE ZJAWISKO łączące
ludzi w jakimś wspólnym zasłuchaniu, gdzie
przestają istnieć bariery mowy, odmiennej

psychiki, tradycji, przyzwyczajeń — stwarza
właśnie teajr. Wszystko jedno, czy zamknięty w

pudełku sceny, czy przeprowadzający swą grę
namiętności i spięć poglądów wśród widzów i
słuchaczy — otwarty na każdą nadzieję czy

wątpliwość sumień oraz intelektów. Ważne ogni­
wo duchowej komunikacji człowieka z człowie­
kiem — ponad czasem jego wzlotów i upadków.
Tyle, że musi to być teatr dobry w swych treś­
ciach ideowych i kształcie, ambitny literacko o-

raz bogaty środkami artystycznego wyrazu. I o

takim myślimy, gdy przypada JEGO DZIEŃ na

wszystkich kontynentach.

1OO lat temu

wieczór na debiut, ale „cały tydzień
i więcej, jeżeli się da”.

■

□
OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Wśród licznych ilustracji w książce za­
mieszczony jest portret kompozytora na­
rysowany przez jego londyńskiego przy­
jaciela George'a Dance'a, który sam

Haydn uw'ażał za bardzo udany. Ukazuje
on twarz szeroką, o długim nosie i zmy­
słowych ustach. Nie jest to z pewnością
piękny mężczyzna. Haydn był niedużego
wzrostu, barczysty, tułów osadzony miał
na krótkich nogach, twarz potwbrnie ze

HAYDN ujrzał po raz pierwszy białe
skały Doveru na wyspie brytyjskiej 1 sty­
cznia 1791 r. Rok wcześniej zmarł jego o-

piekun i mecenas książę Mikołaj Esterha­
zy, a spadkobiercy zlikwidowali domową
orkiestrę w pałacu Eisenstadf, gdzie
Haydn komponował utwory, które miały
wytyczyć kierunek rozwoju muzyki sym­
fonicznej w Europie aż do początków na­
szego stulecia.

W

STO LAT TEMU - w 1877r.

na scenie amerykańskiej zade­
biutowała wielka polska aktor­
ka Helena Modrzejewska.

Różne przyczyny złożyły się na to,
, że u szczytń kariery zdecydowała się
opuścić Polskę. Nie były to czasy
sprzyjające zrealizowaniu pragnień
artystki, aby teatr w Polsce podnieść
na wyższy poziom artystyczny. Także
ludzka zawiść mocno nadszarpnęła
jej nerwy. „Moim pragnieniem było
jak najprędzej wyjechać 2 Warszawy
i jak najdalej od moich złośliwych
„duchów opiekuńczych”. W lipcu
1876 r. na pokładzie niemieckiego
statku „Donau” wraz.z najbliższymi
popłynęła do Ameryki.

NIE POWIODŁY SIĘ plany pro­
wadzenia fermy. Pochłonęło to wiele
pieniędzy i niewielkie były szanse,

aby ferma zaczęła dawać dochód. Dla
ratowania resztek kapitału swojego
męża, Karola Chłapowskiego, zdecy­
dowała się Modrzejewska wyjechać
do San. Francisco, aby uczyć się tam

angielskiego, z perspektywą wystę-

STANISŁAW BABISIAK

powania na scenie. Często w tym
czasie chodziła do teatru, gdzie —

jak wspomina —

„... oddychałam je­
go atmosferą jak koń bojowy przed
bitwą, i ogromna tęsknota za świa­
tłami rampy rozpierała mi pierś...”.
Starania o dostanie się na scenę Ca-
lifornia Theatre, który jedyny wów­
czas miał dobrą obsadę aktorską do
ról drugoplanowych, dających opra­
wę soliście, nie były łatwe. Modrze­
jewska przeżyła wiele trudnych, a

nawet upokarzających chwil, prze­
stając wierzyć, że odniesie sukces na

amerykańskiej scenie, tym bardziej,
że niektórzy uważali ją za ,manią
z towarzystwa z teatralnym bzikiem”.
Przyjaciele podtrzymywali ją ra

duchu, nie pozwolili na rezygnację.
Wreszcie kierownik sceny California
Theatre — Barton Hgll znalazł '

czas
dla „Madame la Comtessa”, ale tra­
ktował ją w ten sposób, że ■> Mo­
drzejewskiej obudziło się: „pragnie­
nie, by móc zatriumfować i zgromić
mego sędziego za. jego sceptyczną po­
stawę...”. Sceptyczny p. Hill uległ
w końcu wielkiemu talentowi pol­
skiej aktorki i zapewnił jej nie jeden

PONOWNĄ PRÓBĘ odbyła Mo­
drzejewska przed Johnem McCullo-
ugh’iem, aktorem i dzierżawcą Cali-
fornia Theatre, a także przed kilko­
ma innymi jurorami. Wszyscy bardzo
pochlebnie ocenili jej grę. McCullou-
gh byt tym, który spowodował, że
Modrzejewska swoje trudne do wy­
mówienia dla amerykańskich widzów
nazwisko skróciła na Modjeska.

O TYM SWOIM „wielkim dniu",
w którum narodziła się gwiazda
dwóch kontynentów Modrzejewska
pisze: „Zagrałam, odniosłam sukces,
posłałam do męża telegram składają­
cy się z jednego słowa „Zwycięstwo”.
Recenzje w prasie amerykańskiej
o pierwszym występie polskiej ar­
tystki były bardzo dobre, a obszerną
korespondencję na ten temat przysłał
do Warszawy Henryk Sienkiewicz.
„Adrianną Lecunreur” E. Sciribe’a
i E. Legouve’go rozpoczęła Helena
Modrzejewska triumfalny pochód po
scenach amerykańskich i angielskich.

WOŁOCH
Działacze kultury ponad

600 lat dziś liczącego grodu
kazimierzowskiego nad
Brdą z dumą zawsze przy­
pominają gościom z całego
kraju o książkach z osobi­
stymi notatkami Włodzi­
mierza Lenina, jakie przez
wiele lat przechowywane
były w bydgoskiej bibliote­
ce. Interesujące są dzieje
tych książek.

W okresie pobytu Lenina
w Krakowie i Poroninie
wchodziły one w skład je­
go bogatego księgozbioru.
Po wyjeździe z Polski Wo­
dza1 Rewolucji Październi­
kowej i państwa radziec­
kiego, wiele z tych książek
zaginęło. Pewnego jednak
razu w jednym ze sklepi­
ków krakowskich ówczesny

dziennikarz — Stefan No­
wiński z przerażeniem zo­
baczył, że w sklepie leżą
porozrzucane kartki, na

których znajdowała się pie­
czątka z nazwiskiem „Ou-
lianoff*.

O swym odkryciu zawia­
domił on natychmiast za­
przyjaźnionego z

maturga, Adama
łę-Siedleckiego
przed paru laty);
szedł szybko pod
adres, gdzie po przejrzeniu
wielu książek, z których
kartki przeznaczone były
do pakowania zakupionego
w sklepiku towaru, Grzy-
mała-Siedlecki odnalazł
także odręczne zapiski i
podkreślenia Lenina, doko­
nywane na marginesach

nim dra-
Grzyma-

(zmarłego
pisarz po-
wskazany

książek. Adam Grzymała-
Siedlecki nabył książki od
właściciela sklepu.

Był to rok 1918. Po przy­
byciu do Bydgoszczy, gdzie
sędziwego dramaturga rzu­
ciły losy, przekazał on

przechowywane pieczoło­
wicie przez siebie książki z

notatkami Lenina bibliote-

chwałą Miejskiej Rady Na­
rodowej przekazane zostały
instytutowi Marksa'-Engel-
sa-Lenina w Moskwie.

Przed kilku laty z inicja­
tywy kujawsko-pomorskie­
go towarzystwa kulturalne­
go powstała publikacja pt.
„Księgozbiór Lenina w

Bydgoszczy”. Autorem jej
jest Józef Podgóreczny,
długoletni dyrektor biblio­
teki miejskiej w Bydgo­
szczy. Właśnie ta publika­
cja omawia szczegółowo
dzieje uratowanych z kra­
kowskiego sklepiku książek
z księgozbioru Lenina. Eg­
zemplarze jej zostały roz-

chwytane z półek księgar­
skich bardzo szybko i o-

becnie istnieją one jedynie
w bibliotekach zakłado­
wych i w wielu — szkol­
nych.
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Sordi o swym nowym filmie

Alberto Sordi zakończył zdjęcia do swego
nowego filmu „Ten mały urzęaniczyna”. Re-,
żyserem jest Mario Monicelli, z którym Sor­
di nakręcił przed siedemnastu laty film

„Wielka wojna”.
Po raz pierwszy ujrzymy Sordiego w zu­

pełnie nowym dla niego gatunku, w drama­
cie o silnej wymowie społecznej. To już nie
beztroski lekkoduch, którego perypetie, nie
zawsze zgodne z prawem, budzą wesołość na

sali. Artysta tworzy tym razem sylwetkę
biednego i zahukanego urzędniczyny, który
poza marną posadką w ministerstwie, nie
dobił się w życiu niczego. Jak mogło więc
dojść do tego, że dokonuje on morderstwa
z premedytacją? Na to pytanie odpowiada
Sordi, w wywiadzie udzielonym „Europeo”.

_ Tak, mój bohater Giovanni Vivaldi
istotnie staje się zabójcą, co w niczym nie
zmienia faktu, że jest to zupełnie przeciętny
drobnomieszczanin bez większych aspiracji.
I jest to przy tym człowiek zrezygnowany,
zdający sobie sprawę, że nie ma żadnych
szans na zrobienie kariery. Jedyną nadzieją
jeyj życia jest syn, który właśnie uzyskał
dy=.jom księgowego. Giovanni jest przeko­
nany, że wszystko czego nie osiągnął, może

być udziałem syna. Ażeby pomóc synowi w

zdobyciu pierwszego miejsca w konkursie
na stanowisko rachmistrza (20 tysięcy kan­
dydatów na 100 miejsc!) Vivaldi używa naj­
przeróżniejszych podstępów nie wahając się
i prz^d poniżeniami, aby wreszcie zdobyć te­
mat egeaminu pisemnego. Teraz już ma nie­
mal pewność, że syn zdobędzie to stanowisko.
Ale i tym razem marzenia jego zostają zni­
weczone przez brutalną rzeczywistość.

W czasie ulicznej strzelaniny, po napadzie
na bank, jeden z bandytów zabija młodego
Vivaldiego, który właśnie tędy przechodził.
Giovanni, który ęgląda aresztowanie bandy­
tów w TV, zjawia się na policji i bierze
udział w ich konfrontacji. Po przesłuchaniu
opryszków, jednego z nich policja uwalnia.
Giovanni, który jest przekonany, że to wła­
śnie on zabił jego syna, podąża za nim, na-

wiązuje rozmowę, a w pewnym momencie,
fciedjr znaleźli się nad rzeką, ogłusza go kil-

ku ciosami żelaznego drąga, po czym związa­
nego ukrywa w nadbrzeżnym szałasie, cze­
kając, aż umrze. Dzieje się to w tej samej
okolicy, gdzie zawsze z synem chodził na ry­
by. Czyn, którego dokonał wstrząsa nim bar­
dziej niż tamta przypadkowa śmierć jego sy­
na. Taka, jest z grubsza treść mego filmu...

— Cóż mogę jeszcze dodać? — kontynuuje
Alberto Sordi. — Sądzę, że wzrost bandy­
tyzmu nie jest winą samej młodzieży, nie
można też winić i Vivaldiego, że stał się za­
bójcą. Winne jest nasze społeczeństwo, które

gromadząc bogactwa i spekulując nie potra­
fiło stworzyć normalnych warunków życia
dla całej ludności. Dzieje Gioranni Vival-
diego, które prezentujemy z reżyserem Moni-

Lupę z

Chcą oni
twórców,

namiętności,
chuci. Pach-

Zadanie mamy skomplikowane, bowiem Stanisła­
wa Ignacego Witkiewicza „Nadobnisie i koczko-

dany czyli zielona pigułka” to przedstawienie
studentów IV roku Wydziału Aktorskiego PWST w

Krakowie, reżyserowane przez Krystiana
tejże szkoły (Wydział Reżyserii Dramatu).

Lupa ma za sobą „Rzeźnię"
Mrożka, którą inscenizował w

„Miniaturze”. Wytykano mu

skłonność do „grandiolokwen-
cji reżyserskiej”. Teraz można

powiedzieć
jest z czego wybierać.
„Nadobnisie i

chwała Bogu,
Bo

koeżkodany”'
jak ulał pasują, do bardzo
mądrej formuły Mariana Ra-
wińskiego („O nową formułę
dramatu: Stanisław Ignacy
Witkiewicz" w „Literaturze
polskiej” 1918—1932) o owym
teatrze: „swoboda twórcza
autora uznająca za najważ­
niejsze — kryterium prawdy
artystycznej, • wewnętrzną ko­
herencję dzieła, niekrępowana
zasadą prawdopodobieństwa
ani też logiką stosunków
przestrzenno-czasowych, mie­
szanie tragizmu z komizmem
i patosu z błazenadą, integro­
wanie tekstu i strony rucho-
wo-plastycznej w jednolitą
całość — w „teatr teatralny”.
I w tej formule zmieścił
przedstawienie Lupa. Ponie­
waż wyraźnie interesuje go

moralnym w życiu,
realizować przyjaźń
uwolnioną od
„bebechowatej”
nie to wszystko dość oczywi­
stym findesieclowym sosem.

Chociaż i sam Witkacy odże­
gnywał się od owych spraw i
większość naszych interpreta­
torów tak to zrozumiała —

przecież autor „Nienasyce­
nia" wyraźnie wpada w sidła
całej skomplikowanej pro­
blematyki tego, co wolno i
czego nie wolno czynić w

sztuce, jako działaniu autono­
micznym.

CZTERY ROLE wy­
różniłbym w przed­
stawieniu „Nadobniś

i koczkodanów” bez za­
strzeżeń.

Są to Zofia — Iwony Biel­
skiej (w drugiej obsadzie gra­
ła Aldona Grochal), Pandeusz -

— Andrzeja Hudziaka (w dru­
giej obsadzie grał Jerzy Hoj-

większości twór-
ekstrowerta, nie­
łatwo wpadający
się wszystkim, a

(HG)

ZSRR. Ach san Fatchutdinow

zło-
kul-

Tatarskiej
w drewnie.

TASSi

z

SRR specjalizuje się w rzeźbie
CAF

będniejsze potrzeby. Nic więc dziwnego, że
w tej sytuacji chętnie skorzystał z oferty
niemieckiego muzyka i impresaria Johan-
na Salomona, który od lat działał w Lon­
dynie i który zaproponował mu korzystne
finansowo występy w stolicy Albionu.

Pobyt w Anglii stał się ■wielkim trium­
fem artystycznym kompozytora i gdyby
nie to, że został zaproszony na koronację
cesarza Franciszka II do Frankfurtu w

lipcu 1792 roku i nie ponaglania żony, aby
wracał do Wiednia, najprawdopodobniej
pozostałby w Anglii na stałe. Wrócił tam

ponownie w 1794 r„ a jego druga wizyta
trawająca również osiemnaście miesięcy
ukoronowana była jeszcze większymi suk­
cesami niż poprzednia.

Te właśnie lata są tematem książki an­
gielskiego historyka i krytyka H. C. Rob-
binsa „Haydn w Anglii 1791—1795”, któ­
ra stała się obecnie bestsellerem w Wiel­
kiej Brytanii.

Haydn stał się od razu ulubieńcem nie

tylko sal koncertowych, ale 1 salonów —

pisze Robbins. — Było coś niezwykłego,
pociągającego w żartobliwym sposobie by­
cia tego skromnego, na oko niepozornego
mężczyzny, w jego adoracji dla pięknych
kobiet i życzliwości dla kolegów muzy­
ków. Większość Anglików zdawała sobie

sprawę, żę mają wśród siebie geniusza.

go na dworze królewskim 1 u księcia Walii,
odwiedzał dworki na wsi, był duszą ze­
brań towarzyskich muzyków i intelektu­
alistów, romansował z pewną bogatą wdo­
wą, jeździł do najmodniejszego wówczas
kurortu w Batli, a w Oxfordzie otrzymał
honorowy tytuł doktora. Jego pobyt w

Anglii nie był jednak bynajmniej jednym
ciągiem zabaw. Haydn przyjechał do Lon­
dynu by pracować i zarabiać. I pracował
solidnie, po niemiecku. Zgodnie z zawar­
tym kontraktem dostarczał co roku sześć

nowych symfonii i szereg litworów oko­
licznościowych. Tutaj powstały też jego
najwybitniejsze dzieła. Może przyczynił
się do tego niezwykle przyjazny klimat,
a może wszedł wówczas właśnie w okres

apogeum swej twórczości. W każdym razie
dzięki niemu Londyn stał się na krótki
przynajmniej czas muzyczną stolicą Eu­
ropy. W odróżnieniu od
ców Haydn był typem
zwykle komunikatywny,
w zachwyt. Interesował
że był przy tym bystrym obserwatorem
łudzi i wydarzeń jego dziennik z pobytu
w Londynie, obszernie cytowany w książ­
ce Robbinsa, jest ciekawym uzupełnieniem
innych źródeł, na których oparta jest ta

publikacja.

WITKACY
krakowskich

ADEPTÓW SCENY

dzieckiej sceny balętowej. Utalentowany tan­
cerz stworzył w Teatrze im. Kirowa, z któ­
rym związany był przez 18 lat przeszło 30

. kreacji liryczno-bohaterskich. Jednym z naj­
większych jego osiągnięć był balet „Symfo­
nia Leningradzka” Szostakowicza. Za zasłu­
gi włożone w rozwój radzieckiej sztuki cho­
reograficznej otrzymał tytuł „Ludowy Arty­
sta ZSRR”. W 1965 r., Jurij Sołowiew zdo­
był na międzynarodowym konkursie tańca w

Paryżu nagrodę „Złotej Gwiazdy”.

W oczach Francuzów

„Le Monde” postawił kilku pisarzom fran­
cuskim następujące pytania: — Czy uważa

dwudziestych — Faulknera, Dos Passosa,
młodego Hemingwaya, to obecnie uważam, że

jedynie Nabokov może się z nimi równać

wpływem na czytelników.
PIERRE KYRIA: — Od czasu odejścia

„generacji lat dwudziestych” literatura ame­
rykańska zdaje się tracić blask. Pozostała

żywotna, zróżnicowana, ale nie wywiera
wcale, albo w bardzo małym stopniu, wpły­
wu na literaturę europejską. Składa się na

to szereg faktów. Wydawnictwa amerykań­
skie stały się mocno zmerkantylizowane. Je­
dnocześnie — literatura jest echem społeczeń­
stwa, przeżywającego ostry kryzys, a jej te­
matyka wiąże się ściśle z zagadnieniami bie­
żącego życia. Młoda literatura amerykańska
jest pochłonięta zbytnio poszukiwaniami for­
malnymi i technicznymi.

Z TEKI SZPERACZA
celli, to tylko mały wycinek dzisiejszej rze­
czywistości Włoch — kraju, w którym wciąż
leszcze nie ziściły się marzenia milionów lu­

fa-
jeszcze nie ziściły się marzenia milionów
dzi, jakie żywili oni po zwycięstwie nad

szyzmem.

Bsethoven na płytach
Rozpoczęta przed dziewięcioma laty

NRD płytowa edycja dzieł . wszystkich Lud­
wika van Beethovena zostanie zakończona w

tym roku. Komplet składać się będzie ze

111 płyt, na które — obok dzieł powszech­
nie znanych — nagrane zostaną po raz pierw­
szy niektóre pieśni, utwory instrumentalne
a także początkowy wariant opery „Fide­
lio”, znany pod tytułem „Leonora”. Każdej
płycie towarzyszyć będzie komentarz, u-

względniający wyniki najnowszych badań
nad twórczością Beethovena. Wykonawcami
utworów są wybitni artyści i zespoły z NRD
i innych krajów.

W

Śmierć tancerza

W wieku 37 lat zmarł w Leningradzie Ju­
rij Sołowiew jeden z czołowych mistrzów ra-

pan (pani), że istnieje obecnie wielka litera­
tura amerykańska? Jeżeli tak — którzy pisa­
rze zasługują na specjalną uwagę? — Czy li­
teratura amerykańska wywiera wpływ na

współczesną literaturę francuską i na pań­
skie dzieła?

A oto fragmenty niektórych odpowiedzi:
0 ROMAN GARY: — Ogólny poziom jest

dość wysoki, ale brak -wielkich nazwisk. Li­
teratura amerykańska przypomina pejzaż
górski bez Mounth Everestu. Przyczyna wi-
talności tej literatury leży w tym, że „żywi
się” ona społeczeństwem amerykańskim. Czy­
tałem z przyjemnością wiele pozycji amery­
kańskich, ale to ciągle nie były szczyty. Je­
śli chodzi o wpływ na mnie, to tak się
żyło, że byłem kolejno pod wpływem
tury rosyjskiej, polskiej, amerykańskiej i to

znajduje odbicie w mych powieściach.
4. ALAIN ROBBE-GRILLET: — Wydaje

mi się, że modni obecnie w USA pisarze two­
rzą literaturę konsumpcyjną, bez innych za­
dań. Jeśli ktoś w tej literaturze czegoś po­
szukuje, to John Barth, Pynchon czy Barthel-
me. O ile czytałem namiętnie pisarzy lat

umiejętne posługiwanie się
bogactwem chwytów reżyser­
skich — sprawozdawca musi
szukać realizacji konsekwent­
nej takiej właśnie postawy.
Miesza . tu młody reżyser bła­
zenadę i grozę, głupotę kocz-
kodanów z obiektywnie prze­
rażającą postawą grafów, si-
rów, panów „de” i „von”. Na
przykładzie szkolnego przed­
stawienia wyraźnie widać, jak
pozornie zewnętrzne potrakto­
wanie temątu, wyjście z owe­
go rozedrgania scenicznego,
powoli wciąga nas w filozo­
fię Witkacego, ukazuje jej e-

gzystęncjalne dno.

Temu zamysłowi reżyser-
skiem.u odpowiada scenogra­
fia, którą również stworzył
Krystian Lupa. Scena otoczo­
na jest jak gdyby klatkami —

celami więziennymi. Wyra­
źnie też podkreśla uwięzienie
bohaterów „Nadobniś” w kon­
wenansach nieprawdziwych
uczuć, gestów, wymyślonych
sytuacji.

JAK
ZREALIZOWAŁ tę

myśl przewodnią reży­
sera zespól młodych

aktorów, jeszcze studen­
tów? Trzeba powiedzieć
wyraźnie, że dla nich by­
ła to znakomita szansa

pokazania sprawności sce­
nicznej w ogóle.

Najważniejszym jednak o-

siągnięciem „Nadobniś i kocz-
kodanów”, zrealizowanych na

trzydziestolecie PWST im.
Ludwika Solskiego w Krako­
wie, jest podkreślenie istot­
nych wartości treściowych
sztuki. Aktorzy nie - skakali
więc po scenie „w ogóle”, nie
darli szat i nie wrzeszczeli dla
samego darcia i wrzasku. Ta
zewnętrzność ilustrowała
stotę szalbierczych zabiegów
postaci: Zofii, Pandeusża Kla-
wistańskiego, Tarkwiniusza
Pępkowicza, kardynała i gra­
fa, wszystkich innych. Poza

jedną Niną, która jest w za­
myśle Witkacego „materiałem
deprawacji” fizycznej i umy­
słowej. W gruncie rzeczy bo­
wiem autor mówi o bezsilno­
ści .artystów,, o ich bezwładzie

da), Tarkwiniusz — Tadeusza
Brodeckiego (w drugiej obsa­
dzie grał Bogusław Czarnul)
oraz Nina — Alicji Bienice-
wicz (w drugiej obsadzie gra­
ła Jolanta Janusz). Otóż ci
młodzi artyści dali pokaz
sprawności kontrolowa­
nej. Rozumieli reżysera, nie
przeszkadzał im kostium. Wy­
rastali niejako z tła towarzy­
stwa pseudo-arystokratyczne-
go — Mandelbaumów, stra­
sznej ferajny kibiców society,
żywiących się okruchami z

wielkopańskich stołów.

Inaczej wypadli tutaj Dag­
mar Skwarło (Liza), Bogdan
Misiewicz (Padlock), Bogdan
Michalik (Teerbroom), Tomasz
Borkowy (Kardynał, w dru­
giej obsadzie grał Władysław
Guzik), Leszek Benke (Zaleta-
jew). Grali jak gdyby w kon­
wencji realistycznej, ich gest,
słowa było widać i słychać w

atmosferze „prawdziwego sa­
lonu”, „prawdziwych mebli”,
„prawdziwych grafów”. Aż żal
brał, że nie wszyscy byli ubrani
w smokingi, lakiery, sztywne
półkoszulki. Lepiej by się
„zderzyli” z przyjaciółmi-ar-
tystami, którzy wymyślili so­
bie spisek przyjaźni wolnej
od konwenansów. Ale gra sa­
ma, poruszanie się po scenie
tkwiło w wystudiowanych ge­
stach i słowach teatru natu-

ralistycznego. Stąd nasza a-

probata dla zamysłu reżyser­
skiego i dla wykonania tegoż
zamysłu przez aktorów.

i-

PRZEDSTAWIENIE te­
atru szkolnego PWST
w Krakowie jest je­

szcze jednym dowodem
nie tylko tkwiących w tej
instytucji interesujących
inicjatyw.

W końcu na nich mogłoby
się tylko skończyć na lek­
cjach, w czasie .ćwiczeń
Szkoła krakowska

cję konfrontacji
swych pomysłów repertuaro­
wych i ich realizacji. To do­
brze.

itd.
ma ambi-

z widzem
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ludzkiej świadomości. Atakuje się więc tę świa­
domość. Środki są tu różne, ale w sumie spro­
wadzają się do przedstawiania krajów burżua-

zyjnych jako jedynej na świecie oazy dobrobytu,
idealnego społeczno-prawnego porządku i

złotych wolności obywatelskich. Szczególnie „zło­
te wolności obywatelskie” są częstym tematem

propagandowej dywersji. Powołując się na prze­
starzałe teksty konstytucyjne, stwarzające po­
zory słowne, przeciętny obywatel Zachodu przed­
stawiony jest jako istota przez nikogo nieskrępo­
wana, której interesy <ą zaspokajane przed in­
teresami państwa i całego społeczeństwa. Oczy­
wiście jest to absurd.

Nie trzeba być znawcą prawa państwowego,
wystarczy dotykać ziem, stopami, aby wiedzieć,
że swoboda działań jednego człowieka jest z na­
tury rzeczy uwarunkowana ograniczeniem swo­
body drugiego, a łatwo też może stanąć w

sprzeczności z interesem ogółu, którego wyrazi­
cielem jest państwo. Toteż powszechna praktyka

się
niemal we wszystkich krajach w kierunku okre­
ślenia przez ustawodawcę konkretnych granio
zadeklarowanych ogólnie w konstytucjach w o 1-
n o ś c i. Co więcej — setki orzeczeń sądowych i

ustaw, jakie nagromadziły się w ciągu póltora-
wiekowej praktyki w USA i we Francji, ujaw­
niają, że wolności obywatelskie są ściśle kontro­
lowane przez państwo w każdej ważniejszej dzie­
dzinie życia, że są w zależności od potrzeb ogra­
niczane.

PODOBNIE
JEST TEZ W RFN, a przykła­

dem na poparcie tej tezy może być wyda­
ny przed pięciu laty przez premierów kra­
jów Niemiec Zachodnich dekret zabrania­

jący zatrudniania w służbie publicznej tzw. ele­
mentów skrajnych. Ten akt prawny — pozornie
zgodny z konstytucją — w rzeczywistości zapew­
nia policji nieograniczone możliwości inwigilacji
obywateli, wyrzucania ich z pracy, uniemożli­
wianie im przez miesiące a nawet lata otrzyma­
nia jakiegokolwiek zatrudnienia. „Berufsrerbote”
wydano pod pozorem eliminacji wpływów w ży-

MAREK REGELNa
zachodzie bez zmian"

tytuł głośnej powieści Remar-

que'a — pasuje w tym przy­
padku jak ulał. Niewiele bowiem, mi­
mo uchwał Konferencji Bezpieczeństwa
i Współpracy w Europie, zmieniło się
w metodach działania tamtejszej pro­
pagandy.

Zachodni „uzdrawiaeze” codziennego polskiego
życia od kilku już miesięcy usiłują strofować

każdego z nas, plotkować o naszych narodowych
sprawrch, pouczać jak mamy urządzaó nasz

dom w skali mikro — czyli rodzinę i w skali
makro -- a więc Polskę Oni też lcpi-j wiedzą
niż mieszkańcy kraju leżącego nad Wisłą, jak
pokonać trudności, przed którymi stanęliśmy w

wyniku dynamicznego rozwoju gospodarki i
trzech lat nieurodzajów. Jednocześnie owi „u-
zdrawiacze” gdzie mogą I jak mogą pomniejsza- stosowania zasad konstytucyjnych ustaliła

ją ogromne socjalno-ekonomiczne przeobraże­
nia naszego kraju w ostatnim sześcioleciu. Dy­
skredytują więc nas, Polaków, bo sukces jaki
osiągnęliśmy jest przecież sumą sukcesów po­
szczególnych obywateli. Usiłują też — wyciąga­
jąc różne drobne niedociągnięcia — przyćmić
sprawy najważniejsze — i te rozwiązane i te

czekające na rozwiązanie.

W
OSTATNIM CZASIE ulubionym celem
ataków ośrodków propagandy zachodniej
jest rozwój naszej demokracji socjalis­
tycznej, konsultacje kierownictwa partii

i rządu z narodem, trwające dyskusje Polaków
nad wyborem najlepszych rozwiązań gospodar­
czych i społecznych. Dywersanci na Zachodzie
dobrze wiedzą, że stale poszerzający się Wpływ
każdego Polaka na losy kraju powoduje jego
trwałe zaangażowanie we wszystko, co się na co

dzień dzieje, mobilizuje do lepszej pracy, pobu­
dza do inicjatyw. A jest to dla nieb bardziej nie­
bezpieczne niż powstanie wielu nowych zakła-
ków, gdyż powoduje nieodwracalne zmiany w

OBLICZA ZACHODU

rlu publicznym różnego rodzaju ekstremistów.

Szy bko jednak okazało się, że jego ostrze skie­
rowane jest przeciw ludziom o lewicowych po­
glądach, a głównie przeciw komunistom.

Jak podaje hamburski „Stern”, urzędy pań­
stwowe — powołując sit na dekret — ponad
500 000 razy zwracały sie do zachodnioniemiec-

kiago wywiadu z zapytaniem, czy mogą dane

osoby zatrudnić. W wyniku odpowiedzi nega­
tywnej przeciwko 5 000 osób wdrożono dochodze­
nie, a około 500 starającyh się o pracę nie o-

trzymało jej.
Trwa więc w urzędach i instytucjach RFN

powszechna czystka, w wyniku której pozbawio­
nych pracy zostało wiele osób mających inne po­
glądy niż ich pracodawcy. Wszystko to jest
zgodne bowiem z „właściwym postępowaniem
prawnym”.

Co to oznacza? Przede wszystkim dużą dowol­
ność w interpretacji konstytucji. „Technika” ta

znalazła chyba najszersze zastosowanie w USA,
Przez „właściwe postępowanie prawne” rozumie
się za oceanem „znalezienie właściwej miary”
między interesem prywatnym a interesem pu­
blicznym. Niezbędne jest — jak twierdzi wybit­
ny prawnik amerykański Frank R. Strong w

swej publikacji „Trends in Supreme Court 111-

terpretation of Constitution and Statute” —

zharmonizowanie jcdnegc z drugim. Rzecz jasna
— jeżeli nie udaje się doprowadzić do owej
harmonii, zwycięża interes państwa kapitali­
stycznego. Nie zdarzyło się jeszcze nigdy, aby
Sąd Najwyższy USA podjął inną decyzję.

ATOMIAST WE FRANCJI Deklaracja
Praw z 1789 roku nie dopuszcza nawet

możliwości, aby sąd badał zgodność ustaw
z konstytucją. Do określenia granic praw

obywatelskich upoważniony jest wyłącznie usta­
wodawca. A dwie ostatnie konstytucje znacznie
te granice zacieśniły. Podczas gdy Deklaracja
Praw uznaje prawo własności prywatnej za

„święte i nietykalne”, to konstytucja z 1946 roku,
jak i obecna stwierdzają, że „wszelki majątek,
wszelka własność, których użytkowanie ma lub

ZBIGNIEW GUZOWSKI

nablera cech służby publicznej albo faktycznego
monopolu, powinny stać się własnością społecz­
ną”. Jednocześnie tam, gdzie dane prawa wol­
nościowe stwarzają możliwość szerokiego dzia­
łania dla wielkiego kapitału nie uległy one zbyt­
nim ograniczeniom, a nawet zostały rozszerzone.

Ma to miejsce choćby w przypadku tzw. prawa
prasy do wolności słowa. Cóż bowiem z tego, że
takie prawo istnieje, skoro wszystkie większe
gazety i czasopisma francuskie są wydawane
przez wielki kapitał. Piszą więc to, co jest wy­
godne lub konieczne dla kapitalistów.

Przykładów ilustrujących jak w rzeczywisto­
ści wygląda „złota wolność na Zachodzie” można

by przytaczać bez końca. Walka północnych Ir­
landczyków o prawa wyborcze, pracę, wyzwole­
nie narodowe, o zniesienie podziałów religijnych,
torturowanie mieszkańców Ulsteru w więzieniach
Wielkiej Brytanii, doprowadzenie do władzy fa­
szystowskiej junty Pinocbeta w Chile, popiera­
nie neokolonialnego reżimu Smitha w Rodezji,
współpraca z rządem Voerstera w RPA, którego
fundamentem jest rasizm (apartheid), to tylko
pierwsze z brzegu przykłady prawdziwego obli­
cza tzw. zachodnich demokracji.

Lansowana przez ich ośrodki dywersji pro­
pagandowej teoria absolutnych praw wolnościo­
wych ma wyraźnie charakter eksportowy,
służv wyrabianiu fałszywego (czytaj — pozytyw­
nego) obrazu krajów kapitalistycznych.

DO
TYCH DYWERSYJNYCH DZIAŁAŃ

wykorzystuje sic w Polsce grupkę osób,
która z wrogości do socjalizmu, z ąsamiło-
wania do „usprawniania” i niechęci do

konkretnej pracy te wygodne dla siebie teorie

powiela. I nie ma w tym nic dziwnego. Zawsze,
kiedy na Zachodzie kryzys społeczno-ekonomicz­
ny daje szczególnie mocno o sobie znać, usiłuje
się od codziennych, bol-snych spraw odwrócić

uwagę własnego społeczeństwa przy pomocy róż­
nych sensacyjnych i wypaczonych wydarzeń
z krajów socjalistycznych, przytacza przestarza­
łe akty prawne i teorie, aby zagmatwać to, co w

rzeczywistości się dzieje na Zachodzie.

N

KOLUMBIA

PLAŻA
o ad zatoka

szybkiego ruchu kołowego, «<f B

których odchodzą wąskie, syme­
trycznie biegnące uliczki. Z pro­
blemami komunikacyjnymi po­
radzono sobie iv sposób uprosz­
czony. W wąskich uliczkach o-

bowiązuje jeden . kierunek ru­
chu, o czym, informują stosowne

oznaczenia na każdym skrzyżo­
waniu, a pod nimi widnieje
znak największego domu towa­
rowego w mieście „Ley”, A sko­
ro już o komunikacji mowa,
warto wspomnieć o dość osobli­
wej formie usług dla zmotory- H

zowanych. Na ulicach i placach,
Wszędzie tam, gdzie zatrzymują
się samochody można spotkać
chłopaczków, wyposażonych w

naczynia z wodą, szczotki i inne
akcesoria. Nim właściciel wyj­
dzie z restauracji, instytucji czy
banku — pojazd jest wypuco­
wany na wysoki połysk. Malcy
w roli czyścicieli samochodów są
równie liczni jak czyścibuty na

ulicach.
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(KORESPONDENCJA WŁASNA)
'Autobusy są szeroko rozpowszechnionym w Kolumbii środ­

kiem komunikacji. Prezentują się niezwykle barwnie, a kie­
rowcy lubują się w: nadużywaniu klaksonów i pstrokatych
ozdobach. Zwykle przednia szyba jest opasana'od wewnątrz
jaskrawą lamperią z włóczki, jakimiś wisiorkami, dzwonecz­
kami, maskotkami — święty obrazek, sąsiaduje z kolorową
widokówką albo podobizną ładnej dziewczyny.

EL RODADERO to. przede
wszystkim malownicza plaża
nad. zatoka,, ^tamkńięta", góra­
mi, których jedyną; ozdobą i e-

lemenlem dekoracyjnym są buj­
nie pleniące się kaktusy. Wzdłuż
wybrzeża stłoczyły się niezliczo­
ne hotele i pensjonaty, restau­
racje, bary, niektóre budynki
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Fatalna wygrana
Po 68-letniej służbie w australijskiej Armii Zbawie­

nia sędziwy Łes Howell z Sydney został wyrzucony z

pracy ponieważ... wygrał los na loterii. Nie pomogły
tłumaczenia, że los fen otrzymał w prezencie na uro­
dziny od jednego z krewnych. Dwaj koledzy Howella,
który zajmował się zbieraniem datków na tę organi­
zację, zawiadomili o wygranej przełożonych, którzy
stwierdzili, że z zasadami Armii Zbawienia nie da się
pogodzić żadna forma hazardu.

Wstydliwe dochody

Wehikuł, który miał nas za­
wieźć z El Rodadero do Santa

Marty po 20 minutach znalazł
się dokładnie tu tym samym
miejscu, z którego zostaliśmy
zabrani. Kręcił się, krążył po u-

liczkach, zatrzymywał przed ho­
telami i sklepami, wszędzie,
gdzie kierowca lub jego pomoc-

nik, występujący w roli inka­
senta za przejazd, (nie biletera,
ponieważ biletów’ nie wydaje)
dostrzegli chętnych do skorzy­
stania z ich usług. I tak aż do
momentu, gdy wszystkie miejsca,
siedzące zostały zajęte. Troska o

wygodzenie pasażerowi i pozy­
skanie go wyraża się także bra­
kiem oznaczonych przystankowa. I

reaguje momentalnie — wysiąść
można również
miejscu.

Natomiast sama

o połowę krócej,
pasażerów. Ponoć
nosi tylko 7 kilometrów,
trzeba pokonać
sienią, przebyć
oddzielające El
centrum miasta.

pentynnch i zakrętach kierowca
demonstrował iście kawalerską
jazdę. \

ESTEM WILLIAM SZEK- drodze do pracy (Anglicy za-
SPIR '

.... . . ..................... ...

MĘŻCZYZNA W SRED- a . kończą wieczorem). Owego
ranka i ja kupiłam bilet, póź­
niej . zwiedzałam . miasto, a gdy
wreszcie usiadłam wieczorem
na ławce zjawił się przedziwny
„pan Szekspir”. Szczerze mó­
wiąc, wiedziałam w czym rzecz.

Otóż gmach teatru okala 6 wiel­
kich tarasów i niemal każdego
dnia, coś ciekawego się tam

dzieje. Prawie o każdej porze
— ale nigdy tuż przed spektak-

.__ . . ...__ , __ _

... Na widownię dociera się la-
POWIEDZIAŁ czynają pracę o godz. 9 lub 10, biryntem korytarzyków ze

schodkami; można się tam zgu­
bić. Nikt więc nie zauważył,
jak zakradałam się do sali Tea­
tru Lyttelton — jedynego, dzia­
łającego od marca 76 roku, a

będącego jedną z 3 scen tego
gmachu. Na scenie płonęło
światło, ogromna widownia
zbudowana na dwóch zachodzą­
cych na siebie płaszczyznach
wydawała się dziwnie krótka.
Pełna dekoracja oznaczała, że

NIM WIEKU, W BAJ­
KOWO KOLOROWYM UBRA­
NIU. — PROSZĘ ISC ZE MNĄ.

Siedziałam właśnie na ławce
nad Tamizą, a tani bilet na no­
wą sztukę „Szczęśliwa broń"
Brentona, graną akurat w Lon­
dyńskim Teatrze Narodowym,
miałam w kieszeni. Mężczyzna
skłonił się uprzejmie i — teraz

gestem — zaprosił do pójścia za

nim... czyli na spektakl, który
za godzinę miał dać objazdowy
teatr ze środkowej. Anglii. Mia­
ła to być zabawa z udziałem wi-

dzótv, a każdy uczestnik musiał
się wkupić symbolicznym, pen­
sem. Ale dlaczego — zastana­
wiałam się — dzieje się to

wszystko' właściwie na chwilę
przed początkiem przedstawie­
nia na zawodowej scenie?

Często zachodziłam na połud­
niowy brzeg Tamizy, w oko­
licę mostu Waterloo. Bo stam­
tąd Widok był iście .importu-, lem — odbywają się mini-kon-

jący — na starą część Londy­
nu. I dopiero wówczas gdy ten

krajobraz. mi „spowszedniał",
dostrzegłam za sobą gigantycz­
ny kompleks betonowych bu-

dyrikóto, czyli swoistą „kultu-
rownię” Londynu. Składa się
na to Queen Elisabeth Hall,
Royal Festiual Hall, Hayward
Gallery, National Film Theatre
i National Theatre. Ż tym ostat­
nim wiele było szumu, gdyż
otwiera ów słynny — bó od daw­
na oczekiwany — Teatr Naro­
dowy, już- przez G. B. Shawa

nazwany „świątynią
Pomysł wybudowania
wstał 129 lat temu, a

no : go przez ostatnie
wreszcie stoi. Kolejka
lety ustawia się już o 6 rano,

zaś kasa czynna jest od 8.30, by
ludzie mogli nabyć

'

bilety io

Opinię publiczną Kanady poruszyło ujawnienie afery
lekarzy z prowincji Ontario, którzy dorobili się zna­
cznych sum na państwowej służbie zdrowia (OHIP).
136 lekarzy musi więc zwrócić 1;5 miliona dolarów.

Do ujawnienia afery przyczynił się poseł do parla­
mentu stanowego, Ed -Ziemba, Polak z pochodzenia,
który przekazał prasie listę 812 nazwisk lekarzy, któ­
rzy w ubiegłym roku wystawiali OHIP rachunki za

fikcyjne usługi medyczne. Rewelacje Ziemby spowodo­
wały nagonkę na niego ze strony wpływowych „grup
nacisku”,- które próbowały go nawet pozbawić manda­
tu poselskiego. Akcja ta jednak się nie udała, a'śledz­
two potwierdziło słuszność jego oskarżeń.

Japońskie przyspieszenie
„Japońskim przyspieszeniem” nazwała prasa tokij­

ska zjawisko, które coraz bardziej niepokoi opinię pu­
bliczną Japonii. Statystyki policyjne pokazały, że w

ubiegłym roku dokonano w tym kraju około 1,7 min

poważnych przestępstw,, nie informując zresztą, ille

spośród nich wykryto. Na pierwszym miejscu znajdują
się „rycerze kastetu i pałki”, dokonujący napadów bez

użycia broni palnej, a także włamywacze i złodzieje
innych, kategorii. Stwierdzono też o 22’procęnt więcej
ptżypad&ó^łiipówmictwa'ń'/?'w "r. 1975. ■

Królewskie podróże
Monarsze Arabii Saudyjskiej zabrakło widocznie do­

wodów hołdu ze strony ludu, skoro postanowił udać
się, wraz z dworem w odwiedziny do mieszkańców

pustynnych rejonów kraju. Aby podróż odbyła się z

wszystkimi wygodami,. za 3 miliony dolarów zakupio­
no dziewięć luksusowych samochodów.

Każdy z tych pałaców na kółkach ma 13 m długości
i 4 m szerokości. Ńa podłogach — puszyste dywany,
które wyciszą szuni-silnika. Poza tym wozy wyposażo­
ne są w urządzenia stereo, kolorowe telewizory, wy­
łożone kafelkami łazienki z wanną i tuszem.

IZABELLA BODNAR ANGLIA
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Szekspś^e.o
decyzję strajku podjęto dosłow­
nie „za pięć dwunasta”.

Krętymi ścieżkami udaję się
do największej sali — im. Oli-
uiera. Skonstruowano ją tak, by
aktor ze sceny ogarniał spoj­
rzeniem wszystkich widzów.
Projektanci wymyślili też me­
chanizm podnoszący scenę, a sy-
sterrl ośuńetlenia powierzyli
komputerowi. Ten teatralny
cud XX w. mierzący 1160 me­
trów otwarto 15 października
ubr Na końcu mieści się
mniejszy
dla

ły
nie
ki",

WBREW zewnętrznym pozo­
rom, Santa Marta legitymuje się
wiekowym rodówódem.. Miasto
zostało założone już w 1525 roku
i fakt ten — podobnie, jak zało­
żenie młodszej o 8 lat Cartage-
ny — wyznaczał początek osie­
dlania się hiszpańskich przyby­
szów na kolumbijskim wybrze­
żu. Stąd, z Santa Marty ruszały
wyprawy na poszukiwanie le­
gendarnego El Dorado — mity- B

czneęo Złoconego Króla; wiara
“

w jego istnienie i żądza złota
gnały hiszpańskich zdobywców
w głąb pełnego tajemnic, nie­
zbadanego lądu.

iz

ZAWIJALIŚMY do Santa Mar­
ty, pamiętni nie. najlepszej sła­
wy, jaką zyskał wśród maryna­
rzy ten i inne kolumbijskie por­
ty. Przestrzegano, że łatwo tu o

„przygodę" w sensie spotkania
z nieustępliwymi amatorami cu­
dzej własności, którzy grasowali
nawet na terenie portu, próbo­
wali dostać się na statek. Tym­
czasem nic z tych rzeczy. Porto­
wej bramy strzegą surowi war­
townicy, skrupulatnie kontrolu­
jący zarówno przepustki jak i
Zawartość toreb oraz 'wszelkich
pakunków. Nie przeszkodziło to

istnej inwazji tubylców, jaką
przeżył tu „Bolesław Chrobry’’.
Przychodziły całe rodziny, gro­
madki dzieci pod opieką nauczy­
cielek — ciekawe polskiego stat­
ku. Nie broniono im :wstępu, a

marynarz, któremu przypadła
rola przewodnika po pokładzie
i pomieszczeniach statku, nie­
strudzenie służył , informacjami,
wyrzekając jedynie ~ oeżywi-

którego najwyższy z humorem. — na brak...

kilkunastu pięter —

plaży pro-
palmo.mi.

Wystarczy ruch ręką i kierowca dzięki swoim
_______ _ r_ _____________

t

w dowolnym

podróż trwała
niż zbieranie
odległość wy-

ale
zno.czne wznie-
pasmo górskie,

Rodadero od
No. ostrych ser.

sięgają
wszystko to dzieli od
menada, ocieniona
Pod nimi i pod płótnem różno­
barwnych, rozpostartych na pia­
sku namiotów chronią się przed
ostrym słońcem plażowicze po
zażyciu morskiej kąpieli. Widok

jak z reklamowych pocztówek.
dzięki swojemu położeniu,

’

i. plażom El Ro­
dadero i Ean Marta bywają o-

kreślane — nieco . przesadnie —

mianem „perły Morza Karaib­
skiego’’.

Całe miasto ma za tło łańcuch

górski —Sierra Nera da de San­
ta Marta, l.......
szczyt liczy 17500. stóp. Dosło- funduszu reprezentacyjnego, po

wnie każda

góry. Kiedy
ka widać wyraźnie kilka przed- przyjęcie i gościnność zyskały

ulica prowadzi w

się patrzy z wyso-

nających miasto arterii, przysto­
sowanych do wzmożonego i
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nieważ własne zasoby cukier­
ków i słodyczy szybko wyczęsto-
wał. Prawdopodobnie ciepłe

statkowl z biało-czerwoną ban­
derą taką popularność.

■

CZEKAJĄ NA WAS

W 3-14 OCHOTNICZYM HUFCU PRACY FSZMP

W BIELSKU-BIAŁEJ
pracującym na rzecz.

Bielskiej Fabryki Maszyn Włókienniczych „BEFAMA”
w roku szkolnym 1977/78

Bielska Fabryka Maszyn Włókienniczych „BEFAMA” jest
zakiactem o bardzo dużych tradycjach, produkującym nowo­
czesna maszyny włókiennicze, eksportowane do 70 krajów
świata.

Nasz nowo zorganizowany Hufiec Pracy FSZMP przyjmu­
je tych kandydatów, którzy ukończyli lub ukończą 18 lat
w roku 1977. W toku nauki zdobędziecie jeden z poszuki­
wanych na rynku pracy zawodów,, jak:

• FORMIERZ-ODLEWNIK • FREZER

Zakład organizuje również kursy specjaliśtyćzne. Pobyt
w hufcu trwa 2 lata. W tym czasie junacy-uczniowie uczę­
szczają do szkoły zawodowej. Po jej ukończeniu możecie kon­
tynuować naukę w Średnim Studium Zawodowym pracując .

jednocześnie w zakładzie. W trakcie nauki i pracy junacy
odbywają szkolenie poborowych w oddziale samoobrony OC,
z przeniesieniem do rezerwy. Dodatkowo każdy uczestnik

teatru".

go po-
wznoszo-

28 lat. I

po bi-

certy i pokazy tańców, krót­
kie przedstawienia i recitale

piosenkarzy. — Ale dlaczego tak
późno chcą „dać" tego Szekspi­
ra? Sytuacja wyjaśniła się, gdy
młodzi ludzie jęli icręczać zgro­
madzonemu tłumowi kartki z

tekstem Odbitym na powielaczu.
Dekst &łósiD DZIKI STRAJK!

Ogłosili go elektrycy, akustycy
i Cały personel teatru — z po­
wodu żenująco niskich
ków. Należało więc udać się. po
zwrot 2. funtów za. bilet,
strajk ów zaplanouwno
dłuższy czas, postanowiłam tedy
skorzystać z okazji i zwiedzić
teatr-gigant po kryjomu.

W foyer panuje „nastrój", bo
światła są przyćmione, a stropy
niskie. Wkoło zaś wiśniowe dy­
wany, kolumienki z surowego
betonu. Są też bary i kioski.

zarob-

Aże
na

naj-
Teatr im. Cottsloe’a,

widzów. Ale ca-

miarą
400

ten gmach żadną
przypomina „świątyni sztu-

jest tylko funkcjonalnym
budynkiem. Jego architektura

przytłacza, wprowadza w stan

zagubienia, co nie sprzyja od­
biorowi nawet najlepszej sztu­
ki...

4. NOWY MODEL „ZASTAWY” g1 gSI
przygotowują do seryjnej produkcji

' E
jugoslowiańsąie zakłady „Crvena Za- Ej gl gj
stava” w Kragujewcu w kooperacji »

włoskim „Fiatem”. Model otrzyma o-

znaczenie symbolem liczbowym 102, a wyższy od zakładanego średnio dla

całej Europy zachodniej, wzrost do­
chodu narodowego (w cenach stałych)
i co najmniej 14-procentowy wzrost
wartości eksportu, przy nieco niższym
wskaźniku dotyczącym dynamiki im­
portowej.

W CZECHOSŁOWACJI jedna trze­
cia wszystkich rodzajów przędzy
kicnniczej wytworzona będzie w

r. systemem bezwrzecionowym na

ginalnych maszynach krajowej
dukcji, będących również ważnym ar­
tykułem eksportowym CSRS. W po­
równaniu z tradycyjną technologią
przędzenia włókien, nowy sposób umo­
żliwia uzyskanie 190-procentowego
wzrostu wydajności pracy w zakładach

przędzalniczych.
4 BOGACTWA NATURALNE A-

MERYKI ŁACIŃSKIEJ są, jak wiado-

jego wyróżniającą się cechą będzie ni­
skie zużycie paliwa. Produkcja ruszy
za dwa lata.

4 OGROMNE FUNDUSZE przezna­
cza w najbliższych latach rząd węgier­
ski na rozbudowę i modernizację sie­
ci dróg kołowych. W całej bieżącej
pięciolatce 19’6—1980 r. nakłady na ten
cel wyniosą 35 miliardów forintów.

Zbudowane, względnie rozszerzone i
unowocześniono zostaną m. in. auto­
strady Budapeszt—Tatabanya (miasto
przemysłowe na zachód od stolicy kra­
ju) i Gyor—Komarno (w CSRS), roz-

pocznie się też budowa trasy szybkie­
go ruchu łączącej Budapeszt z miastem
Kecskemet leżącym na południowy
wschód od stolicy.

4 W AUSTRII spodziewany jest W

bieżącym roku 4-procentowy, a więc

OHP może rozwijać swoje zainteresowanie w rozlicznych
kółkach 1 zespołach zainteresowań oraz sekcjach i klubach
sportowych, jak: strzelectwo; -narciarstwo, turystyką, piłka
ręczna itp.

Wszyscy junaey-uczniowie otrzymują oprócz ubrań o-

chronnych umundurowanie organizacyjne nowego wzoru

OHP. Zakwaterowani zostaniecie w pięknie położonym ho­
telu (panorama gór), w 3-osobowych pokojach, nowocześnie
wyposażonych. Wyżywienie całodzienne na miejscu zakwa­
terowania OHP.

Zdobywając zawód jednocześnie otrzymacie wynagrodze­
nie za pracę;

nie zwlekajcie więc z decyzją
Przyjeżdżając do hufca należy zabrać ze sobą rzeczy oso­

bistego użytku oraz następujące dokumenty:
— podanie oraz własnoręcznie napisany życiorys
— świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
— dowód osobisty lub zaświadczenie z Wojskowej Ko­

mendy Uzupełnień.
Należność za podróż zostanie zwrócona po miesięcznym

pobycie w OHP.

Zgłoszenia pisemne, wraz z dokumentami, należy przesyłać
pod adresem:
KOMENDA 3-4 OHP FSZMP, ul. Widok 5, 43-300 Bielsko-
Biała.

Kandydaci przyjmowani będą w okresie od 15 maja do
. 25 sierpnia 1977 r. K-1257

włó-
1980

ory-
pro-

mo, ogromne, ale w ostatnich latach

geologowie nanieśli na mapy tego re-

ZSRR. Fabryka traktorów w Kiszynio-
Wie (Mołdawska SRR) produkuje zna­
ne z wysokiej jakości ciągniki do zbio­
ru buraków cukrowych. CAF

gionu nowe symbole odkrytych złóż.

Największe odkrycia dotyczyły rud
miedzi (Peru, Argentyna) i wysoko­
gatunkowych rud żelaza (Brazylia, Gu­
jana, Wenezuela). Obecnie szacuje się,
żc na terenach Ameryki Łacińskiej za­
lega 28 procent wszystkich zbadanych
zasobów miedzi świata kapitalistycz­
nego i ponad 50 proc, rud żelaza.

4 RUMUNIA SPODZIEWA SIĘ w

bież, roku osiągnięcia obrotów handlo­
wych z USA w Wysokości 400 milio­
nów dolarów. Przedmiotem rumuń­
skiego eksportu na rynek Stanów Zjed­
noczonych są głównie produkty naf­
towe, odzież i obuwie, importu z USA
— maszyny i urządzenia. Pro­
wadzone są rozmowy m. in. w sprawie
zakupu przez Rumunię partii pasażer­
skich samolotów odrzutowych typu
„Boeing”. Studiowana jest także mo­
żliwość utworzenia wspólnego przed­
siębiorstwa z kapitałem obu krajów,
którego przedmiotem działalności by­
łaby eksploatacja złóż węgla w ame­
rykańskim stanie Wirginia.

Ipolsk/e linie lotnicze LOT I

I
uprzejmie Informują, że od dnia 1 kwietnia do 31 maja 1977 r. rejsy samolotów będą odbywać się
wg następującego rozkładu:

ODLOTY z KRAKOWA:
do WARSZAWY — godz. 7.13. 9.30, 12.45

16.25, 18.55
do GDAŃSKA — godz. 10.30

ODLOTY do KRAKOWA:

> WARSZAWY — godz. 8.05, 9.05. 11.15,
14.55, 18.15

1 GDAŃSKA — godz. 16.50

• Wiosna sprzyja podróżom • Zwiększona ilość lotów

£0T • Loty w niedziele •

SZCZEGÓŁOWE INFORMACJE, REZERWACJA S

MIEJSC i SPRZEDAŻ BILETÓW w BIURACH

PLL LOT |
Kraków, ul. Basztowa 15, tel. 550-76

Zakopane, ul. Słoneczna 2a, tel. 36-35

oraz w ODDZIAŁACH BIUR PODRÓŻY
K-2223 K
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SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

W. Gombrowicz: Ślub — 19,13
(dozw. od lat 16). MINIATURA

(pl. Ducha 1): Calderon: Życie jest
snem — 19.15. STARY (nlecz.), KA­
MERALNY (Boh. Stalingradu 21):
Wystawa ku czci G. Zapolskiej —

19.15, bagatela (Karmelicka 6):
K. Estreicher: Trzy rozmowy puł­
kownika Odysa, W. Górecki: Je­
szcze raz Elektra — 19.30, LUDO­
WY (os. Teatralne 34): Romans z

wodewilu - 19.15, MUZYCZNY (Lu­
bicz 48): Wiech-Lida: Cafe pod
Minogą _ 19.15, GROTESKA (Skar­
bowa 2): w. Jesionka: Kulisy złu­
dy — 20 (dozw. od lat 18). KOLE­
JARZA (Bocheńska 5): Bądź moją
Wdową — 19, FILHARMONIA

(Zwierzyniecka 1): Koncert skrzyp­
cowy oraz oratorium „Chrystus na

Górze Oliwnej” — 19.30.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Modest Mu-

sorgski: Jarmark Soroczyński —

14 (scena operowa), St. Hadyna:
Deklaracja 76 — 19.15, MINIATU­
RA: E. Westphal: Te twoje chmury
— 19.15, STARY (nlecz.), KAME­
RALNY : Wyst. ku czci G. Zapol­
skiej — 16, BAGATELA: E.
Szwarc: Królowa śniegu — 11 i 15,
H. Kajzar: Gwiazda — 19.30. LU­
DOWY : Romans z wodewilu —

15.30 (abonamenty nieważne). 19.15
GROTESKA: M. Poliwanowa: We­
sołe niedźwiadki — 12, z. Mikul­
ska: Przyszliśmy tu po kolędzie —

16, KOLEJARZA: Bądź moją wdo­
wą—15119.

PROPOZYCJE

SOBOTA
B SCK „Pod Jaszczurami” (Ry­

nek Gi. 7) : „Być albo świadomość"
— spektakl kabaretu „Protest" —

19, Wielki bal z udz. zespołu „Old
Metropolitan Band”, z którego do­
chód przeznaczony zostanie na bu­
dowę Centrum Zdrowia Dziecka —

30 B SCK „Rotunda” (Oleandry 1):
Bal pn. „Noc amerykańska — w

progr. koncert zespołu „Polonus"
— 19 H KDK „Pod Baranami”

(Rynek Gł. 27): Spotkanie z dr W.
Marcinkowskim — Rola pracy w

waice z alkoholizmem — 18. s . Mar­
murowa g Kom. Nauk Medycz­
nych (Sławkowska 17): Sesja nau­
kowca — Wybrane kierunki badań

prowadzonych w Katedrze Medy­
cyny Sądowej AM w Krakowie —

9—13.30 g PWSM (Basztowa 8):
Koncert z okazji 150 rocznicy
śmierci L. van Beethoyena — 19.30.

NIEDZIELA
B Aula psm (Basztowa 23):

Przeglądy Społecznych Ognisk Ar­
tystycznych m. Krakowa — 11 g
Klub „Karlik”: Aukcja płyt i

sprzętu elektroakustycznego — 16
13 SCK „Pod Jaszczurami": Jar­
mark piosenki — 17.

APOLLO (Solskiego 11): Dziew­
czyna z laską (ang. 15 lat) *♦/=<>
— 10. 12.30, 15.45, Ojciec chrzestny
II (USA 18 lat) **»/oooo

_ Ig.
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48) : Od
siedmiu wzwyż (USA 18 lat) */»»<»
— 16. KIJÓW (al. Krasińskiego 31):
Płonący wieżowiec (USA 15 lat)
*•/“”

_ 13, 19.15, 19 3d KULTURA

(Rynek Gł. 27): Ucieczka gangste-
ra (USA 18 lat) _ g, 12

16, Dramat zazdrości (wi'. 18 lat)
*/°°° — 10, 14, Noce i dnie (poi,

15 lat) _ 19, MŁODA
GWARDIA (Lubicz 15): Ponad
strachem (fr. 15 lat) ♦/“■>— 14 .45,
17, 19. MIKRO (Dzierżyńskiego 31):
Kazimierz Wielki (poi. 15 lat)
— 16, 19. MASKOTKA (Dzierżyń­
skiego 55): Dzielny szeryf Luoky
Lukę (fr. b.o.) **/»° — 13, 15.30,
17.30, Rodzinny gang (wł. 18 lat)
*/oo

_ n, 19.30, PASAŻ BIELAKA:

Przygody Bolka 1 Lolka (poi. b .o.)
— 10, 11, 15, 16, 17, Dziewczyna In­
na niż wszystkie (ang. 15 lat) »♦/
000 — 12, 22, Na krańcu świata

(austr. 1S lat) »♦*/<»» — 18, 20
PODWAWELSKIE (Komandosów
21): Zorro (Wł. b.o .) */«» — 16,
18.15, ROTUNDA (Oleandry 1).
Morderstwo w Orient-Ekspressie
(ang. 15 lat) »*/“» — 17 . SFINKS
(os. Górali 5): Żądło (USA 15 lat)
*/M”

_ 16, 18, 20. SZTUKA (Jana
4): Dzień Iluzjonu — 10.15,
12.30, 15.45, 18, 20.15. Bar­
wy ochronne (poi. 15 lat)
***/°°°

_

22. ŚWIT D. SALA (os.
Teatralne 10): Człowiek z marmu­
ru (poi. 15 lat) — 16, 19.15. ŚWIT
M. SALA (os. Teatralne 34): Sa­
motny detektyw Mc Q (USA 15
lat) »*;“» _ 15, 17,15, 19,30, ŚWIA­
TOWID D. SALA (os. Na Skarpie
7): Alicją już tu nie mieszka (USA
15 lat) *♦*/<” — 15.45, 18, 20.
ŚWIATOWID M. SALA (os. Na

Skarpie 7): Policja przygląda się
(wł. 15 lat) */°° — 15, 17.15, 19.30.
TĘCZA (Praska 27): Motylem je­
stem, czyli romans 40-latka (poi.
b.o.) — 17, 19. UCIECHA

(Boh. Stalingradu 16): Człowiek z

marmuru (poi. 15 lat) — 9 .45, 13,
16.15, 19.15. UGOREK (os. Ugorek):
Brunet wieczorową porą (poi. 12

lat) */» — 15, 17, Zachłanne mia­
sto (USA 15 lat) *ł»/oo — 19. WAN­
DA (Waryńskiego 5): Oddział

(USA 15 lat) ***/<*» — m, 12.15,
Za rok, za dzień, za chwilę... (poi.
15 lat) */»» — 16, 18, 20. WARSZA­
WA (Stradom 15): Konie Valdeza

(wł. 15 lat) */°» — 15.45, 18, 20.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Miło­
sna edukacja Walentego (fr. 15 lat)
*/» — 10, 12, Samotnik (fr. 15 lat)
**/°°° — 15.45, 18, 20, Ostatni po­
ciąg z Gun Hill (USA 15 lat) **'»/
03 — 22.15. WRZOS (Zamojskiego
50): Znachor (poi. 12 lat) */»“» —

15.45, 18, 20. WIEDZA (Rynek Gł.

27): Torbacze (poi. b .o .) — 17.15.
WISŁA (Gazowa 23): Romans ja­
kich wiele (wł. 18 lat) — 11, 18, 20,
Strzały Robin Hooda (ZSRR 12 lat)
*/°°°

_ 13, 16> ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Odpowiedź zna

tylko wiatr (fr.-RFN 15 lat) */=»
— 15.45. 18, Wielki Gatsby (USA
15 lat) **/°TM — 20.15.

DOBCZYCE: — Raba: Tragedia
Posejdona (USA 15 lat) »*/o<x» —

20, KRZESZOWICE — Nowości:
Filc story (fr. 18 lat) *»ł/oooo

_

16, 18, 20, MYŚLENICE — Wisła:

Trędowata (poi. 12 lat) */w°o —

17.45, 20, niedz, 15.30, 17.45, 20,
NIEPOŁOMICE - Bajka: Ostatni
skok gangu Olsena (duń. 12 lat)
*/oo°

_ 17, 191 niedz. 15> 17j 191

PROSZOWICE — Syrenka: Ojciec
chrzestny II (USA 18 lat) w*/®®
— 19, niedz. 17, 19, SŁOMNIKI —

Czar: Gdzie się podziała siódma

kompania (fr. b.o.) — 16.30, 19,
niedz. 15, 17.30, 19, SKAŁA — Gro­
ta: Świat Dzikiego Zachodu (USA
15 lat) */ooo

_

16i 18, SKAWINA —

Junak: Trędowata (poi. 12 lat)
ł/oooo

_ J5, 17> 191 Trzęsienie ziemi

(USA 15 lat) **/oooo
_ 14,45, ł7,

19.15, WIELICZKA — Górnik:
Freulein Doktor (jug. 18 lat) **/

- 16.45, 19, Filc story (fr. 13
lat) **»/o«x>

_ 16.45, 19, medz, 15

17, 19.

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki — 12.30

Od siedmiu wzwyż (USA 18 lat)
*/°°°

_ 19, 18, KULTURA: Ucieczka

gangstera (USA 18, lat) ***/<»oo
_

10, 12.15, 14.30, Seksolatki (poi. J5
lat) */o=o

_ 16.30, Noce ! dnie <D01
15 lat) »***/ooo»

_ jg MŁODA
GWARDIA: Ponad strachem (fr.

CO, GDZIE, I
Sobota, niedziela — 26, 27 marca 1977 r.

■a
i

Emanuela, Ernesta
s__________________ , .
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15 lat) */°“ — 12. 14-45> 11. I®- MI-
KRO: Kazimierz Wielki (poi. 15

lat) */»» — 11, 16, 19. MASKOTKA:

Dzielny szeryf Lucky Lukę (Ir.
b.o.) »»/»» — 10.30, 12, 13.30, 15.30,
Rodzinny gang (wł. 18 lat) */“ —

17.30, 19.30. PASAŻ BIELAK Ą:
Przygody Bolka 1 Lolka (poi. b.o .)
— 10, 11, 12, 13, 14, 15, 16, 17, Na
krańcu świata (austr. 8 lat) ***/
000 — 18 , 20, 22, PODWAWELSKIE:

Bajki — 11, 12, Zorro (fr. -wl. b.o .)
*/°°°°

_ 43.45, 16, 18.15. SFINKS:

Przygody Bolka 1 Lolka (poi. b.o .)
— 11, 12. 13 (popol. seanse jak w

sob.) . SZTUKA: Barwy ochronne

(poi. 15 lat) ***/o»» — 10.15, 12.30,
15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID D.
SALA: Skarb na wyspie (rum. -Ir.
b.o .) */»“> — 13 (popol. seanse jak
w sob.). ŚWIATOWID D. SALA:

Strzały Robin Hooda (ZSRR 12 lat)
*/°°°

_ 44,45 (popol. seanse jak w

sob.) . TĘCZA: Motylem .jestem,
czyli romans 40-latka (poi. b.o.)

_ 45, 17, 49. UGOREK: Co-

ralgol na Dzikim Zachodzie (poi.
b.o.) — 11, 13, Brunet wieczorową
porą (poi. 12 lat) */° — 15, Za­
chłanne miasto (USA 15 lat) ***/»“
— 17, 19. WARSZAWA: Konie Val-
deza (wł. 15 lat) */°“ — 12 .15,15.45,
18, 20. WRZOS: Bajki — 11, 12,
Pirat (meks. b.o.) */°00 — 13

(popol. seanse jak w sob.). WIE­
DZA: niecz. WISŁA: Bajki — 10,
11, Romans jakich wiele (wł. 18

lat) **/°°° — 18, 20. Strzały Robin
Hooda (ZSRR b.o .) */°»° — 13, 16.

GDÓW — Promyk: Przepraszam,
czy tu biją? (poi. 18 lat) »*»/■»»»
— 15.30, 18, SKAWINA — Hutnik:
Doktor Francoise Gailland (fr. 15
lat) — 16, 18, ZABIERZÓW
BOCHEŃSKI — Wolanka: Con a-

more (poi. 12 lat) */000°, zagłada
Japonii (jap. 12 lat) — 17, 19.

Pozostałe kina — jak w sobotę.

WVSTAWY 1
■-——z.—^*J

SOBOTA, NIEDZIELA
WAWEL: Wystawa — Wawel za­

giniony: sob. niedz. (10—15.30),
KOMNATY: sob. niedz. (niecz.),
SKARBIEC I ZBROJOWNIA: sob.
niedz. (10—15.30), MUZEUM NA­
RODOWE — SUKIENNICE: sob.
niedz. (10—16), SZOŁAYSKICH (pl.
Szczepański 9): sob. niedz. (10—
16), CZARTORYSKICH (Pljarska
8): sob. (10—16) niedz. (9—15),
DOM JANA MATEJKI (Floriańska
4): Wystawa — Krakowska rzeźba

nagrobkowa w rysunkach Jana
Matejki: sob. (10—16) niedz. (9—
15), NOWY GMACH (3 Maja 1):
KOLEKCJE MNK — Polski mun­
dur historyczny: sob. niedz. (nie­
czynne), HISTORYCZNE (Szpital­
na 21): Wystawa scenografii J. JE-
LEŃSKIEGO (sob. otwarcie — 12),
niedz. (9—14), JANA 12: Wystawa
— Militaria: sob. niedz. (9—1-1),
FRANCISZKAŃSKA 4: sob. niedz.

(nlecz.), KRZYSZTOFORY (Rynek
Gł. 35) : PAMIĄTKI KOŚCIUSZ­
KOWSKIE W ZBIORACH MUZ.
HISTORYCZNEGO sob. niedz. (9
—1 4), ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3): Wystawa — Sztuka lu­
dowa ze zbiorów Ferdynanda Ki-

jak-Solowskiego: sob. (14—18)
niedz. (10—14). PRZYRODNICZE

(Sławkowska 17): sob. niedz.
(niecz.). MUZEUM LENINA (To-‘
połowa 5) : Stała wystawa — Lenin
w Polsce: sob. (10—17) niedz. (10
—13), MUZEUM ETNOGRAFICZ­
NE (Wolnica i): sob. niecz. (10—
15), MUZEUM MŁODEJ POLSKI

— RYDLÓWKA (Tetmajera 26):
sob. niedz. (11—14), MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE: sob. niedz.
(10—17), MUZEUM ZUP KRA­
KOWSKICH W WIELICZCE: sob.
niedz. (9—20), KOPALNIA SOLI
W WIELICZCE: sob. niedz. (8—
16), GALERIA KTF (Boh. Stalin­
gradu 13): Wystawa — Venus:
sob. niedz. (9—21), PAŁAC SZTU­
KI (pl. Szczepański 4): Wysta­
wa malarstwa Janiny Konarskiej
oraz odtworzonego przez Z. Pa­
bisiaka plafonu Bacciarellego z

Sali Audiencyjnej zamku Kró­
lewskiego w Warszawie: sob.
niedz. (10—17), GALERIA BWA

(Szczepańska 3a): Wystawa ma­
larstwa B. Liberskiego oraz W.

Barbolińskicgo: sob. niedz. (11—
18), GALERIA ZPAP (Anny 3):
Wystawa — Świat, w którym źy-
jemy: sob. niedz. (10—18), KLUB
MPiK (Mały Rynek 4): CZYTEL­
NIA: Wystawa fotograficzna Suk­
cesy Socjalistycznej Korei: sob.

(10—21) niedz. (11—15), GALERIA:

Wystawa prac M. CHLANDA i R.
OPALIŃSKIEGO: sob. (11—19),
niedz. (15—19), KLUB MPiK (N.
H. pl. Centralny): Wystawa ma­
larstwa Marii Tokarczyk: sob. (10
—20), niedz. (16—20), GALERIA
„B” DESA (Bracka 2): ADAM
WSIOŁKOWSKI — RYSUNKI sob.

(11—19) niedz. (niecz.), GALERIA
DESA (Jana 3): sob. (11—19) niedz.

(niecz.), GALERIA PRYZMAT

(Łobzowska 4): Wystawa Współ­
czesnej grafiki czeskiej 1 słowac­
kiej: sob. (10—18) niedz. (niecz.).
SALON TPSP (N. Huta, al. Roż

2) : Wystawa Malarstwa, rzeźby,
tkaniny artystycznej i fotografiki
grupy 10 z Ostrowska: sob. niedz.
(11—18), GALERIA DESA (N. H.
os. Kościuszkowskie 5): Wystawa
J. Kaluckiego — podział połówko­
wy n-krotny: sob. (11—19) niedz.

(niecz.), BIBLIOTEKA WOJE­
WÓDZKA (Michałowskiego 10):
Wystawa — Sienkiewicz dawniej
1 dzisiaj: sob. (8.30—14) niedz.

(niecz.), MIEJSKA BIBLIOTEKA
PUBLICZNA (Franciszkańska 1):
Wystawa — ZIMOWY PEJZAŻ
KRAKOWA: sob. (10—15), niedz.

(10—13). KLUB MUZYKA (Miko­
łajska 14): Wystawa Jednego obra­
zu A. Chwastowskiego, rzeźby
T. Stasiaka i grafiki J. Rebrow-
Berdak: sob. niedz. (18—22),
KLUB WYCHOWANKÓW UJ
(Świerczewskiego 1): Wystawa
malarstwa A. BIELSKIEJ-TA-

RANTIUK. GALERIA KRAMY
DOMINIKAŃSKIE (Stolarska 8):
Wystawa malarstwa St. Puchalika,
GALERIA STU (al. Krasińskiego
18): Wystawa 2YJNIA: sob. niedz.

(14—20), GALERIA ZPAP (Floriań­
ska 34): Wystawa J. SALOMONA
— SZKICE PORTRETOWE: sob.
(10—17) niedz. (niecz.).

MYŚLENICE — BWA (3 Maja):
Wystawa H. CIESLiNSKIEJ-BRZE-

SKIEJ — malarstwo sob. niedz. (9
— 14).

DOM GRECKI (Sobieskiego 3):
Wystawa naukowo-ośwlatowa —

W. MATLAKOWSKI: sob. niedz.

(10—22).
SALON GIER SPORTOWO-ZRĘ-

CZNOSCIOWYCH (Pstrowskiego
12): sob. niedz. (10—21).

SALON AUTOMATÓW ZRĘCZ­
NOŚCIOWYCH „ZAKOPIANKA” —

PLANTY: (10—20).
SALON AUTOMATÓW SPORTO-

WO-ZRĘCZNOSCIOWYCH (Mogil­
ska 78) : (11—20).

LAS WOLSKI — ZOO: (9—17).

K

s

SZPITALE
dyżurne

SOBOTA, NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: (sob.) Prądnic­

ka 80 (niedz.), Trynltarska U.
CHIRURGII DZIEC.: (sob.) Proko-
cim (niedz.) Prądnicka 35. NEU­
ROLOGICZNY: (sob.) Botaniczna
3 (niedz.) Kobierzyn. UROLOGICZ­
NY : (sob. niedz.) Grzegórzecka 18.
OKULISTYCZNY: (sob.) os. Na

Skarpie 65 (niedz.) Witkowicc.
LARYNGOLOGICZNY: (sob. nie­
dziela) Kopernika 23a.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — tel.
204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą do­
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: tól. 378-80 (8—22). tel.
240-93 (22—8).

DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (ał.

Pokoju 4) - tel. 181-80, 183-36 (18—
22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 6 (N.
Huta, os. Jagiellońskie bl. 1) —

tel. 469-15 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 1 (Gal­

la 24) - tel. 721-35 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kra­

sickiego Boczna 3) — teł. 613-35

(18—22).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA W MYŚLENICACH (15—20).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA 1 REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) (15—20).

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym 1 zabiegowym,
(inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji).

POGOTOWIE#

SOBOTA, NIEDZIELA
Siemiradzkiego 1, wypadki tel.

09, zachorowania i przewozy 330-
55, Rynek Podgórski 2, 625-50, 657-
57, al. Pokoju 7. 109-01, 105-73, Lot­
nisko Balice’ 745-69, N. Huta 422-

22, 417-70, Proszowice 9, Myślenice
09, Skawina 09, Wieliczka 9, 557-60,
Krzeszowice 9, 88, Jerzmanowice
384 tel. 48.

POGOTOWIE RATUNKOWE: Sie­
miradzkiego 1: Ambulatorium o-

kulistyczne — tel. 377-77 — czynne
całą dobę.
WUSP „GROMADA" (Floriańska
20) — tel. 565-88, 200-44 sob. (7—18)
niedz. (niecz.).

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ: 107-65 (czynny 8—15).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.
Pawia 8 tel. 260-91 (czynne 8—18).

POMOC DROGOWA: tel. 417-60,
<16-32 (czynna od 7 do 22), tel.
144-68 (czynna od 7 do 15).

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) tel. 576-08 (czynne od 8
do 18).

TELEFON ZAUFĄNIA: 371-37

(16—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­

FANIA: 611-42 (14—13).
TELEFON ZAUFANIA — MILI­

CJA .RADZI: 216-41(czynny całą
dobę).

INFORMACJA KULTURALNA:

(Bynek Gł. 27 pok. 144), tel. 244-02
sob. (mecz.) niedz. (11—18).

3APTEKI

SOBOTA, NIEDZIELA
Rynek Gł. 42, jpl. Wolności 7,

Pstrowskiego 94, Nowa Huta —

Centrum A.
MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.

202-77.
SKAWINA (Ogrody 101) — tel.

430.
WIELICZKA (os. Sienkiewicza

bl. 24) - tel. 664.

lnHE'*

SOBOTA, NIEDZIELA
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­

TRYCZNY — zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30, tel.
568-86, 533-43.

OSR. INFORMACJI USŁUG
WUSP „GROMADA” (Floriań­

ska 20) tel. 565-88, 200-44 sob. (7—
18), niedz. (niecz.) .

SOBOTA
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 9.00,
10.00, 12.05, 15.00, 16.00, 19.00,
20.00, 21.00, 22.00, 23.00.

10.30 ,,Ta trzecia” — ode. nowe­
li H. Sienkiewicza. 13.00 Zespół B.

Ciesielskiego. 13.15 Koncert życzeń.
13.35 Pół wieku polskiej piosenki
— aud. T. Dębskiego. 14 .00 Tu
Radio kierowców. 14.03 Instrum.

jazzu. 14 .20 Sport to zdrowie. 14 .25
Ze świata nauki i techniki. 14.30

Przekrój muz. tygodnia — aud. A.

Kawczyńskiej. 15.05 List z Polski.
15.10 Muzyka i poezja. 16.05 Tu Ra­
dio kierowców. 16.06 U przyjaciół.
16.11 Rad. kron. muz. 16.30 Przed­
stawiamy, komentujemy — aud.
T. Fredry. 16.45 Fonoteka folkloru
muz. 17 .00 Studio Młodych — Ra-
diokurier. 18.00 Muzyka i aktual­
ności. 18.25 Tu Radio kierowców.
18.33 Parada polskiej pios. 19.15

W kręgu mel. operetkowych. 19.40

Słynne musicale — „Kabaret”. 20.05
„Szlakiem ballady" — mag. w opr.
A. Kormana. 21 .35 Przy muz. o

sporcie oraz kom. Tot. Sport. 22.20
Tu Radio kierowców. 22 .23 „Meta-
ksa” — Zespół SBB. 22.30 Halo

Berlin, halo Warszawa.

PROGRAM II
na fali 249 mtr oraz 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.30.

. 13.00 Dla ki. III 1 IV (język pol­
ski) „Niezwykłe spotkanie z Wy­
bickim" — słuch. S . Majchrow-
skiego. 13.20 Uwertura „Korsarz”
— H. Berlioza. 13.35 Mag. węd­
karski. 13.50 Koncert Chóru PR i
TV we Wrocławiu — dyr. S . Klu-
kowski. 14.10 Więcej, lepiej, no­
wocześniej. 14 .25 Wszystkie konc.

klawesynowe J. S. Bacha. 15.00 Pr.
dla dziewcząt i chłopców. 15.40

Sonaty na skrzypce i '

fortepian
Beethovena. 16.10 Rytm, rynek,
reklama. 16 20 Katalog wydawni­
czy. 16.25 Mel. z musicali. 17 .00 C.
Monteverdi — Utw. skomponowa­
ne do „Pieśni nad pieśniami")
17.20 Wspomnienie o W. Broniew­
skim — z pamiętnika J. Stańcza.

kowej. 17.40 „Czata” — mag. woj­
skowy Studia Młodych. 17 .55 An­
tologia sonaty fortepianowej.
18.30 Echa dnia. 18.40 ,.Czas 1 lu­
dzie" — aud. kombatancka. 19.00

Matysiakowie. 19.30 Z cyklu: ,,O'-
pera w przekroju”. 20.30 Metr

książek w każdym domu. ' 20.45

Arcydzieła muz. XX w. 21.15 M.

de Falla — 7 lud. pleśni hiszpań­
skich. 21 .45 Wiad. sport. 21 .50
Barok dla wszystkich. 22.30 „Na
afiszu" — aud. satyryczna. 23.00
Panorama stylów jazzowych —

aud. M. Święcickiego. 23.35 Co

słychać w święcie. 23.00 P. Czaj­
kowski — Wariacje „Rccoco".

PROGRAM III
‘ UKF 67.94 i 89.47 MHz
Godzina 14.00 L. van Betho-

ven — Opera Omnia. 15.05 Pro­
gram dnia. 15.10 Odkurzone przeb.
(opr. J. Kosiński). 15.30 Mag. De.
biutów Rozrywkowych. 16.30 „Ho­
dowca kogutów" — gra zesp. Z.

Namysłowskiego. 17.05 Muz. pocz­
ta UKF. 17.40 Teatrzyk zielone
Oko — „Umierający detektyw" —

słuch, wg opow. A Conan Doy-
le‘a, adapt. R. Długoborskiego.
18.10 Z „Listów śpiewających" A.

Osieckiej. 18.30 Polityka dla wszy­
stkich. 18.45 Salon muz. mechani­
cznej — aud. A. Jaroszewskiego.
19.15 Książka tygodnia - P . Woj­
ciechowski — „Wysokie pokoje”.
19.35 Opera tygodnia — M . Musorg-
ski „Chowańszczyzna". 19.50

„Śpiąca królewna” — pow. R.
MacDonalda. 20.00 Baw się razem

z nami (opr. G. Wasowski). 22 .00

Fakty dnia. 22 .08 Gwiazda sied­
miu wieczorów — Cliff P.lchard.
22.15 Co wieczór pow. w wyd.
dźwięk. Jurij Dold-Mychajłyk —

„Baron von Goldring". 22.36 Fle­
towe sola Chrisa Hinze’a. 23:00
Zofia Małynicz rec. wiersze Mic­
kiewicza. 23.05 Po festiwalu „Jazz
nad Odrą". 23.45 Program na nie­
dzielę. 23.50 Na dobranoc śpiewa­
ją Alibabki.

PROGRAM IV
z Krakowa na UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 8.00, 9.00, 10.00,
12.00, 16.00, 16.40.

13.00 Zrad. fonoteki muz. 13.50
Dla kl. IV Uc. „Wyspa a kon­
tynent" — aud. w opr. J. Rolbiec-

kiej. 14 .20 Omów. pr. literac. 14 .25
Teatr PR — „Miód kasztelański"
— J. Kraszewskiego. 16.05 Nowiny
i nowinki muzyczne. 16.30 Rozmo­
wy i refleksje pedagogiczne. 16.50
Inform. kulturalny. 17 .00 Na rad.
antenie wasze troski nasze wnio­
ski. 17.25 Jazz na gorąco, jazz na

zimno — aud. w opr. R . Kowala.
17.40 „Reguły gry” — słuch. J.
Bunscha w reż. A . Bednarza. 18.15

Muzyka. 18.24 Kom. o pogodzie.
18.25 Czy znasz swoje prawo? 18.40
Rad. Poradnik Językowy. 18.55

Ziemia, człowiek, wszechświat.
19.15 Język francuski. 19.30 „Stu­
dio Dwóch" — magazyn stereo —

autorzy A. Krupa i A. Mleczko.
21.15 Lokalny stereofoniczny pr.

muz. — muzyka poważna 22.15
Bad. portrety Polaków. 22.35 Muz.

świat Milesa Davisa.

NIEDZIELA
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 5.00, 6.00, 7.00,
8.00, 9.00, 10.00, 12.05, 16.00,
19.00, 23.00.

13.00 Wesoły autobus. 14.00 Rec.
z pauzą — M. Grechuta. 14.10 Tyg.
przegląd prasy. 14 .20 Rec. z pau­
zą — M . Grechuta. 14.30 „W Je­
zioranach" — ode. wiejskiej pow.
rad. 15.00 Koncert życzeń. 16.03 Tu
Radio kierowców. 16.06 Wiad.

sport. 16.10 „Ogłoszenie” — słuch.
A. Mularczyka. 16.50 Gwiazdy jaz­
zowe. 17 .15 Niedzielne spotkania
Studia Młodych. 18.00 Kom. Tot.

Sport, i wyniki region, gier liczb.
18.10 Mag. muz. rozr. 19.15 Przy
muz. o sporcie. 20.05 Dyskusja na

tematy międzynarodowe. 20.20 No­
wości jazzu polskiego. 20.40 Sztu­
ka nie tylko zawodowa. 21 .05 Pa­
rada polskiej pios. 21 .30 Radioka-
baret. 22 .30 . Rewia piosenek
zapow. L. Kydryński. 23.05 Nie­

dzielne wiad. sport. 23.20 Muz. te-

legramy ze świata.

PROGRAM II
na fali 249 m oraz 67.67 MHz

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,
8.30, 12.30. 18.30, 21.30, 23.30.

13.00 32 Tyg. Muz. w Asconie
— 76. 14 .00 Portret słowem malo­
wany — opr. A. Retmaniak. 14 .30
I konc. klawesynowy d-moll Ba­
cha. 15.00 „Edukacja sentymental­
na" — słuch. M. Bańkowskiej.
15.30 Konc. muz. operowej. 16.00
Konc.- chopinowski z nagr. J. Su­
likowskiego. 16.30 Podwieczorek

przy mikrofonie. 18.00 A. Borodin
II kwartet smyczkowy D-dur. 18.35
Fel. aktualny. 18.45 Kabarecik re­
klamowy. 19.00 „Liii” — słuch, wg
noweli W. Reymonta. 20.00 Wielcy
mistrzowie batuty — E. Ansermet.
21.00 Wojsko, strategia, obronność.
21.15 Pios. żołnierskie. 21.50 Wiad.

sport. 21.55 Kom. Tot. Sport. 21.57
Muz. w krainie pięciu Kantonów.
22.30 „Sad rozstajny” — mag. li­
teracki O. Marchockiej. 23 00 Muz.
w klasztorze Saint Gellen. 23.35
Muz. w krainie Helwetów — Lud­
wig Senfl — mistrz renesansowy
— aud. I. Myczki.

PROGRAM III
na UKF 67,49 i 66,89 MHz
Godz. 14 .05 Peryskop — przegląd

wyd. tygodnia. 14 .30 Jazz polski
na estr. europejskich. 15.00 „Od-
wiedzinki" — monodram H. Krzy­
żanowskiej. 15.40 „W grocie Króla
Gór” — gra Electrio Light Orche­
stra. 15.50 Antologia pios. francu­
skiej — aud. P. Kamińskiego. 16.15
Z muz. archiwum. 16.45 Coś w

tym jest — o filmach rozm. A.

Szymańska i Z. Kałużyński. 17.00

Zapraszamy do trójki (prow. W .

Mann). 19.00 Jazz polski na estr.

europejskich. 19.35 Opera tygod­
nia — M. Musorgski — „Chowań-
szczyzna". 19.50 „Śpiąca królew­
na-’ — pow. R . MacDonalda. 20.00
Z tysiąca l jednej pieśni — Nie­
znane pieśni Szymanowskiego do

słów Joyce’a — aud. A. Neuera.
20.40 Jazz polski na estr. europej­
skich.. 21.00 Echa florenckie —

Konopnicka i Lenartowicz — aud.
M. Czernik. 21 .20 „Piosenki w to­
nacji życia” — nowa płyta Stevle
Wondera (opr. K . Sikora). 22.00

Fakty dnia. 22.08 Gwiazda siedmiu
wieczorów — Cliff Richard. 22.15
Charles Baudelaire „Paryski
spleen-’ — wieczór trzeci. 22 .30
Beatlesi z drugiej ręki. 23.00 Z.

Małynicz rec. wiersze Mickiewi­
cza. 23.05 Jazz fjoiski na estradach

europejskich. 23.45 Program na

poniedziałek. 23.00 Na dobranoc

śpiewa R. Carlos.

PROGRAM IV
z Krakowa na UKF 68,75 MHi

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 16.00.
Godzina 13.00 „Za rzekę” —

słuch. H. Januszewskiej wg fragm,
„Popiołów” S. Żeromskiego. 14 .00
Studio stereo zaprasza. 14 .30 Buł­
garskie rytmy ludowe — pr. ste­
reo. 16.05 Wyniki Lajkonika. 16.05
Studio Wawel. 16.40 Nowe wiersze
Adama Ziemianina — aud. w opr.
K. Szlagi. 16.50 Koncert życzeń.
17.30 Warszawski tygodnik dźwię­
kowy. 18.00 Gra Z. Namysłowski.
18.10 Lekcja łaciny. 18.30 „Klub’
pod znakiem zapytania” — Każdy
ma własne drzewo — aud. z tele­
fonicznym udziałem słuchaczy.
19.00 L. van Beethoven — „Fide­
lio” — opera — pr. stereo. 22 .00
Powrótrzenie wyników Lajkonika.
22.01 Krakowskie aktualności spor­
towe. 22.10s „Laboratorium',’ .,

—

aud. A . Kormana.

Za zmiany wprowadzone w e»

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

SOBOTA

PROGRAM I

6.00 TTR. — Uprawa ro­
ślin—1.19

6.30 TTR — Hodowla zwie­
rząt—1.17

8.30 Miłość niejedno ma i-
mię — Esterina — film fab.
prod. wł.

13.45 TTR — Język polski
— 1. 40

14.20 TTR — Hodowla zwie­
rząt—1.45

14.50 Redakcja szkolna za­
powiada

15.00 Program dnia
15.05 Dla dzieci: Legendy z

wiślanego brzegu — Dary tu­
łacza

15.35 Radzimy rolnikom
(kol)

15.45 Dziennik (kol)
15.55 Obiektyw — pr. sto-

łecz. woj. warszawskiego
16.15 Sobota młodych —

Szansonada
17.00 Niezastąpiony mistrz

— film TV bułg. (kol.)
18.05 Studio Sport — trans­

misja z I ligi piłki nożnej
(kol.)

19.00 Dobranoc dla naj­
młodszych i program dla mło-

dzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Akcja Saturn — ode.

3 film ser. prod. radź.
22.00 Dziś sukces — Parti­

ta
_ pr. rozr. (kol.)

22.50 Dziennik (kol.)
23.05 Kino nocne — Zaułek

aniołów — film fab. prod.
ang.

PROGRAM II

13.55 Program dnia
14.00 Generał Walter — film

dok. W. Ronisza
14.20 Popołudnie podróży i

przygody Złoto Kalifornii
— film dok. prod. kan. Pasja,
przygoda, ryzyko — Termity
wskazały kierunek (kol.)

16.00 Uśmiechy starego ki­
na — Znak Zorro

17.30 Czterej pancerni i
pies — ode. pt. Dom — film
ser. prod. polskiej

18.40 KRONIKA (Kr).
19.00 Dobranoc dla naj­

młodszych i program dla

młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem

20.30 Studio sport — trans-

misja z meczu piłki nożnej
Belgia Holandia -— elimi­
nacje mistrzostw świata oraz

sprawozd. z Pucharu Świata
w slalomie równoległym ko­
biet z Sierra Nevada

21.50 24 godziny (kol.)
22.00 Telefon 110 — ode. t>t.

Człowiek z więzienia — film

prod. TV NRD (kol.)
23.10 Słynne big-bandy —

spotkanie z ork. Imre Zsoldo-
sa

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.50 TTR — Język polski —

1. 40
7.20 TTR — Hodowla zwie­

rząt—1.43
7.50 Nasze spotkania
8.10 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
8.35 Studio sport — abeca­

dło piłkarskie K. Górskiego
8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów —

Teleranek
10.20 Antena
10.45 Wielcy odkrywcy —

Henry Morton Stanley wyja­
śnia tajemnice Lualaby —

film ser. prod. ang. (kol.)
11.35 Dziennik (kol.)
11.55 Rolnicze rozmowy

Blok progr. Nacz. Red. Publ.
Kult.

12.25 Zapowiedzi programu
12.30 Piosenki na życzenie
12.35 Szachy — W. Schmidt

rozgrywa partię szachów z te­
lewidzami

12.55 Teoria względnych
wartości — z cyklu S. Hady­
na opowiada

13.15 Kulisy magii — pr.
rozr.

13.30 Studio sport — trans­
misja z zakończenia Pucharu
Świata w narciarstwie

13.50 Krakowski fotograf —

rep. film.
14.05 Bajkowy koncert ży­

czeń — pr. dla dzieci
14.50 Szachy — część partii

szachów rozgrywanej przez
arcymistrza W. Schmidta z te­
lewidzami

15.10 Losowanie Dużego
Lotka

15.25 Dama z łasiczką
15.50 Legendy aktorskie

— A. Zelwerowicz
16.05 Najtrudniejszy był po­

czątek — montaż arch. kro­
nik film, o budowie Nowej
Huty

16.20 Szachy — część par­
tii szachów rozgrywanej przez
arcymistrza W. Schmidta z te­
lewidzami

16.40 Prawda i legenda —

Maria Walewska
17.15 Śmiertelny sygnał —

film krym. z serii „Rewolwer
i melonik”

18.05 Po latach —powojenne
dzieje teatru polskiego ukaza­
ne w arch. wyd. polskiej kron
film.

18.20 Pamiętnik literacki Je­
rzego Putramenta

18.40 Program rozrywkowy
19.00 Wieczorynka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Bajka dla dorosłych —

Nagłe zastępstwo

20.40 Boy Friend — musi­
cal prod. ang.

22.25 Informacje Studia
Sport

22.35 Zaproszenie do teatru
fr. — sztuka W. Szukszyna „E-
nergiczni ludzie”

23.05 Gwiazdy patrzą na

nas cz. II Jowisz — rep. film.
23.15 Zakończenie programu

PROGRAM II

13.05 Program dnia
13.10 Muzyczna teleteka —

w pr. m. in.: Utwory F. Cho­
pina gra B. Hesse-Bukowska
(kol.)

13.50 Bitwy, kampanie, do­
wódcy — Nie o każdym śpie­
wają pieśni

14.20 Dla młodych widzów
— Turniej o srebrną łódkę

15.20 Gilbert Becaud w O-
limpii (kol.)

16.20 Zielona Góra 76 — pr.
muz.

16.45 Prawda czasu, praw­
da ekranu — Sąd — film fab.
prod. radź.

18.00 Studio sport — Spra­
wozdanie z I ligi piłkarskiej

19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Byk na dachu — wi­

dowisko muz.-film. (kol.)
21.20 Godzina prof. dr J.

Mitkowskiego
22.15 Ingmar Bergman —

film dok. pr. szwedzkiej (kol.)

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

12.45 RTV Szk. Sr. —Wska­
zówki metodyczne 1. 7

13.25 RTV Szk. Sr. — Hi­
storia — 1. 5

15.50 NURT — Filozofia
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Obiektyw — woj. ka­

towickiego. bielskiego, często­
chowskiego, opolskiego

17.00 Dla dzieci — Zwie­
rzyniec (kol.)

17.55 Radar
18.10 Znaki szczególne —

ode. 5 pt. Romana — film ser.

prod, polskiej, (kol.)
19.00 Dobranoc dla naj­

młodszych i program dla mło­
dzieży

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Teatr Telewizji na

Swiecie — W. Szekspir —

Wszystko dobre co się dobrze
kończy — reż. J. Barton (kol.)

22.25 Camerata przedstawia
— Z wizytą w Poznaniu —

mag. muz. (kol.)
22.50 Dziennik (kol.)
16.15 Język niemiecki I. 23
16.40 Studio bis

M OD26.III.DO1.IV.1977R. EM

PROGRAM II

16.45 Śpiewa węgierska gru­
pa „Syrius”

17.00 Goście pana Zygmunta
17.20 Rozmowa z red. Ko-

pelem
17.25 „Norma” raz jeszcze

— rep. z La Scali
17.40 Nakia — ode. 1 , film

fab. prod. USA
18.35 Śpiewa Tonv Paiton
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Studio bis
20.35 Adam Musiał — rep.
20.50 Śpiewa Marie Laforet
21.05 Rozmowa Fibak —

Borg
21.20 Niki Lauda 1 James

Hunt — film
21.45 Marek i. Wacek —

progr. rozr.

22.05 24 godziny (kol.)
22.15 Rozmowa z red. J.

Borkowskim

,23.10 NURT — Matematyka

WTOREK

PROGRAM I

6.00 RTV Szk. Sr. — Wska­
zówki metodyczne I. 7

6.30 RTV Szk. Sr. — Histo­
ria—1.5

8.40 Hasło Kom — film fab.
prod. poi.

10.00 Dla szkół: pr. dla kl.
I—III — Przygody rowerzy­
sty (kol.)

12.55 Dla szkół: pr. dla
Szkół Sr. — Rodzina współ­
czesna razem czy osobno?

13.45 TTR — Matematyka
— 1. 52

14.30 TTR — Mech. roln. 1.
39

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Obiektyw — woj.

gdańskiego, bydgoskiego, el­
bląskiego, olsztyńskiego i to­
ruńskiego

17.00 Studio Telewizji Mło­
dych

17.40 Kółko i krzyżyk —

teleturniej
17.55 Długowieczni — rep.

film. J. Gierak (kol.)
18.25 Komicy niemego ekra­

nu — montaż kom. prod. ang.
18.50 Radzimy rolnikom

I (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzie­
ży

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Dziewczęta z Placu Hi­
szpańskiego — film fab. prod.
włoskiej

22.10 Świat i Polska — pr.
M. Rakowskiego (kol.)

22.45 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

16.25 Język angielski — 1.
23

16.55 Program dnia
17.00 Hasło Korn — film

prod. polskiej
18.20 Tawerna pod Różą

Wiatrów
18.40 KRONIKA (Kr)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i 'program dla młodzie­
ży

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Wtorek melomana —

śladami K. Szymanowskiego
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Na końcu języka —

Czy znamy języki obce

22.00 Polski film dok. —

Powiązania — prod. WFD

22.35 Język niemiecki — 1.
23

Środa

PROGRAM I

6.00 TTR — Matematyka 1.
52

6.30 TTR — Mech. Roln. —

1. 39
7.25 Dziewczęta z Placu Hi­

szpańskiego — film fab. prod.
wł.

9.00 Dla szkół: Fizyka kl.
V

10.00 Dla szkół: Fizyka kl.
VII

12.45 RTV Szkoła Sred. —

Matematyka — 1. 22
13.25 RTV Szkoła Sred. —

Fizyka 1. 13
14.00 W drodze do nowego

— ode. 13
15.50 NURT — Matematy­

ka
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Obiektyw — woj.

krakowskiego, krośnieńskiego,
nowosądeckiego, przemyskie­

go, rzeszowskiego, tarnow­
skiego

17.00 Dla dzieci — Entli-
czek — słowniczek (kol.)

17.30 Losowanie Małego
Lotka

17.50 Rodowody — Dąbrow­
szczacy reż. Z. Szaniawski
(kol.) film dok. WF „Czołów­
ka”

18.35 Skarby siódmego kon­
tynentu — Elfy morza — film
dok. prod. franc. (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych i pr. dla młodzieży

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Filmoteka arcydzieł —

Do utraty tchu — film fab.
prod. franc.

22.20 XYZ — cz. 2
22.50 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

16.35 Język francuski — 1.
43

17.05 Program dnia
17.10 Piosenka, romans,

walc — film prod. TV ZSRR
(kol.)

17.40 Rozbitkowie — ode. 7
pt. Buntownicy — film ser.

prod. ang.-austr. (kol.)
18.10 Dla dzieci — Skrzy­

dła — historia lotnictwa świa­
towego

18.40 KRONIKA (KR.)
19.00 Dobranoc — program

dla dzieci i młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Studio Sport — Wokół

stadionów (kol.)
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Siadami Piastów —

Opole — pr. film. WFO
22.10 Powtórzenie na życze­

nie — K. Pułaski — Za wol­
ność waszą i naszą, — film
dok. powt. z 12. III. 1977 (kol.)

22.55 Język angielski —

1. 23
23.25 NURT — Pedagogika

CZWARTEK

PROGRAM I

6 00 RTV Szkoła Sred. —

Matematyka 1. 22
6.30 RTV Szkoła Sred. —

Fizyka l. 13
8.30 Obce twarze — film

fab. prod. TV węg.
10.00 Dla szkół: Historia kl.

VI
12.30 Dla młodych widzów

— Decyzje piętnastolatków
12.55 Dla szkół: Język pol­

ski kl. IV lic.
13.45 TTR — Fizyka sem.

4 — Półprzewodniki
14.30 TTR — Uprawa ro­

ślin 1. 45
16.10 Informator wydawni­

czy
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Obiektyw — woj.

białostockieego, bielsko-podla­
skiego, ciechanowskiego, lu­
belskiego, chełmskiego, łom­
żyńskiego. ostrołęckiego, płoc­
kiego, suwalskiego, włocław­
skiego, zamojskiego

17.00 Dla młodych widzów
— Ekran z bratkiem — Tur­
niej wiedzy obywatelskiej
ZHP oraz 6 ode. filmu prod.
norw. Antę

18.00 Wyższa Szk. Marynar­
ki Wojennej — rep. wojsko­
wy (kol.)

18.20 Przygoda z nauką —

pr. pop.-nauk.
18.50 Radzimy rolnikom

(kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i pr. dla młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Teatr Sensacji — E.

Queen — Przeklęty dom, reż.
M. T. Nowakowski

21.55 Pegaz (kol.)
22.40 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

15.05 Język rosyjski — 1. 23
15.40 Program dnia
15.45 Teatr Telewizji na

Swiecie —W. Szekspir —

Wszystko dobre, co się dobrze
kończy (powt. z 28. III. 1977)
(kol.)

17.35 Rada pedagogiczna —

Wszyscy jesteśmy wychowaw­
cami

18.05 Kto pyta nie błądzi —

Quo vadis homine (kol.)
18.15 Kino filmów animo­

wanych: Piwo po drugiej
stronie prod. CSRS, Leon i
lew — prod. rum., Na ryby
— prod. radź, (kol.)

18.40 KRONIKA (KR.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i pr. dla młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Studio przebojów —

pr. estr. TV NRD (kol.)
21.20 24 godziny (kol.)
21.30 Notatnik kulturalny
21.50 Kino Miniatur: Głód

— prod. kan.. Schody —

prod. radź., Impas — prod,
polskiej i Krajobraz — prod.
polskiej (kol.)

22.35 Język francuski 1. 43

PIĄTEK

PROGRAM I

6.00 TTR — Fizyka sem. 4
— Półprzewodniki

6.30 TTR — Uprawa roślin
1. 45

8.40 Teatr Sensacji — E.
Queen — Przeklęty dom

10.00 Dla szkół: U źródeł
Wisły (kol.)

11.05 Dla szkół: Wychowa­
nie obywatelskie kl. VII

12.00 Dla szkół: Geografia
kl. VIII

12.45 TTR — Hodowla zwie­
rząt 1. 18

13.25 TTR — Mech. roln. I.
13

15.50 NURT — Pedagogika
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Obiektyw — woj.

łódzkiego, kieleckiego, piotr-
kowskigo, radomskiego, sie­
radzkiego, tarnobrzeskiego

17.00 Dla dzieci — Pora na

Telesfora
17.30 Lektury Pegaza
17.50 Powszednie dni — ode.

5 pt. Jedna wielka rodzina —

film ser. prod. NRD

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych i pr. dla młodzieży

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Magazyn naczelnej
red. muz. rozr. i estr. Polskie­
go Radia i Telewizji przygoto­
wany przez zespół łódzki Te­
lewizji Polskiej przy współ­
pracy wszystkich ośr. TV o-

raz telewizji zagranicznych
(kol.)

Ok. 22.20 — Dziennik (kol.)
Ok. 24.00 Zakończenie ma­

gazynu

PROGRAM II

15.55 Program dnia
16.00 Pegaz (powt.)
16.45 Towarzystwo Wiedzy

Powszechnej — Ogrody ko­
ralowe

17.20 Bułgaria 77 — film
prod. TV bułg. (kol.)

17.40 Dla młodych widzów
— Decyzje piętnastolatków

18.10 Dla młodych widzów
— Poradnia młodych.

18.40 KRONIKA (KR.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i pr. dla młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Turystyka i wypoczy­

nek
21.00 Jutro sobota — Wśród

zwierząt — pr. rozr.

21.45 24 godziny (kol.)
21.55 Wokół teatru staropol­

skiego — pr. publicystyki kul­
turalnej (kol.)

22.20 Tajemniczy świat
przyrody — I kurczęta muszą
się uczyć, Pobudliwość roślin
i O szarańczy inaczej (kol.)

23.10 Język rosyjski — 1. 23
(kol.)

23.40 NURT — Filozofia

GAZETA POŁUDNIOWA
- DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ Adres re­
dakcji: 31 072 Kraków, ul.
Wielopole 1, III p. Nr in­
deksu 35.015.

Wydanie A
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SPIĘCIA
— JACKU poproś dziadka, że­

by przyszedł do szkoły.
— Dlaczego dziadka?
— Musi porozmawiać z two­

im ojcem. Ostatnio w twoich

sv.vpracowar.iach jest zbyt dużo
błędów...

—Ó-

STAKSZA pani opowiada: —

Kiedy byłam dzieckiem znalaz­
łam się w wypadku ulicznym;
potrąciło mnie auto.

— Myślę, że to byl dyliżans —

szepnęła sąsiadce jedna z obec­
nych pań.

—O—

JAKIŚ człowiek stoi na brze­
gu i rzuca do sadzawki pie­
niądze.

— Co się stało? — pyta zain­
trygowany przechodzień.

— Wpadła mi w sadzawkę
moneta.

— To dlaczego rzuca pan dal­
sze?

— Zęby nie , wchodzić do wo­
dy tylko po jidną...

WITOLD ZECHENTER

Leki
Nie bójcie się wiosny,
nie lękajcie maja ■*_
doktor Imleliński

ma skuteczne leki!

Niechaj mały Amor

luku nie przystraja,
bo koniec amorów

jest już niedaleki!

Skończyła się erą

młodego Wertera,
bo dzisiaj, z miłości

już się nie umiera;
. i

sięga się po prostu

do najbliższej półki,
gdzie stoją kropelki,
proszki czy pigułki.
Po zażyciu leku '

stajesz się, młodzieńcze,

niewrażliwym całkiem

na damskie rumieńce,
także śpiew słowiczy
nie dotknie cię wcale,
wiosna nie zaciąży
na twoim „morale”.
Chciałby świat bez wzruszeń

widzieć zacny lekarz
i całkiem bez uczuć —

bo po co uczucie?

Lecz Amor się śmiechem

zanosi z daleka —

ma skrzydła: od leków

więc łatwo mu uciec!

GAZETA POŁUDNIOWA fi

najlepszy drogowskaz.

Rysunki: „Krokodyl”, „Eulenspiegel”, „Sunday Times”
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POJEDZIEMY, NA

ŁOW

— W moim wieku teł będziesz przy­
zwyczajony do komfortu.

NIE jestem wróżką,
Ani prorokiem,

Lecz widzę przyszłość
Dość bystrym okiem.

Otóż d,o ślubu
Wiele par stanie,
Fajni panowie
I fńękne panie,
Choć im się w życiu
Czasem nie klei,
Są pełni werwy,
Pełni nadziei.

Wszyscy dostaną
Klucze do Em-Trzy,
Prawie natychmiast,
Za kilka dni!

A za mieszkanko
Nowe zapłacą
Własnym wysiłkiem,
Uczciwą pracą.

Wszystko ułatwi
Domowa kasa,

BOGDAN BRZEZIŃSKI z

Mariaże
Bo mąż nie chininie

Nigdy pół basa,

Choć go namawia

Brzydki koleżka,
Żal mu wyciągnąć
Gotówkę z mieszka.

Lepiej rozsądnej
Żony posłuchać
I jak gołąbki
Gruchać, a gruchać!
Tak mi się marzy,
Tak mi się śni,
Bo PIERWSZY KWIETNIA
Za kilka dni!...

__

POZIOMO: 3. układ ele­
mentów jakiejś całości, 5,
odkrywca Ameryki, 6. naj­
większy port Rumunii nad
Dunajem, 8. skrzydło sa­
molotu, 9. cześć, uwielbie­
nie, U. wonna żywica, ka­
dzidło, 15. publicysta dzia­
łacz KPP, założyciel „Czy­
telnika”. 16. student, 17.
nerwoból, 20. dział grama­
tyki, 22. groźna choroba za­
kaźna, 23. rano w tramwa­
ju, 24. zmarły w latach 50-
tych wybitny malarz fran­
cuski. 25 sproszkowana ka­
wa zbożowa, 28. książkowe
wydania z reprodukcjami
wybitnych dzieł sztuki. 29.
długo przechowywana wód­
ka, 30. domowe PKO.

PIONOWO: 1. długa trą­
ba pasterska, 2. rosyjski
fason bluzy. 3 obszerne du­
że pomieszczenie, 4 mocny
napój alkoholowy z ryżu
lub trzciny cukrowej, 5.
album na znaczki, 7. od­
mienna część mowy, 8. fi­
gura geometryczna, 10.
sławny dyrygent włoski,
12. wyobcowanie, 13. zgod­
ne współbrzmienie dźwię­
ków, 14. pustynia w Azji
Środkowej, 18. nazwa

dwóch stanów USA, 19. śle­
pe okno stanowiące ele­
ment dekoracyjny elewa­
cji, 21. jedwabna tkanina
przetykana złotem lub sre­
brem, 22. katowskie narzę­
dzie z czasów Rewolucji
Francuskiej, 26. ptak po­
krewny bocianowi,. 27. ro­
dzaj. wozu konnego na U-
krainie.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać w terminie do dnia 2.
IV, 77 r. (decyduje data

stempla pocztowego) z dopi­
skiem na kopercie: „KRZY­
ŻÓWKA NR 12”. Wśród czy­
telników, którzy nadeślą
prawidłowe odpowiedzi re-

osioł, 22.
pres, 27.
inwar, 30 bałagan.

PIONOWO: 2 unisono,
klapa, 4. eszelon, 5 kulig, 6. Q
Bajan, 10. Eskulap, 11. ha- g
szysz, 13. motor, 14 trust, 15. g
barek, 16. harap, 20. okaryna, g|
21. Łomnica, 23. tasak, 25. re- g
gał, 26. szyna.

antrakt, 24. kom-®
rezon, 28. fant, 29. H

■3-B

NAGRODY
WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie gj
zadań w krzyżówce nr 10, z gj
dnia 12/13 III 1977 r. książki

NEAPOLITANSKI
TEATR „San Carlo" jest niemal równfe

znany jak mediolańska „La Scala”, lecz starszy od niej.
O ile kierownictwo „La Scali” tradycyjnie od lat znaj­
duje się w rękach socjalistów, o tyle „San Carlo" jest do­

meną chrześcijańskiej demokracji, która też decyduje o obsadze­
niu ważniejszych stanowisk w teatrze. Od wielu lat kieruje nim
Antonio Gava, kilkakrotny minister w różnych gabinetach wło­
skich i burmistrz Neapolu.

Lewicowy dziennik rzymski „La Republica" donosi o niecodzien­
nym „osiągnięciu" Antonio Gavy, który zaangażował do „San
Carlo" na stanowisko dyrygenta niejakiego Gigi Campanino, któ­
ry... nie umie czytać nut.

Jak doszło do tego? Otóż Antonio Gaca jest człowiekiem, który
lubi się bawić, dobrze zjeść, wypić, spędzać czas w towarzystwie
pięknych kobiet, zaś Gigi Campanino jest właścicielem znanego

,w Neapolu nocnego klubu „La Mela”. Panowie poznali się w

PROTEKCJA
Mela”, spędzili razem wiele miłych wieczorów „na koszt firmy", zaś
Campanino zwierzył się nowemu przyjacielowi — że uwielbia dy­
rygowanie. Jest to o tyle prawdziwe, że pan Gigi w domu zaba­
wia się „dyrygowaniem” podczas słuchania płyt. Staje ńa specjal­
nym podium, otoczony lustrami i „dyryguje”, gdy muzyka pły­
nie...

Antonio Gava uwierzył widocznie w powołanie Campanina i teatr

„San Carlo" na jego polecenie podpisał kontrakt z nowym dyry­
gentem, przystojnym mężczyzną, za którym szaleją kobiety. W
czasie pierwszego spektaklu orkiestra grała, jak grywała poprzed­
nio, zaś nowy „dyrygent” poruszał rękami. Muzycy spostrzegli się
szybko, ale - po prostu nie zwracali uwagi na „dyrygenta”. Trwa­
ło to rok, aż do chwili, gdy Campanino miał poprowadzić orkie­
strę na premierowym przedstawieniu „Carmen", czego nie dal sobie

wyperswadować. Na znak protestu dyrektor artystyczny teatru

.złożył rezygnację. Gigi Campanino „dyryguje" nadal...

— Co ci mówiła żona,
gdy wróciłeś tak późno do
domu?

— Właściwie nic, bo . te

dwa przednie zęby i tak
chciałem dać sobie wyr­
wać.

dakcja rozlosuje nagrody w

postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 10

POZIOMO: 1. bunkier, 7.
kurki, 8. zawał, 9, sople, 12.

segment, 15. Bochnia, 17. or­
kan, 18. Unita, 19. Grosz, 20.

otrzymują: K. Thomas,. .1.81
Kubas, Z. Worawska, M. Za-13

piór — Kraków, J. Wróbel, Si
M. Biatola — Tarnów, P. Bi

Łuty — Skawina, E. Wajda, E3
M. Uczkiewicz, Ł. Synowiec- m

ka — Nowy Sącz.
NAGRODY ZOSTANĄ

WYSŁANE' POCZTĄ.

WIADOMO, że
znaczki poczto­
we cieszą się
ogromną popu­
larnością, że ko­
lekcjonują je
miliony młodych
i starych — a

jednak nie ob­
chodzi się świa­
towego dnia zna­
czka pocztowe­
go Próby wpro­
wadzenia go nie

przyniosły re­
zultatu. W roku
1936 podczas XI

Kongresu FIP

(Międzynarodo­
wa Federacja Fi­
latelistyczna) w

Luksemburgu
Niemiecki Zwią­
zek Filatelistów

zgłosił projekt
ustanowienia

światowego dnia

znaczka poczto­

— Jeszcze nigdy tydzień
nie wydawał mi się tak

długi. Co to za dzień ma­
my dzisiaj?

— Środę!
— A w zeszłym tygod­

niu o tym czasie już był
czwartek.

Księgowy Szymanek
wychodząc z biura na po­
grzeb zostawił na biurku
kartkę z informacją:

— Jestem na cmenta­
rzu. Gdy wrócił, zobaczył
na niej dopisłine ręką
szefa:

— Niech ci ziemia lek­
ką będzie!

i i»o
gF% MILIONÓW Zł

W LOTERII PIENIĘŻNEJ
h Błyskawica

Losu w kioskach Ruch

do wygrania

wego. Projekt dżin Heinricha

zyskał aprobatę von Stephana,
i poczynając od jednego z współ-

1937 r. dzień ów

miał być obcho­
dzony w nie­
dzielę po 7 sty­
cznia. Z datą 7

stycznia wiązała
się rocznica uro-

założycieli UPU

(Światowej Unii

Pocztowej). Os­
tatecznie święto
— „nie przyjęło
się”. Po II woj­
nie światowej

Hiszpania i nie­
które jej kolo­
nie zainicjowały
wydawanie zna­
czków z ozna­
czeniem „Świa­
towy Dzień Zna­
czka Pocztowe­
go" — w dniu

rocznicy poja­
wienia się pier­
wszego znaczka

pocztowego na

świecie. Obecnie

filateliści z po­
szczególnych

krajów mają
swój Dzień Zna­
czka, w Polsce
— przypomnij-
my — obchodzi

się go 9 paź­
dziernika.

(ZG)

Kazimierz Chyła

Fraszki
UNIWERSALNOŚĆ

Dwojakie zastosowanie
ma liść laurowy,

trafia do zupy
i wieńczy głowy.

INACZEJ O DUCHU

Młody duch w starym
ciele,

szkód też wyrządza
wiele.

ZMARTWIENIE
BŁAZNA

Co z błaznem? Czemu
nie swawoli?,

Przejął się biedak,
króla głowa boli.

RETUSZ
Zło nie wygląda tak

tlą,
na wyretuszowanym

— Mamusiu, dlaczego
nie posłałaś telegramu,
że przyjedziesz nas od­
wiedzić?

— Chciałam, córeczko,
zobaczyć wreszcie twoje­
go męża.

(„Z DIKOBRAZA")

STUDIO

Ko-

piy-
pro-
mu-

na-

Tygodnik Nadzwyczajny

Redaktor, wydawca, pracownik, korektor:

BRUNON RAJCA

„KURIEREK” proponuje by. sakramentalne pytanie zada­
wane przy spotkaniach znajomych: „CO SŁYCHAĆ?” zostało
zakazane i rozpropagowano bardziej nowoczesne: „KOGO
WIDAĆ?”

Na łamach tygodnika „Po­
lityka”'(z 19. III . 77) ukazał

się niezwykle pouczający ry­
sunek przedstawiający * w

sposób awangardowy czy­
telnictwo w Polsce. Mnóstwo

baranów — małych, śred­
nich, dużych — rozczytuje
się w następujących tytu­
łach pism: „Kultura”, „Ży­
cie Literackie”, „Literatura”,
„Express Wieczorny”, „Miś”

i „Polityka”. Ta barania
mierzwa jest cała czarna.

Natomiast tylko jeden baran
— ten który studiuje „Poli­
tykę” — jest biały! I o

nim właśnie szeptają przed­
stawiciele wszystkich
czarnych owieczek: „Najnie­
bezpieczniejsze jest to, że to

idealista!”. Najelegantsze —

wszyscy o tym wiemy — są

jednak kożuchy z białej,
czystej, żywej wełny!

oglądnąć
krajowym

regional-
Każdy o-

go-
popu-

Mieliśmy okazję
— w programie
produkcję ośmiu

nych stacji TVP.
środek posiadał swego
spodarza, a Kraków

larnego BRONISŁAWA CIE­
ŚLAKA, bo i dziennikarza i
aktora („Znaki szczególne”,
„07 — zgłoś się”). Ten inte­
ligentny publicysta mógł
sam wypełnić czas, ale

wykazał wielkoduszność i

pozwolił także innym przed­
stawić się Polsce. I pokazali
się: reporterzy dowiedli, że
20 marca 1977 n i c godnego
w Krakowie się nie wyda­
rzyło! Może altruizm Broni­
sława Cieślaka jest najlep­
szą receptą na konkurentów?

♦
ob. Stanisławę Ryszkę
samą która zdemolo-
kiedyś lokal solonu

P.S.

— tę
wała
„Venus" i publicznie doma­
ga się by fotografowano ra­
czej gołych mężczyzn — in­
formujemy uprzejmie, że ob.
WACŁAW KACZMARCZYK

z Telewizji Kraków pokazy­
wał ostatnio nagie kobiety!
Natomiast ob. W. K. życzli­
wie ostrzegamy — szczegóły
w „Szpilkach” — że ob. S. R .

córka Wojciecha i Jadwigi z

domu Morda ur. 23 maja
1940 w Krakowie bije popu­
laryzatorów. „Venus" po gę­
bie, a działalność jej uchodzi
bezkarnie, mimo wyroku
Sądu Rejonowego to Krako­
wie Wydział VI Karny.

*

Odznaczenie

Władysława Klimczaka!

Niestrudzony popularyza­
tor salonów „Venus”, orga­
nizator jedynego w Polsce
Muzeum Fotografii, czło­
wiek który swoją działalno­
ścią rozsławił Kraków w

wielu krajach świata'— pre­
zes Krakowskiego Towarzy­
stwa Fotograficznego mgr
WŁADYSŁAW KLIMCZAK
nie posiadał dotąd żadne-

g o, nawet regionalnego od­
znaczenia. To niedopatrzenie
Wydziału Kultury Urzędu
Miasta Krakowa i chyba o-

sobiścle jego dyrektora mgr
MARIANA FITY, zostało na­
prawione i Władysław Klim­
czak został uhonorowany:
Centralny Związek Spół­
dzielni Budownictwa Mie­
szkaniowego przesiał właśnie

Władysławowi Klimczakowi

legitymację nr 737/74 nadają­
cą mu Srebrną Odznakę
Centralnego Związku Spół­
dzielni Budownictwa Mie­
szkaniowego! SIC!*

POWIEŚĆ
W ODCINKACH!

Igraszki miłosne
Tygodnik „Kobieta i Ży­

cie” w numerze z 20 marca

1977 wydrukował artykuł dr
MICHALINY WISŁOCKIEJ

pt. „Igraszki miłosne”. My
w tym tekście dopatrzyliśmy
się wielu walorów literac­
kich i „Igraszki miłosne”

zdecydowaliśmy się przedru­
kować w kilku odcinkach.

Michalina Wisłocka —

„IGRASZKI MIŁOSNE” (od­
cinek pierwszy): „Czy zaba-

wy i Igraszki miłosne mogą
być niewyczerpanym
dłem radości

których seks

szednią nudą,
obowiązkiem?
bawić? Wachlarz

ści jest szeroki, pomysły mo­
gą rodzić się i oczywiście
rodzą się w trakcie współży­
cia kochających się ludzi.

Mówimy tu tylko o niektó­
rych formach małżeńskiej
zabawy. Tańczymy w domu!

Zupełnie dobrze można ba­
wić się we dwoje, po kolacji,
urozmaiconej jakimś przy­
smakiem sporządzonym ra­
zem i kieliszkiem wina. Po­
tem muzyka: ulubione

ty, magnetofon, czy po
stu wieczorny koncert

zyki tanecznej. Światło

strojowe, a tańce możemy
wzbogacić różnymi elemen­
tami erotycznymi, wymyśla­
jąc nowe figury. Mamy duże

żró-

życia par, dla

nie jest pow-

czy ponurym
Ale jak się

możliwo-

pole do popisu dla inwencji
twórczej.” (c.d .n .)♦ZŻYCIA

(Inf. optymistyczna),
nik sprzed sklepu PEWEXU
z ul. 18 Stycznia
Święta Kobiet • zakupił
czerwonych
re wręczył
mom tam

Natomiast
wexu”,
wił sii

goździkami, był drugi.
Nie udało się ustalić za jaką
walutę obydwaj panowie
nabywali goździki!

OŚWIADCZENIA

(z wyższych sfer):
p. ANDRZEJ WARCHAŁ

znany z rubryki „Bokiem”
prowadzonej kiedyś w „Prze­
kroju" oświadczył pismu „E-
cho Krakowa" że pięć lat
temu otrzymał propozycję
wydania zbioru swoich opo­
wiadań, ale do tej pory nie
zaniósł ich do wydawnictwa,

w Dniu
80

goździków, któ-

wszystkim da-

zatrudnionym.
dyrektor „Pe-

który również zja-
z osiemdziesięcioma

bo nie ma maszyny do pisa­
nia, Może byśmy się złożyli
na p. A, Warchała!

*

p. ALEKSANDER MAŁA­
CHOWSKI, felietonista „Kul­
tury"; „Nie będę ukrywał,
że nekrologi są moją ulu­
bioną, z pasją pochłanianą
lekturą i co gorsza — wszak

jestem tylko człowiekiem —

niektóre z tych smutnych
doniesień traktuję jako m i-
ł e wiadomość i”. Inte­
resujące czy A. Małachowski

cieszy się na myśl o swoim

nekrologu? *

p. LESZEK MAZAN coraz

wynajduje skuteczne
lekarstwo na porost włosów
i jak tak dalej pójdzie to

wydawca tych rewelacji red.
MIECZYSŁAW CZUMA z

„Przekroju” gotów wyłysieć.
"*

„KURIERKA" można wy­
stawiać także na recepty.
Płatne: 10, 30, 100 proc. Nie­
potrzebne skreślić!

I


